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lowa enuncjacja eg 


Marsz. Pitsudskiego. 
farsz. Szymański tworzy gabinet. 


Dzieki policji zioczowskiej udało sie aresztoweć sprawców 


włamznia do Urzędu pocztowego we Lwowie. - Interesu- 
jące szczegóły procesu przemyskiego. 


Szynkę pragską, wędliny delikatesowe, poleca F-a „Zakopane“ Lwów, ul. Akademicka 24. 


W PARYŻU O PODPISANIU POLSKO- = = s L TARAM | LIGA POLSKO - JUGOSŁOWIAŃSKA. 
NIEM. TRAKTATU HANDLOWEGO. | KRĄAY. 5 i 6, ZET W BIAŁOGRODZIE. 

Paryż, 18. marca. (PAT). Cała pra- AN „Ś Białogród, 18. manca. (PAT). Na 
sa podaje telegramy domoszące o pod- c i = zebraniu członków klubu polskojugo- 
pisaniu umowy handlowej polsko-nie- iši słowiańskiego postanawiono przekształ 
mieckiej, zaznaczając doniosłość tego cić klub na Ligę polsko-jugosłowiań- 
faktu dla unormowania stosunków na ską dla rozszewzemia ram wispółpracy 
północnym wschodzie Europy. mającej na calu zbliżemie pomiędzy 

1 obu narodami słowiańskimi. W:ybramo , 
nowy komitet z profesorem numiwersy- 
tetu Aramdzelowiczem jako prezesem, 
oraz 'wiceprezesami prof. uniwersytetu 
Czorowiczem, oraz z szefem departa- 
mentu centralnego biura prasowego 
Radowanowiczem. Zebrami wysłali te- 
legramy do króla Aleksamdra, oraz do 
Prezydenta Mościckiego. 

ne 

UŚMIECHY SZCZĘŚCIA 

Warszawa, 18. marca (AW) W dzi- 
siejszem ciągmieniu Państw. Loterji Kla 
sowej padły główniejsze wygrane na na- 
stępujące numery: zł. 15.000 Nr. 154.409; 
zł. 10.000 Nr. 176.024; zł. 5.00u Nr. 16.623, 
54.468, 172.222, 192.317, 11.666, 32.363, 
88.562; zł. 3.000 Nr. 10710, 23.688, 
157.530, 8.774, 26.860; zł. 2.000 Nr. 7.246, 
23.320, 30.705, 32.560, 68.710, 76.698, 
90.995, 130.683, 133.128, 138.527, 172.083, 
185.681; zł 1.000 Nr. 13.741, 14.625, 
14.625, 14.628, : 30.360, 33.595, 34.030, 
STOLIK MARMUROWY SULTANA. 55.121, 70.710, 76.730, 81.687, 92.769, 

(Do artykułu na stronie 10-tej). 105.530, 108.711, 137.632, 145.553, 150.941, 
162.261, 175.345, 176.009. 


ZWŁOKI PRIMO DE RIVERY ZOSTA- 
ŁY PRZEWIEZIONE DO HISZPANII. 

Paryż, 18. marca. (PAT). Po złaże- 
niu ciała Primo de Rivery do trumny 
nastąpiło.w dniu wczorajszym uroczy: 
ste wyprowadzenie zwłok w cbecności 
amhbasailora hiszpańskiego księcia Al- 
by, ministra Malvy'ego i wielu innych 
wybitnych oschisłości. Na dworcu od- 
dane zostały zharłemu honory woj- 
skowe, Amhasadyr Hiszvanji tawanzy- 
szy zwłokom do granicy. 

———: 
ŻYWCEM SPALONE. 

Helsingfors, 19 marca. (AW). Przed 
kilkoma tygodniami nadeszły wiado- 
mości o zamordowaniu 3 kobiet - mi- 
sjonarek finlandzkich w Chinach przez 
handy rozbójnicze. Według obecnie o- 
trzymanych wiadomości, wszystkie 
trzy misjonarki, a m. in. panna [ng- 
man. spokrewniona z najwyższemi œ- j 
sobisłościami Finlandji, zostały żyw- 
csm spalone. 


Pokój do śniadań, handel delikatesów M. Balłaban, Halicka 12 
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Koniec wojny 
celnej. 


Lwów, 18 marca. 

Wibrew pogłoskom, łączącym pod- 
pisamie  polsko-niemieckiego traktatu 
handlowego z pnzewlekamiem decyzji 
prezydenta Rzeszy co do ogłoszenia 
ustawy o umowie likwidacyjnej, Zo- 
stał ów traktat uroczyście podpisany 
i tem samem formalnie położony kres 
5-lelniej wumie celnej. 
|  Komiec każdej innej wojny ma o- 
czywiście imne cechy i sknllki, W po- 
witamiu pokoju, przerywiającego dalszy 
przelew knwi, bierze udział cała lud- 
mość. Tutaj nie powrócą z pola wal- 
ki żołnierze, a całą przemiana na ra- 
zie bezpośredmio imteresuje tylko pe- 
wne, dość cyfrowo ograniczone koła 
hamdlowe i przemysłowe. Dopiero z 
czasem i etapami reszta społeazeń- 
etwa będzie mogła ocenić doniosłość 
aktu i odczuć jego następsliwa. 

W pierjwszym rzędzie pojawią się 
na naszych rynkach te towary mie- 
mieckie, których przywóz był dotąd 
objęty zakazem. Cena innych pozo- 
stanie obniżona. Powistawać będą eks 
pozytury miemieckich firm handlo- 
wych i przemysłowych z prawem 
sprowadzania sobie si}? kierawiniczych 
Zetkmiemy się na całym froncie z 
konkurencją gospodarczą silną, spra- 
wną, znakomicie zorgamizowaną. W 
zamiam za to zyskujemy prawo ogra- 
niczonego wywozu wegla i nierogaci- 
zmy, tudzież prawo nieogranicizomego 
tranzytu surowców i towarów na Za- 
chód. 

Cały traktat nosi wyraśme i nie- 
zatarte ślady tych przeciwieństw i tru- 
dności, z jakiemi walczono w okresie 
wieloletnich rokowań: obaw i zasłtnze- 
żeń agrarjuszy  niemiedkich i 'tnoski 
naszego rządu o uchroniemie kupiec- 
twa i rzemiosła polskiego przed napo- 
rem niemieckiej ekspamzji gospodar- 
czej. Różnice tych traktat nie usuwa, 
Raczej idzie jedynie możliwą drogą 
„do uł des“, wzajemmych wustepsiw i 
koncesyj, czynionych na ściśle ogma- 
czonych clilcimkach. To też trudmo 
dziś mówić o „normalnej wymiamie 
gospodarczej“; ta byłaby bodaj czy 
możliwa. Zakazy zostały utrzymane 
ale dokonano w nich wyłomm przez 
wprowadzenie zezwoleń komtyngenito- 
wych. 

Oficjalny komentarz do traktatu 
wskazuje ma moralny efekt mkorńcze- 
nia wojny celnej dla pacyfikacji sto- 
sunków w Europie środkowej. Ta uwa- 
ga jest niewątpliwie słuszna. Stan 
dotychczasowy był ostrym dysoman- 
asem w  dziedzmie międzynarciłowej 
współpracy. Tworząc sztuczne i nie- 
przebyte zapory między sąjsiedmiiemi 
państwami, podtrzymywał wiziajjemną 
obcość, nieułność, sprzyjał rozwojowi 
nastrojów wrogich. W dzisiejszych 
czasach droga do wispółżycia wiedzie 
rrzedewszystkiem przez jmteresy gos- 
podarcze. Z ich zgodności lub rozbie- 
źmości powstają niejednokrotnie zja- 
wiska polityczne. A jeśli wanunkiem 
hanmonji jest wizażemne pozmanie, to 
najłatwiej i najszybciej dokonuje się 
ono za pośrednictwem nici kollabora- 
cji gospodarczej. 

Dodaje rówmież ów komemtanz, że 
podpisanie traktatu wpłynie korzysł- 
nie na międzynarodową sytuację gos- 
podarczą Polski. Oczywiście, ale i tu- 
taj złudzeniem byłoby oczekiwać sku- 
tków natychmiastowych. Trudności z 
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GDY IMIENINY SWE OBCHODZI JÓZEF, 

NASZEJ WOLNOŚCI WIELKI BUDOWNICZY, 

PO CAŁEJ POLSCE LECI WICHRÓW STU ZBw, 
UDERZA W SFRCA I W TYCH SBRCACH KRZYCZY 
POTĘŻNEM HURRA! OD MORZA DO TATR. 

I JAKIBŹ MAMY DZIŚ SKŁADAĆ ŻYCZENIA 
DUSZY, CO ZAWSZE KRÓLEWSKA I DUMNA, 
SERCU, CO BARDZIEJ CZYSTE 0D PŁOMIENIA, 
POSTACI WZNIOSŚŁEJ, JAK GRECKA KOLUMNA, 
KTÓREJ PRZECIWNY NIE POWAŁI WIATR? 


WODZU! NIECH STANIE SIĘ TO, © CZEM MARZYSZ, 
BY POLAK NIE BYŁ WILKIEM POLAKOWI, 

ALE JAK NIEGDYŚ PANCERNY TOWARZYSZ 
SZEDŁ HAZEM PRZECIW WSPÓLNEMU WROGOWI, 
KTÓRY NAPIERA JUŻ ZE WSZYSTKICH STRON. 
BYŚMY PO DŁUGIEJ, WIEKOWEJ NIEWOLI, 

PO IDEAŁÓW TYŁU PONIEWIERCE, 

WSPÓŁNYM WYSIŁKIEM NA KOWADLE WOLI 
WYKULI MOCNE, CZYSTE, POLSKIE SERCE 

I BY TO SERCE DZWONIŁO JAK DZWONI 


Jakie siać życzenia 
Komendantowi? 


Lwów, 19 marca. 

Po Polsce leci hasło jak jiskra 
wszystkich elektryzująca, jak donoś- 
na transmisja, wszystkie senca na je- 
den nastrajająca tan — dzień Imie- 
nin Komendanta, Naczelmika, Marszał. 
ka Polski, Józefa Fiłsudskiego. 

Prawda historyczna i legemda ro- 
zrastają się jak ogród pełen cudow- 
nie wannych kwiatów u podnóża łego 
granitowego cokołu, jaki naród nzucił 
trwale na wieki potomne, pod spiżo- 


wą posłać Tego, który w swej tyta- 
nicznej wielkości widny jesł i widny 
pozostanie na zawsze oczom nas wSszy- 

Bo jeśli spoglądniemy wstecz ma 
całą rozległą pałąć naszego życia na- 
rodowego... od owych czasów gdy z 
szarego tła męimej mgławicy lat nie- 
wali zaczęła się coraz wyraźniej kry- 
stalizować na lirmamencie poczymań 
Palski ta wielka postać, to wyrasłu 
ona przeł nami jako jedyny Wilłzący 


Jakiemi dotąd Polska spotykała się w 


przyciąganiu zagranicznych kredytów 
wynikały nie tylko z nieunormawa- 
mych „tesunków z Niemcami, lecz 
bardziej z ogólno-światowej konjamktu 
ry pieniężnej. Na jej poprawę koniec 
wojny celnej nie wpłynie. Nie należy 
również spodziewać się, aby Niemcy 
spieszyły Się z pośredniczeniem na 
rzecz Polski, bo cena takiego pośred- 
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nietwa, o ileby miało omo być nawet 
skuteczne, byłaby za wysoka. 

Traktat handlowy polsko-niemiecki 
stawia dziś nasz Świiat gospodarczy 
wobec nowych zadań, wobec koniecz- 
ności aktywizacji sił i środków. Od u- 
miejętmości wyzyskamia tych wszyst- 
kich możliwośc, jakie traktat otwiera 
zalezać będzie, czy spełni on pokła- 
dane nadziene. 


a ZY A 


Do nabycia w pierwszo- 
rzędnych perfumerjach. 


między niewiiomymi, jako ten wielki 
Szaman co słyszał hymn skarżących 
się mogił — a gdy wiszyscy spali wo-. 
łał ma nich: Wstańcie, albowiem nie 
jest teraz spoczynku! 

Był on jako ten Rycerz płomien- 
ny, co przeleciał na omnistym koniu 
nad martwym spocizymkiem Amheltle - 
go, w pszededniu zmartwychwstania 
narodów głosząc Iudowi swemu wielki 
zew: — Kło ma duszę, niech wstanie, 
bo nadszedł czas żywota dla ludzi sil- 
nych. 

I odtąd — a lat temu dziesiątki, 
zarówino w naszej niewoli jak i w ©-, 
swoabodzeniu politycznem już nie daje. 
zasmąć, nie daje spocząć bezwładnie 
duchowi polskiemu. Raz wraz wisłtrzą- 
sa nim potężnie nie ubłaganie, bezli- 
tośmie! — Raz wraz szumem skmzy- 
deł swej potężnej duszy, piorumami 
swych słów, porusza zasłtałą sadzaw- 
kę, aby w miej wzbudzić moce oswa- 
bańzające i nzdrawiające, aby z du- 
szy narciiu z jego najgłębszych trzetwi 
wydobyć moc i siłę odrodzenia, moc 
j siłę do pmitowamóa żywego życia. 

Po przez Kkomspiracyjną robotę na 
terenie Królestwa, po przez organizo- 
wanie ruchu Strzeleckiego w Galicji, 
po przez trimmfalne rozwinięcie skrzy” 
deł Orła białego nad szeregami Leyjo- 
nowezni, po przez wyprowadzenie Pol- 
ki z chaosu pierwszych dni niepodle- 
głości, po rzez homeryckie boje z 
Bolszewją i czyn majowy — aż po 
dziś dzien, jest dła naszego snmienia 
i poczmcia wewnętrznego tym połęż- 
nym Królem Duchem, który wóetłzie 
naród niezłomnie do jego przeznaczeń, 
Raz wraz genjusz Jego błyska nad na. 
mi z promienistej zorzy swych połę- 
żnych koncepcyj, ukazując nam w o- 
nych błaskach co od niego biją na 
moment drogi naszej przyszłości — 
„On, co oczy groźne ma a ręce czyn- 
ne i drogę swoją piormmami  ściele”, 
Om, Wódz, co nie da nam usnąć w 

Toż jakie życzenie może być mil- 
sze Komendantowi: w dniu jego Pa- 
troma, jeśli nie to, aby Mu z duszy 
narodu odpowiełział godny oddźwięk 
na jego mew. — Abyśmy się umieli 
wznieść nad połępieńcze swary lwdzi 
niemocnych, nad zgmbny  detetyzm, 
choćby ukwiecony nadobuym fraze- 
sem — abyśmy, jak Om, umieli nie- 
zmrmżonem okiem spojrzeć w słońce 
prawdy, wykrzesać z siebie ogień ofia- 
ry, w którym sapłonęłyby nasze wła- 
ane egoizmy, płomień ofiarny na ołta: 
rzu Rzeczy wielkiej, Rzeczy jedymej — 
dla naprawy i zmiienienia komstytn- 
cyjnego tego wszystkiego, co stanowi 
przeszkodę i zawadę, aby Polska sta- 
ła się taką wielką 3 potężną, jaką ją 
ogląda w snach swoich natchmionych 
Jego wielki miłością przepojony Duch! 

J. P. 
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mosłach oraz 
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w której stara się wyjaśn ć ogółowi d'aczego odmówi! żądaniu 
P. Prezydenta Rzzpltej utworzenia przez siebie gabinetu. 


(Telefonem od naszego korespondenła). 


Warszawa, 18. marca (Z) Agen- 
cja „Iskra“ donosi: Minister spraw 
wojsk. Marsz. Józef Piłsudski zaszczy- 
cił nas następującą enuncjacją: 

Wczoraj t. zn. w poniedziałek po 
decyzji P. Prezydenta © przyjęciu 
dymisji gabinetu prof. Bartla, P. Pre- 
zydent zwrócił się do mnie z żaąda- 
niem, abym objął prezydjum 

i sformował nowy rzad. |: 
Nie zwykłem odmawiać P. Prezy- 
dentowi jakiejkolwiek pomocy w je- 
go nrzędowaniu. Nie zwykłem dlate- 
go, że zawsze w pamięci mam ten 
piękny i niepiękny dla mnie czas, 
kiedy byłem Naczelnikiem Państwa 
i Naczelnym Wodzem armji, będącej 
w wojnie. Zostałem zupełnie samot- 
ny ze swoją prasą tak dalece, iż z 
wyjątkiem bardzo ścisłego otoczenia 
mie miałem w eentrum państwa żad- 
nej szczerej, żadnej chętnej pomocy. 
Długą jednak rozmowę z P. Prezy- 
dentem ku swemu wstydowi zakoń- 
czyłem nie powiem zupełną odmową, 
lecz prośbą w stesunku do P. Prezy- 
denta, by zechciał zrobić 

inna próbę, 

niż za mną, gdyż nie mógłbym nie 
stwierdzić, że to zadanie byłoby w 
tej sytuacji, w jakiej żyjemy dla mnie 
prawie ponad: sily. Dodałem zaś P. 
Prezydentowi, że nie będę mógł nie 
wyśłumaczyć pablicznie motywów, 
dla których tak nieładnie w stosunku 
do P. Prezydenta postąpiłem. 

Przypuszczam, że niejednemu z 
Polaków i niejednej z Polek jest 
znany mój wstręt organiczny de me- 
tody pracy, którą wogóle parlamen- 
ty, a nasz Sejm specjalnie stosują do 
swych robót. Istotnie wydaje mi się 
niekiedy, że metoda pracy sejmowej 
jest wymyślona dlatego, ażeby wzmie- 
cić u każdego 

pogardę dla tej metody. 
Tak przeczy ona bowiem każdemu 
pojęciu o pracy, tak przeczy ona bo- 
wiem wszystkiemu, co może być na- 
zwane sumieniem produktywnem, 
a już nie mówię rozumnem czy na- 
wet rozsądnem. Każda bowiem pra- 
ca techniczna, a rząd każdy pracy 
czysto technicznej ma najwięcej, sta- 
je się atechniczną, treść sama pracy 


3 LEMPÓWE APARATY 
, TELEFUNKEN © 


po niebywałej cenie zł. 300 
(dotychczasowa cena zł. ; 


za kompletną stację. 
Apa'a: odbiera stacje lokalne 
i zagra iczne w głośniku. 


Leon i Henryk Appel 


Tel. 4-58. 


Lwów, Legjonów 1. 


otrzymuje cios natychmiast, gdy mi- 
nie przedsienek pewnego gmachu na 
ul. Wiejskiej. Lecz nie by? to ten mo- 
tyw. który mnie znawił do odmo- 


wnych w stosunku do propozycji p. 
Prezydenta myśli. Nad tem przesze- 
dłem nie trudno do porządku dzien- 


nego. 


Łatwość brudzenia sobie języka 


Przeszkody główne dla mnie, które 
P. Prezydentowi krótko wyłuszczyłem, 
są calkiem innej natury. Pierwsze to 
niezwykła łatwość u panów posłów 
brudzenia sobie języka niezwykle ła- 
twem u nich oszczerstwem. Nie mogę 
nie zwrócić uwagi na to, iż 

przerażony byłem 

tą stroną życia panów posłów, wicdy, 
gdy byłem Naczelnikiem Państwa. — 
Przyłem rzeczą najcharakterystyczniej 
szą i najbardziej nikczemną jest zaw- 
sze to, że taki oszczerczy język zaczy- 
na swoją niecną pracę nagle i niespo- 
dziewanie wtedy jedynie, gdy chodzi o 
osobę, która wchodzi w ten czy inny 
sposób w grę polityczną, lak, że taki 0- 
szczerczy język nie może nie dać po- 
wodu do myślenia, że dzialają w tym 
wypadku nie inne motywy, jak drobny 
naweł interes własnej korzyści, czy 
zazdrości, czy też korzyści jakiejś gru- 
py czy grupki panów posłów. Nie szczę 
dzą tedy ci panowie ani przyjaciół ani 
nieprzyjaciół, utrzymują zresztą z tła- 
kimi panami zaszczekanymi i zabrn- 
dzonymi ich brudną śliną stosunki na- 
wel zażyłej znajomości lak, że to po- 
stępowanie wygląda mi zawsze jako 
nieodłączne od iachn pana posła, jako 
coś, co wydaje się prawdopodobnie tym 
panom za pracę pana posła konieczną 
i obowiązkową. Dodam, że nie szczę- 
dzą tedy ani czci kobiet, ani dzieci, ani 
kogokolwiek nawet z bliskich znajo- 
mych danego objektu dla ich brudnej 
śliny. Dodam jeszcze, że u takich pa- 
nów nadzwyczajnie łatwo ustępuje się 
przy najlżejszym nacisku od takiego 
oszczerstwa. Wobec tego, iż w życiu 
swem 

nie znoszę wogóle oszczerstwa, 
wyrzucałem za drzwi conajmniej sel- 
bi osób za próbę oszczerstwa w stosun= 
ku nawet do dalszych moich znajo- 
mych, wobec tego, że większą ilość 
skrzyczałem i zbeształem tak, że języ” 
ka w gębie zapomnieli, nie jestem w 
stamie przypuszczać, abym mógł łatwo 
a nawet trudno oddychać atmosferą, 
przepełnioną taką atmosferą. 


Ni: przyzwoita fo - 
ma bytowania. 


Po drugie w zwyczajach i obycza- 
jach panów pdsłów istnieje jakaś śmie- 
sma i jakaś nieprzyzwoita 

forma bytowania, 
która dla mnie jest poprostu niedopm- 
szczalna, mianowicie mówienie nie- 
rzeczowe o każdej kwestii, o każdej 
pracy, tak zwykła padalnia. I zawsze 
sobie mówię, a niechby ludzie talk i 
mówili. Ale dlaczego ja, ja sumienmy 
człowiek który się na rzeczy znam i 


rzeczowo o niej myślę, mam słuchać 
tych słów niemzeczawych. Dlaczego 
mam się męczyć i wymyślać określe- 
nia, któreby analfabecie wytłumaczyć 
mogly to, czego on nieriołny jest zro- 
zmmieć. Naturalmie, że tem sposób jest 
bardzo męczący i bardzo trudny. Lecz 
nad tam przejść do ponządku także 
można. Ale nie mogę łatwo i tmudino 
nawet zmosić tom panów posłów, który 
pozwala nie na uszczypłiwość i złośl- 
wość, gdyż to także jest mniejsza, lecz 
na tom więlesmości często dmracki w 
słosgmnku do kadzi, któwzy masę pracy 
włożyli w to, aby o rzeczy rzeczewo 
mówćtć. Z lego nikozemmego tonu więjk- 
szości, który jakkolwiek ozmacza pre- 
stige' owe stamawisko pana posła, tej 
napastłiwej głuwio przyczepki formy, 
ja osobiście poprosiu nie zmioszę. 

Bez względu na to, czy tyczy się mnie 
czy kogo innego. Jeżeli użyłem słowa 
„Aikczemny*, to jedynie dlatego, że i w 
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tym wypadku nie mogę nie dostrzegać 

stale i ciągle, że zwyczajem i obyczajem 

panów posłów jest bezceremonjalny sto- 
sunek jedynie wtedy, gdy chodzi o oso- 
bistą korzyść lub zawiść, lecz też o ko- 
rzyść t. zw. przezemnie wygódki par- 
tyjnej. 

Nie chcę, ażeby mnie źle tłumaczono. 
Człowiek głupi i niewykształcony bar- 
dzo często ma bardzo piękną duszę. 

Zwykle ja sobie z góry mówię, że jest 


gdzieś jakiś zakątek pracy ludzkiej, 
gdzie ja znacznie jestem głupszy i mniej 
wykształcony i znacznie mniej rzeczowy, 
niż taki osobnik. I wcale się nie wsty- 
dzę swej w tej mierze skromności. I sz1- 
kać bym nie mógł, bo bym się wstydził 
jakiejś supremacji w takich zakątkach, 
Lecz pan poseł jako nieodpowiedzialny, 
ani honorowy, ani pod względem czci, 
ani pod względem rozumu, ani pod 
względem rozsądku, ani pod względem 
pracy i uciekający jak najstaranniej nie 
od niczego innego, jak przed odpowie- 
dzialnościu, czyni z siebie poprostu po- 
tworka, który dla swego jakeby pro- 
stige'u skacze po różnych pracach, w ka- 
zdej chwiłi zmieniając swój sąd o rze- 
czy i czepiająe się ludzi w sposób jakie- 
goś gałgańskiego psa. 
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Mikołaj Kolin 


Ponadto GUSTAW FuOHLICH i BETTY AST'R w najnow- 
į 527m przeboju „UFY* p. t KARUZELA GRZECHU 


„Ja byłem w Posce wynalazcą Sejmu 


i panów 
Nie kto inny, jak ja byłem w Polsce 
wynalazcą Sejmu, a zatem i wynalazcą 
panów posłów. I nie mogę nie powie- 
dzieć, że natychmiast nauczony nikeze- 
ninościa niecnego Sejmu pierwszego i 
kompromitując się obyczajami i zwycza- 
jami tego nowego w Polsce zjawiska, 
twierdziłem sobie ciągle i dotąd to 
twierdzę, że pomiędzy nowemi zabytka- 
mi, które Połska ma od czasn swego nic- 
podległego bytu, bodaj najnikczemniej- 
szym jest pań poseł do Sejmu. Dotad w 
pamięci mi stoją ciągle postępowania 
tych panów w stosunku do Prezydentów 
Rzplitej. Oto jeden z najcharakterysty- 
czniejszych obrazków. Wszysey u nas 
przysięgali, przysięga więe każdy z mi- 
nistrów, przysięga p. Prezydent, przy- 
sięga każdy sędzia, przysięga każdy ofi- 
cer, ci panowie jakoby ślubują. A wi- 
działem tę scemę, jak ja nazywam ślu- 
bowanie. Taki besczełny pan, który od 
innych przysięgi żąda, rozwalony z roz- 
piętemi spodniami łaskawie wymawia 
— tak, że nikt go nie rozumie — jakieś 
słowo zaczynające się od „s“. I takie 
ślubowane portki chcą odbierać prz- 
sięgę, i chcą się panoszyć swoim brud- 
nym jakoby  presłige'cowym językiem, 
Ta mieprzyzwoita forma prestige'u, tak 
uchybinjąca człowiekowi forma bytowa- 
nia należy do tych właściwości charakte- 
ru polskiego, które 


posłów... 


| znoszę z takim trudem, 
gdyż w życiu te właściwości spotykam. 
że nie mogę nie twierdzić, iż bez zmniej- 
szenia tego prestige'u chociażby gwał 
tem, nie mógłbym przeżyć z takimi pa- 
nami nawet dwóch dni. 


Honor jest suro- 
gatem cnoty. 


Wreszcie przechodzę do trzeciej 
prawie niemożliwości swego współży- 
cia nawet z Sejmem, już nie mówię © 
współpracy. Mówię tu o poczuciu ho- 
noru. Gdy myślę o honorze, zawsze 
przypominam sobie moje próby okre- 
ślania honoru i potrzeby jego życia, 
które zawsze mam w pamięci. Miano- 
wicie, że homor jest surogatem cnoty 
i dlatego jest bardzo potrzebny w ży- 
cin. Cnota tak wysokie stawia od czło- 
wieka wymagania, że rzadko człowiek 
może odpowiedzieć wymogom cnoty. 
| Honor zaś, idąc niżej od cnoty, wyma- 
ga znacznie mniejszych wysiłków ludz 
kich, dlatego, by się utrzymać na prze- 
ciętnej lndzkości. Ja osobiście, o ile 
sobie przypominam, nigdy w życiu nie 
potrafiłem naruszyć granice honoru i 
| dlatego jestem niezwykle wrażliwy, 
| giy wymogi honoru są naruszone z 

widoczną dla niehanorowego człowie- 
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ka łatwością. Niestety panowie poslo- 
wie już w samym począłku istnienia 
u nas Sejmu, poszli na drogę wymaza» 
mia ze słownika swego słowa „konor“. 
Ba, więc urządzono się w ten sposób, 
aby nieodpowiedzialność posła rozcią- 
gnięto obowiązkowo na posła w kie- 
tunku ku nieodnowiedzialności hono- 
rowej. Tak daleko, jak świat cywilizo- 
wany sięga, 
nie poszła żadna instytncja, 
żadne słowarzyszenie, -a tem bardziej 
żadna instytucja o państwowym cha- 
rakierze. Nie przypuszczam, aby mo- 
żna było znaleść kezwstyd tak daleki 
i tak nikczemny jak ten, który został 
wynaleziony dla panów posłów wła- 
śnie w Polsce. Wyznaję, że będąc Na- 
czelnikiem Państwa, przypuszczałem, 
Że znajdę w Polsce, ydzie jakoby ho- 
nor stoi wysoko, jakiś odruch, niwe- 
czący to 
niecne dzieło p. Trąmpczyńskiego. 


Prosi 0 pozwolenie zastrze. 

lenia p. Trampcz | ńskiego. 

Osobiście widziałem ludzi, kitónzy 
mnie prosili o pozwolenie jako swego 
wodza zastrzelenia kilku panów, m. i. 
i p. Trąmpczyńskiego, którzy, gdy im 
tego odmówiłem, smakali śmierci sa- 
mohbójczej. Niestety tego spodziewane- 
go odruchu nie znalazłem. Jedynie w 
ostatnich czasach, gdy z powodu o- 
stałnich wyborów weszło do Sejmu 
grono Indzi calkiem świeżych, którzy 
z kamdami panów posłów nie mieli do 
czymiemia, mam „nareszcie w tym sa- 
mym Sejmie nalfliczmietazy kiub, mia- 
nowicie klub BB. który publiaznie się 
wymzekł przywilejów  nietykalmości po- 
selskiej, łącząc to razem z unikaniem 
odpowiedzialności homevwowej. Jeżeli 
jednak postepowanie większości panów 
~ posłów własnie dhatego największy 
klub poselski wyłącza z miana po- 
słów, to moja sylnaeja w taktem to- 
warzystwie słaje się nie do wytrzy- 
manja. 


m Ld 
Gdyby inne próby 
nie u Jely sę 

iW yluszezając te motywy p. Prezy- 
demitowi zakończyłem prośbą lło niego, 
aby zechciał może próbować innych 
wyjść, nie robić dla mnie tak wielkiego 
wysiłku, w którym dusza moja za- 
nadto łamać się będzie. Pozostał jed- 
nak we mmie wstyd, że p. Prazydemito- 
wi mogłem odmówić pomocy. I pomi- 
mo woli przypomniały się mi 

złote sny dziecka. 

W dzieciństwie bowiem, kiedy 
byłem małym *chłopcem sądziłem na- 
iwnie, że niema granic da tego, ce 
znieść mogę, granie dla tego, co mo- 
gę na sobie zmóe. Pamiętam śmie- 
szne moje dziecinne eksperymenty. 
Wkładałem wiec palec do palącej 
się świecy, robiłem wszystkie próby 
dla przezwyciężenia naturalnego u 
dziecka uczucia strachu, robilem 
wszystkie Dbłazeństwa i wszystkie 
miary tego, co dziecko wytrzymać 
może. Podniecałem wciąż swoją wy- 
obraźnię i stawiałem jej coraz nowe 
wymogi i coraz nowe życzenia. Jednak 
i wtedy cofałem się przed niektóremi 
rzeczami. Zwykłem cofaniem się, któ- 
re do główki dziecinnej stale wraca- 
ło była samokrytyka, że jednak pe- 
wnych rzeczy mna sobie wymóc nie 
potrafię. I wtedy zawsze stawiałem 
przed sobą 

talerz z ekskrementami 
twierdząc: Więc spróbuj. Ta próba, 
dziecinne prawdy, gdy dziecko rosło 
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Uchwała sejmowej komisji budżetowej powzięta 


po secesji przedstawicieli 


Warszawa, 18. marca (PAT) 
Przed porządkiem dziennym dzisiej- 
szego posiedzenia sejmowej komisji 
budżetowej, poseł Kozłowski (BBWR) 
wniósł o edroczenie obrad do czasu 
zakończenia przesilenia rządowego. 
Po dyskusji formalnej przystąpiono 
do głosowania. Wniosek posła Ko- 
zułowskiego upadł. Wówczas posłewie 
BBWR. opuścili salę obrad, a komi- 
sja przystąpiła do dalszej dyskusji 
nad kwestją kredytów dodatkowych 
na r. 1927/28. 

Poseł Rybarski (KI. Nar.) propo- 
nuje niezatwierdzić przekroczeń: fun- 
duszu dyspozycyjnego w M.'S. Z. o 
2,938.278 zł i funduszu propagando- 
wego o 856.875 zł, dalej w Minister- 
stwie S. W. w paragr. „„Pomiesżcze- 
nia“ 1,806.673 zł, so miało być wy- 
dane na koce dla żołnierzy, a według 
pewnych wiadomości poszło na wydat- 
ki biurowe, w Ministerstwie Skarbu 
proponuje skreślić wydatki na spe- 
cjalne koszta w kwocie 585.100 zł, 
w Ministerstwie Oświaty proponuje 
skreślić 1,570.755 zł na Instytut wy- 
chowania fizycznego, co było zrobio- 
ne zdaniem mowcy bez podstawy u- 
stawowej, w Ministerstwie robót pu- 
blicznych propanuje skreślenie kre- 
dytu 1,095.000 zł, utrzymanej na żą- 
danie szefa departamentu, jakkol- 
wiek w tym samym działe kredyt 10 
miljonów nie był wyczerpany, w 
Ministerstwie Pracy proponuje skre- 
śkić 300.886 zł dla ofiar wypadków 
majowych, gdyż nie jest dobrze okre- 
ślone, w jaki sposób zostały one roz- 
dane. Zdaniem mówcy mogłoby się 
to stać tylko na podstawie uekwały 
sejmowej. Wreszcie proponuje rezo- 
lucję, że Sceim stwierdza, iż Rząd w 
roku budżetowym 1927,28 dokonał 
przekroczeń budżetowych bez pod- 
staw ustawowych, nieusprawiedii | 
wienych ani zobowiązaniami prawne- 
mi Państwa ani koniecznym wzrestem 


darstwa Krajowego: a nie przelane do 
Skarbu Państwa. Inne kredyty, które 
należy częściowo skreślić, dotyczą wy- 
kupu fabryk Gerlacha i Pulsa, za któ- 
re mniei zapłacono niż jest w uslawie. 
Taksamo nie uruchomiono piekarni 
mechanicznej na Górnym Śląsku, a 
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niedziele 


Po przemówieniu sprawozdawcy p9- 
sła Liebermana, przystąpiono da gloso- 
wania. Poprawkę w sprawie skreślenia 
8 milionów w budżecie Prezydjum Rady 
Ministrów przyjęto jednomyślnie. Gdy 
zarządzono obliczenie głosów, okazało 
się, że jest tylko 15 członków, a więe 
brak jednego posła do kompietu, przeto 
zarządzceo przerwę. Po wznowieniu po- 
siedzenia stwierdzano dostateczne quo- 
rom 17 posłów, i przystapiene do dal- 
szego głosowania. Przyjęto jednomyślnie 
wszydikie wnioski referenta, mianowi- 
cie w Prezydjum Rady Ministrów w roz- 
chodach zwyczajnych, ` przedsiębiorstwa, 
skreśłemo 39.000 na Gazetę Poznańską i 
Pomorską. W administracji Ministerstwa 
Spraw Wojskowych skreślono 19.162 zł 
w pozycji „dodatkowa służba”, w bu- 
dżecie mylnie obliczona. Dalej skreślono 
28.000 z pozycji „podróże służbowe” i 
1,729.000 zł. z paragr. na „wyżywienie 
ludzi. W wydatkach zwyczajnych Mini- 
sterstwa przemysłu i handlu zmniejszo- 
no o 252.000 zł. subweneje, a w przed- 
siębiorstwach tego Ministerstwa skre- 
ślono 10 miljonów na Fabrykę związków 
azotowych w  Mośsieach. — W Mini- 
stersiwie komunikacji zmniejszono o 
87.172 zł. pozycje na budowę gmachn 
pocztowego w Gdyni. 

W Min:glerstwie oświały skreślnno 
15.000 zł. na samochód Kuratarjnm 
okręgu szkolnego we Lwowie, Przyję- 
to maslępnie wszystkie poprawki refe- 
renta, dotyczące przemiesień w róż- 
nych częściach bwńżetu. Z kolei przy- 
jalo wszyskie poprawki posła Rybar- 
skiego za wyjątkiem jednej o nieza- 
twierdzeniu sumy 1.095.000 gi., która 
dotyczy robót pvubkezmych w zwiazku 
z załmudnieniem  bezmobotnych. Po- 
prawkę ię odrzucono 10 przeciw 8 
głosom. Nastepnie pmzyjęto poprawkę 


wydatków na płace i kredytów sza- 
cunkowyeh, zasadnicze przyjętych w 
ustawie skarbowej, lacznie ua Ż 
miljonów zł. Sejm stojac wobec fak- 
tu dokonanego, nie edmawia legali- 
zacji tych przekreczeń, stwierdza jed- 
nak, że rząd postąpił niełegalnie i 
przyłem dopuścił się nadmiernego 
powiększenia budżetu Państwa. 
Poseł Kornecki (Kl. Nar.) zgłaszą 
dodatkowy wniosek w sprawie pew- 
nych kredytów dla Górnego Śląska, 
które według uwag N. I. K. nie zostały ` À 
w całości wydane, a przez wojewodę | posła Korneckiego o zmniejszenie w 
śląskiego umieszczone w Banku Gospo | administracji Ministerstwa spraw we- 


„KOPERNIK“. DZIS UROCZYSTA PREMJERA. „MARYSIEŃKA'. 
Gigantyczne arcydzieło filmowe podług nieśmiertelnej powieści 

STEFANA ŻEROMSĘIEGO a= 

Zakrojone na olbrzymią niespotykaną dotąd skalę reżyserji twórcy „Policmaj- 

stra Tagiejewa' Juljusza Gardana, pro- -E d 

Ę dukcji 1930 r. A Uroaa zycia 
Potężna symfonia zmysłów i żarn wielkiej miłości Osoby: BOGUSŁAW SAM- 
BORSKI, ADAM BRODZISZ, EUGENJUS . BODO, NORA NEY, STEFAN JARACZ, 
LUDWiK FRIETSCHE. 
Szczególną uwagę zwracamy na iście koncertową ilustrację mnzyczną pod batutą 
WPP. Dr. Sennensieba i Górzyńskiego. 
Początek o godzinie 3-ciej. — Karty i bilety wolnego wstępu aż do odwołania 
nieważne. 


mi przychodziło, gdy p. Prezydento- 
wi wreszcie odpowiedziałem że gdyby 
p. Prezydentowi inne próby się nie 
udały, staję do jego rozporządzenia. 
Józei Piłsudski. 


w wielkość powraeała mi ezęsto pod 
tą właśnie nazwą jako jakiś egzamin 
do złożenia, gdy stawałem przed ja- 
keby niemożliwościami. 

To samo wspomnienie na myśl 


23 b. m. w sali Sokoła Macierzy 


Z ZAZZONANNA 


BBWR: 


kredyt 500.000 zł. został umieszczony 
w Banku Gospodarstwa Krajowego. 

Przemawiali jeszcze posłowie Ku- 
śnierz (Ch. D.) i Kapeliński (W yzw.), 
który proponuje skreślenie 155.000 na 
budowę gmachów w Chełmie w bkudże- 
cie Ministerstwa Komunikacji. 


2 KONCERTY ORKIESTRY $i. Namysłowsk co 


Bilety wcześniaj do nabycia w księgarni WP. Gubrynowicza. 


Głosowanie i jego wyniki. 


wnętrznych pogzycł „inne wydatki“ o 
pół miljona złotych. Dalej przyjgłto po- 
prawikę posła Karneckiego, aby w Mi- 
nisterstwie cywiaty zmniejszono pózy- 
cię na urządzenie lokali szkolnych i 
pomoce nanltowe o 262.291 zł. i pozy- 
cję na zasiłki i stypedja o 350.000 zł. 
W  przedsiębiorstwach  Manietemstwa 
S. W. wydatki nadzwyczajne zmniaj- 
szono o 348.136 zł. Następmie przyjęło 
winiosck posła Kagalińskiego o skre- 
ślenie 155.000 $., przeznaczumych na 
rozpoczęcie hndowy gmachów w Chel- 
mie dla Dyvekcżi koleji państwowych. 
Pozatem przyjęto jeszcze rezolucije po- 
sła Rybarskiego. 

Na tem ukończono ®migie azytanie. 
Trzecie azytamie nastąpi jutro, na po- 
siedzeniu komisji, które nozpoczuie się 
o godz. 10.30. 


Prezydent | Hindenbu s 
padpiszł umonę z Pelską 


Berlin. 18. marca. (PAT) Dnia 18. 
marca b. r. w godzinach popołudnio- 
wych prezydent Rzeszy Hindenburg 
podpisał ustawe zawierającą umowę 
likwidacyjną z Polską. Jednocześnie 
prezydent zwrócił się do Rządu Rze- 
szy © opracowanie, programu pomo- 
cy dla wschodnich prowincji Nie- 
miec. 

—-J— — 
B. POSEŁ BAĆHAGA ARESZTO- 
WANY. 

Radom, 18 marca. (AW) W sobolę 
dnia 15 bm. zarządzeniem sędziego 
śledczego pow. radomskiego, areszto- 
wano w Radomiu Jana Baćmagę, b. 
posła na Sejm z listy nr. 1, wójta gmi- 
ny Zakrzów. Baćmagę osadzono w wię- 
zjeniu, jednakże za złożeniem kaucji 
będzie mógł odpowiadać z wolnej sto- 
py. Jak wiadomo, Baćmaga został wy-, 
dany przez Sejm w związku z oskar- 
żeniem o nusiłowane podpalenia, nadu+ 
życia służhowe i udział w kradzieży. 

—0) _— 
KATASTROFA SAMOLOTU 
SKOWEGO. 

Paryż, 18. marca. (A'W) W Lyo- 
nie, wskutek defektu motoru, samo- 
lot wejskowy runął na dach jednego 
z domów w pobliżu lotniska z wyso- 
kości 1800 metrów. Pilot i obserwa- 
tor ponieśli śmierć na miejscu. Sa- 
nrolot przebił dach domu, skutkiem 
czego kiłka mieszkań na najwyższem 
piętrze zostało zdemołowanych. Eks- 
plozja zbiornika z benzyną spowedo- 
wala peżar. Szereg mieszkańców do« 
mu odniosło rany i poparzenia. 
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Cudze chwalicie, swego nie znacie 
Sami nie wiecie, co posiadacie 


Warszawa, 18. marca. (Z) O godz. 
6. wieczorem stało się wiadomem, że 
p. Prezydent Rzplitej zdecydował się 
powierzyć misję tworzenia rządu Mar 
szałkowi Senatu prof. dr. Szymań- 
skiemu. wiadomość ta wywołała sen- 
sację w kołach politycznych, gdyż 
spodziewano się, że misję tę otrzy- 
ma prof. Bartel. Około godz. 7. wie- 
czór kancelarja cywilna p. Prezy- 
denta wydała następujący komuni- 
kat: 

„Pan Prezydent Rzplitej powie- 
rzył misję tworzenia gabinetu p. 
Marsz. Szymańskiemu”, 


Wizyta w klubie spra- 
wozdawców. 


Wkrótce zaczął się w Sejmie i Se- 
nacie ożywiony ruch. Bawięcy w War- 
szawie posłowie i politycy zaczęli 
zjeżdżać do gmachu sejmowego zwła- 
szczą do Senatu, gdzie przebywał 
Marsz. Szymański. Mansz. Szymański 
odbył dłuższą rozmowę z Marsz. Sej- 
mu Daszyńskim. Następnie przybył 
do klubu sprawozdawców parlamen- 
tarnych, gdzie proszony o poinformo- 
wanie prasy o trześci odpowiedzi, 
na udzieloną mu misję tworzenia ga- 
jaką dał Panu Prezydentowi Rzpltej 
binetu, odpowiedział: 

W toku rozmowy, jaką miałem 
wcizoraj na Zamku z panem Prezy- 
dentem Rzeczypospolitej razem z Mar- 
szałkiem Sejmu, oświadczyłem p. Pre- 
zydemtawi: Rzplitej, że ztłłaniem mojem, 
współyraca rządm z Sejmem byłaby 
może jeszcze możliwa 2: nie należy z 
niej jeszcze rezygnować, W każdym 
razie zakończyłem dewizą: Gencordia 
res parve orescumł, discordia maxime 
dilabuntur. Należy życzyć, aby to by- 
ło zrcznumiane i w Sejmie, 

Wczora] 'wicezorem zostałem przez 
pana Prezydenta zaproszony powtór- 
nie na Zamek. Pan. Prezydent aświad- 
czył mi, że wobe tego, iż wymaziłem 
przekonanie e możności współpracy, 
chce mi powierzyć misję utworzenia 
gabinetu. Pepresiłem o czas do namy- 


ROZPRAWA APELACYJNA 
0. ULITZA. 

Katowice, 18. marca. (PAT). Dziś 
wyznaczony został termin rozprawy 
apelacyjnej przeciwko Ottonowi Uli- 
tzowi na dzień 1. kwietnia b. r. Jak 
wiadomo, Ulitz, przewodniczący nie- 
mieckiego Volksbundu, skazany zo- 
stał wyrokiem Sądu okręgowego w 
Katowicach dnia 26. lipca 1929 za 
przestępstwo z paragr. 102 i 89 ust. 
o powsz. obowiązku służby wojsk. na 
5 miesięcy więzienia, 
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Marsz. Szymański tworzy twórży gabinet. 


W ES} PZDOCZNA rozmowy Z przewodniczącym kubków 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


(słn i udałem się lo Marszałka Piłsud- 
skiepo. Marszałek Piłsudski powiedział 
mi, że en sam mie jest w stanie roz- 
mawiać z Sejmem. O ile zaś ja mam 
jeszcze możność rozmawiania, to že- 
bym się podjął tworzenia gabinetu, — 
Dziś o godz. 3 pąpołudniu otrzymałem 
potwierdzenie pana FPrezydamią Rze- 


O godz. 9 wieczór zjawił się po- 
wtórnie w klubie sprawozdawców par- 
lamentarnych Marsz. Szymański i w 
rozmowach z dziennikarzami udzielił 
wyjaśnień, z których wynika, że dzień 
jutrzejszy z uwagi na uroczysłości imie 
ninowe Marsz. Piłsndskiege, będzie 
wolny ed Konferencyj. Na pytanie je- 
dnego z dziennikarzy, dlaczego p. Mar- 
szałek nie rozpoczyna już jutro konfe- 
rencji, p. Marszałek Szymański odpo- 
wiedział dosłownie: „Jutro jest świę- 
te, które ja osobiście szanuję i ci, któ- 
rzy wejdą ze mną do gabinetu, muszą 


Warszawa, 18. marca. (Z) Powie- 
rzenie misji tworzenia rządu Marsz. 
Senatu Szymańskiemu jest jedną z 
największych sensacyj ipolitycznych 
w ostatnich latach, jest niezwykłym 
etapem zmaganie się między rządem 
a parlamentem. Można stwierdzić, że 
wyznaczenie osoby Marsz. [Szymań- 
„skiego było tak wielką niespodzianką 
dla kół politycznych, że początkowo 
nikt nie chciał temu wierzyć. Przesi- 
| lenie do dnia dzisiejszego nie budzi- 
ło specjalnego zainteresowania ani 
I 
| 
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też nie wykazywalo żadnego większe- 
go napięcia. Dopiero dziś wieczór 
po przyjęciu misji tworzenia rządu 
przez Marsz. Szymańskiego nastąpi- 
ło niebywałe zainteresowanie i oży- 
wienie w kołach parlamentarnych i 
politycznych. 

Późnym wieczorem po przyjnzeniu 
się wiszystkim elementom dzisiejszego 
i wczorajszego dnia politycznego, sytu- 

ację można ocenić w następujący spo- 
sób: Z enuncjacji Marszałka Piłsud- 
skiego wynika, że na propozycję mp. 
Prezydenta, Marsz. Piłsudski odmówił 
przyjęcia tworzenia rządu. — W tej 
chwili nie jest wiadomam, w jakim 
stopniu wpłyną? Marsz. Piłsudski na 
powierzanie tej misji prof. Szymań- 
skiemu. Enancjacja Marsz, Piłsndskie- 
go pozosłaże w zupełnej sprzeczności 
z powierzeniem misji tworzenia gabi- 
netu przedstawicielowi parlamentn, ja- 
kim jest Marsz. Senatu Szymański. — 
Te rażące sprzeczności stały się przed- 
| miotem wszystkich rozmów. Na tere- 


czypospolitej powierzenia mi misji. Od- 
byłem niezwiłocznie konferencję z pa- 
nem premjerem Bartlem i Marszał- 
kiem Sejmu Daszyńskim. Z uwagi na 
jutnzejsze uroczystości wstrzymam 
dalsze konferencje, natomiast we 


| czwartek rozpocznę rozmowy z przed- 


| 


stawicielami stronnictw sejmowych, 


Dalsze wyjaśnien'a. 


je również szanować“ 

Na pytanie, gdzie i w jaki sposób 
będą się odbywały konferencje, Marsz. 
Szymański odparł: Będę wzywał do 
siebie de gabinetu gmachu Senatu pre- 
zmydja klubów Sejmu i Senatu kolejno 
według liczebności klubów. 

— Czy P. Marszałek chce zasięg- 
nąć od prezydjów stronnictw opinii, 
czy też nosi się pan z góry z zamiarem 
utworzenia gabinetu parlamentarnego. 

Marsz. Szymański: W tym cclu 
właśnie zasięgam opinji stronnictw. 


Co mówą w warsz :wskich koła h 
politycznych? 


nie panlamantarnym sądzą, że jednak 
p. Prezydent postamowił osobiście pró- 
bować utwerzenia rządu parlamentar- 
nego lub mieszanego. 

Oczywiście dziś nie można przesą- 
dzić, czy Marsz. Szymański potrafi u- 
tworzyć rząd i w jakim czasie. Z kół 
wojskowych zapewniają, że jeżeli ta 
próba nie uda się Marez. Szymańskie- 
mu, szefem rządu zostanie Marsz. Pił- 
sudski. Ze słów prof. Szymańskiego 
wynika, że poweła on do gabinetu lu- 
dzi całkowicie zorjentowanych po stro- 
nie Marsz. Piłsudskiego, a będą to za- 
pewne posłowie i senatorowie z klnbu 
BB. Nie można ukrywać, że dużą nie- 
spodzianką są wypadki dzisiejszego 
dnia także dla Premjera Bartla i jego 
ołeczenia. Premjer Bartel nie przyjmo- 
wał dziś popołudniu i wieczorem niko- 
go. Porządkował akta i mówił o wyjeź- 
dzie de Lwowa. Słyszeliśmy również 
opinię, że nie jest wykluczone w nowej 
sytuacji, gdyby Marsz. Szymański nie 
utworzył nowego rządu, powołanie 
Premjera Bartla na stanowisko wice- 
premjera przy Marsz. Piłsudskim, lnb 
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jest doskonałoś ią 


w dziedz ne 
(+ gllziarstwa 


parlamentarnych. 


premjera nowego rządu. 

Marsz. Szymański "uchodzi za je- 
dnego z bardzo blisko stojących osób 
Marsz. Piłsudskiego. Jest on Wiłniani- 
nem i w mieście tłem posiada jedną z 
najlepiej urządzonych klinik ocznych 
w Polsce. P. Szymański przed wojną 
stadjował w Brazylji i specjalizował 
się w chorobach ocznych i badał spe- 
cjalny wpływ klimatu tropikalnego ua 
oczy. 

Należy zwrócić uwagę, że Marsz. 
Szymański głosował za uchyleniera 
dekreta prasowego wbrew innym człon 
kom BB w Senacie. P. Szymański ni- 
gdy nie brał udziału w życiu politycz- 
nem. Jest to uczony, lekarz, żyjący 
zdała od polityki. 


ET TA | "sf: |= 0 moż | 
Na marginesie. 


Hodie m hi... 


Lwów, 19. marca. 

Rzecz niby drobna, a przykra. 

Zostaliśmy „skomfiskowani*. Po- 
wodem konfiskaty była sprawa za- 
sadnicza, bezpośrednio granicząca z 
zagadnieniem wolności słowa. A za- 
tem nie jakiś niepoczytałny wybryk, 
ami zawinione niedopatrzenie, ani 
swawola, zasługująca na poskromie- 
nie. Podobny „wypadek“ spotkać 
może każdego dnia każde inne pi- 
smo. 

W kilka dni później, dzięki ener- 
gicznej interwencji p. Prermjera 
Bartla konfiskata została uchyłona. 
I znowu nie był to jakiś osobisty suk- 
ces „Gazety Porannej', lecz, zwycię- 
stwo zasady, prawa i słuszności nad 
nadużyciem. Zdawałoby się, że spra- 
wa ta powinna znaleźć pewme echo w 
prasie lokalnej, jako dotycząca jej in- 
teresów moralnych i zawodowych. 

Stało się inaczej. Z dzienników 
lwowskich większość pominęła rzecz 
zupełnem milczeniem. Nas to nie 
martwi, ale niedobrze świadczy o po- 
czuciu solidarności niektórych ka- 
legów. 

Natomiast — co podkreślić musi- 
my z uznaniem — dużo zainteresowa- 
nia i dobrych chęci wykazał w tej 
sprawie Syndykat Dziennikarzy w 0- 
sobie swego prezesa. 


Zwołanie posiedzenia Sejmu 


na poniedz ałek 24 «m. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 18 marca. (Z!) Marsz. | klub BB powziął dziś uchwałę, zawie- 


Sejmu Daszyński wyznaczył dziś póź- 
nym wieczerem posiedzenie Sejmu na 
poniedziałek. Zaznaczyć należy, 


rającą sprzeciw w sprawie odbywania 
posiedzeń Sejmu w czasie przesilenia, 


że ' Przewidują komplikacje i nowikłania, . 
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ZYGZAKI. 
Antoni z pod „Kipolecznego” 


o sytuacji politycznej. 
Lwów, 19. marca. 


Przechodząc w niedzielę koło Banku 
Hipotecznego, zobaczyłem Antostego 
przykucniętego na słupku kamiennym. 
Kołnierz kurtki miał podniesiony wyżej 
uszu, a brodę wciągniętą między klapy 
wierzchniej przyodziewy i opartą o wpa- 
dnięła pierś. Z pod kaszkietu patrzył 
osowiałem  okrem na bliźnich  człapią- 
cych w mokrym śniegu. Ze zwisającemi 
połami zrudziałej kurtki, przypominał 
marznącego perkosa, zaskoczonego przez 
zimę, w powrotnej drodze z południa. 

Zaledwie mi mruknął na powitanie 
i jednym palcem dotknął mosiężnego oto 
ku czapki... 

-— Nowa zima, panie Antoni! — za- 
gadnałem go uprzejmie. 

— Djabli ją nadali! — odburknał. — 
skiepścił się Świat z kretesem. Jużem 
się po próżnicy cieszył na wiosnę i chcia 
łem „okeruk* zastawić. A tu ci mróz 
i śnieg jak na Gromniczną. Nawet stu-- 
letniemu  kałendarzowi nie można już 
wierzyć. Raz praży słońce, a potem przy 
mrozek, a magistrat się cieszy, że juź 
imióchy sekhował do kieszeni, bez to, że 
śniegu riemia, a błota nie zgartuje, bo 
samo schnie i wiatr je zamiata. Koło po- 
łudnia czś niby jakby grzmiało i fna już 
rykiąć pielun, a pod wieczór z całego 
harmideru nie i taka sama chlapanina, 
jie wczera. Nic nie wiesz, co będzie ju- 
tr. iak się na sytuację niebieską nasta- 
wié 1 zawsze się akurat źle nastawisz. 
Kychtyk tak, jak w polityce. Niczego 
ui? mežesz wysztuderować z gazet, choć- 
byś wszystkie przeczytał, chyba, że je- 
gleś filozof ı na swój rozum dobrze weź- 
miesz. bo każda gazeta inaczej pisze, 
i tak jak jej każą albo płacą. 

— Antoni dużo czyła gazet? 

— Lwowskie tylko, bo innych u nas 
nie wyklajstrowuja. 

— Jak to wyklajstrowuja? 

— Przecież pan redaktor wie, że 
każda redakcja, jak tylko mumer wyj- 
dzie, wykleja nim całą swoją kamieni- 
cę. Tak ja ze ściany i czytam. Zaczynam 
od Chorążczyzny, potem na insze redak- 
cyjne ulice. Wysylabizuję sobie doku- 
mentnie, pogadam z ludziskami, co ze 
mną także ze ściany czytają, pomedytu- 
ję sobie tu na słupku przed ,„Hipotecz- 
nym“ i jestem już w domu; niby, że 
main swoja ekspresową orjentację poli- 
tyczną. Do polityki to ja już od smarka- 
cza byłem ciekawy i nawet w naszej or- 
ganizacji i partjj mam powagę. Honoru- 
ją mnie! Ostatni raz partja nawet 
mnie kandydowała na swój program, 
ałe dali mi na liście za tylne miejsce, 
a na przednie powsadzali samych pre- 
zesów. Chciałem wleźć na państwową, 
ale mi wytłumaczyli, że na państwowej 
sadzają tych, których nikt w państwie 
nie chce. Dlatego nazywa się  pań- 
stwowa... 

— Jak Antoni już gotów ze swoją or- 
jentacją polityczna, to możeby mi powie- 
dział, co teraz będzie dalej? 

— Czemu nie? Mogę. Co ma być? nie 
nie będzie, jak nic nie było! — rzecze. 

— Ale co będzie z Rządem i z Sej- 
mem? — pytam. 

— Z Rządem?.. będzie profesor Bar- 
tel, albo go nie będzie, bo inaczej być 
nie może. Będzie p. Bartel, to będą 
z nim i inni, nie będzie go, to i tak będą 
inni. A czy tak czy owak, weksli nikt 
dalej płacić nie będzie, a na nowe nikt 
nie da pieniędzy, choć Davey mówi, że 
Ameryka nas kocha, a Francuzi także. 
Kupcy niby dalej będą strajkować i za- 
mykać sklepy, bo i tak do nich zagląda 
tylko z magistratu inkasent za elektry- 
kę, albo jakiś inny egzekutor. 

Że p. Bartel ustąpi, to ja prędzej wie 
działem, niż wasi wszyscy warszawscy 
korespondenci. Dowiedziałem się od je- 
go asystenta na Politechnice, a mojego 
kuma Jana, co u niego zamiata kanceła- 
rię i pali w piecu. Profesor jak ostatni 
raz był we Lwowie, powiedział do Ja- 
na: „Niech Jan codziennie pafi w piecu 
od wypadku!“ No i przyszedł wypadek! 

— A dlaczego, Antoni myśli, ustąpił 
p. Bartel? 

— Ustąpił, bo chciał, bo miał już 
dość tej poniewierki i z tego boku i z 
tamtego i z góry i zdołu. Ten go szar- 
pie, tamten także zdziwia. Końby pła- 
kał, gdyby widział, jak nim kunierowali. 
Trąci go nieprzyjaciel, to serdeczny przy 
jaciel go pociesza: „Dobrze ci lak, nie 
mówiłem ci, abyś się z draniami nie za- 
dawal!“ Podstawi mu przyjaciel patyk, 
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Znowu wyrok śmierci w tołomij. 
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ZWODZIŁ PRZEZ 7 LAT DZIEWCZYNĘ, A PÓŹNIEJ JĄ ZASTRZELĘŁ. 
pa (Od naszego korespondenta.) 


` Kołomyja, w mæn. 

Przed tut. Sądem Okręgowym ja- 
ko Trybamaiem Sądu przysięgłych to 
czylła się pod przewodnictwem Wice- 
prezesa Sądu Okręgowego Sahemka 
rozprawa przeciw Wasylawi Czajce ze 
Siernakewiec o skrytobójcze nuarder- 
stwo napełnione na osobie swej narre 
czonej, 

Od: lat 7-miu Wasyf! Czajka kochał 
się w Marusi, hożej dziewczynie z tej 
samej wsi Siemalłkowiec. Zarówno To- 
dzice narzeczonego jak i namaeczonej 
byłi przeciw zawarcia węzła małżeń- 
skiego. I oto pewnego pięknego dmia 
ubiegłego roku cała wieś zaalammo- 
wama została nadzwyczajną nowiną. 
W staji wiejskiej zmaleziano ‘rupa 
młodej dziewczyny, a obok trupa u- 
cięty rosyjski karabin z próżmą łus- 
ką. Wasyl Czajka, który wraz z in- 
nymi znalazł się koło stajni mwdając 
zrozpaczonego opowttal, że dziew- 
czyna popełniła samobójstwo, że on 
sam także chciał się zastrzelić, boć 
miłość wzajemna nieszczęśliwa daz- 
nawala przeszkód, że jednak w osta- 
tnioj chwili onaściła go oilwaga. Po- 
licja w poszukiwaniu za wyjaśmiemiem 
sprawy wnel wipadła na trop zbradini. 
W mieszkaniu Wasyla Czajki male- 
ziono drogi ucięty karabin rosyjski, a 
po zbadamiu okazało się, że stnzał z 
niego padł przell krótkim czasem, że 


| 
| 
| 


Malarz rosyjski przed cadem paryskim 


TYPOWY PARYSKI „DRAMAT NAMIĘTNOŚCI". 


Lwów, 19. marca. 

(=) Sala rozpraw przepełniona... 
Mnóstwo kobiet, zwlaszcza modelek... 
Bardzo licznie reprezeniowana brać 
malarska, literacka i dziennikarska... 
Na ławie oskarżonych zasiadł młody. 
28-letmi niezwykle przystojny brunet... 
Na twarzy jego, śmiertelnie bladej ma- 
luje się 

bezgraniczne cierpienie... 
Kobiety ślą mu spojrzenia, pelne współ 
czucia... Mężczyźni patrzą nań z cie- 
kawością... Rysownicy gazet szkicują 
jego portrecik... 

Nie jest to bowiem. pospolity zbro- 
dniarz... Ten młodzieniec, to znany w 
Paryżu malarz rosyjski, 

S$ergjusz Lan, 
który zastrzelił swą narzeczoną, 241-- 
letnią Francuzkę, Emilję Pert, gdy ta 
— jak się okazało — zaczęła go zdra- 
dzać potajemnie z innym. 

Rozprawa rozchyla przed ciekawem 
audyitorjum zasłonę, kryjącą jego tra- 
gedją miłosną: 

Lan, malarz młody, lecz już w Pa- 
ryżu popularny, poznał przed dwoma 
laty 


uroszą modeikę 


natomiast karabim zmaleziomy w staj- 
ni nie wykazuje bynajmniej śladów 
po dokonaniu sekeji zwłok stwierdzał: 
że dziewczyna zastrzelona została z 
tyłu i że kala karabinowa przez lewą 
łopatkę weszła wprosi do serca. Tak 
więc Wasyłłowi Gzajce nie udało się 
upozarowamie samobójstwa. Jakkol- 
wiek Wasyl Czajka przez cały czas 
rozprawy obstawał przy swej niewin- 
ności, to rozprawa dodłamzyła i dał- 
szego dowodnu, że to właśnie on po 7- 
lemiaj miłości nie mogąc się pozbyć 
narzeczonej, zastrzelił ją zdradzieckim 
podstępem i upozorował samobójstwo, 
rodzice bowiem zamordowanej dmiew- 
czymy nigdy mie sprzeciwiali się mał- 
żoństwu, a jedynie byli źm, iż Czajka 
przez tyle lat za mos wodzi biedną 
dziewczynę. 

Zajmteresowamie rozprawą ze stro- 
ny ludności wiejskiej było nadzw y- 
czajne. Prawie całą wieś Stemalkowi:e 
a także włościanie ze wsi okolicznych 
tliummie przybyli na rozprawę. Ogło- 
szemy został wyrek na podstawie wer- 
Hyktu przysięgłych, uznający Wasyia 
Czajkę winnym zbrodni skrytobójcze- 
go morderstwa i zasądzający go na 
karę śmierci przez powieszenie. Bro- 
mił adw. Dr. Szypajło, oskarżał pod- 
prokurator Wróbel. 


Emilję Perut, w którcj niebawem za- 
kochał się bez pamięci. Żywił wobec 
dziewczyny, którą uważał za uczciwą, 
zupełnie poważne zamiary i oświad- 
czył się o jej rękę. Młodzi zaręczyli się 
ślub miał odbyć się niebawem. 

Pewnego razu zwierzył się Lan 
pewnemu przyjacielowi, również ma- 
larzowi, że wkrótce ożeni się z Emilją. 
Ale ów kolega zaczął się śmiać i za- 
wołał: 

—  Lekkomyślny i łatwowierny 
chłopcze! Nie zdajesz sobie sprawy z 
tego, z kim chcesz się ożenić... 

1 opowiedział Sergjuszowi w imię 
kołeżeńskiej lojalności, że łączy go z 0- 
wą dziewczyną od kilku miesięcy in- 
tymny stosunek miłosny. 

W Rosjanina jakby grom strzelił. 
Nie chciał temu stanowczo uwierzyć. 
Pobiegł natychmiast do mieszkania na 
rzeczonej i opowiedział, jej o wszyst- 
kiem. Dziewczyna zachowała się wów- 
czas arogancko. 

— Jak to? — wytkrzyknęła. —Nie 
jesteś przecież narazie meim mężem! 
Mogę robić co mi się żywnie podoba! 
A teraz wynoś się! 

Malarz odszedł, lecz w duszy jego 


albo i kamień pod nogę, to wróg go 
„chap!“ i trzyma na złość przyjaciołom, 
aby się p. Bartel przekopyrtnał. Wtedy 
przyjaciele ujadają: „A co? można wie- 
rzyć Bartlowi i jego nastawieniu?" 

P. Bartel, przyjechał sobie do Lwo- 
wa. Patrzy: wiosna idzie, przyjdzie maj, 
Wysoki Zamek i Brzuchowice zazielenia 
się i myśli, co się mam hamdryczyć! Le- 
piej mi już użerać się z technikami, bo 
jakby co, to mu wybiorę psa przy egza- 
minie i ściebnie. Prosi się więc w War- 
szawie: „Puście mili ludzie! darujcie ży- 
cie przyjacielowi!“ Oni nie. Bo był im 
wygodny: jak kto w kogo z nich celo- 
wał, to musiał najpierw trafić w Bartla. 

Nie było innej rady: zrobił setną 


awanturę, aby go raz już wylali „na 
amen“ i dali mu geometrzyć. Teraz ro- 
zumie pan redaktor? 

— Rozumiem! Ale co będzie ze Sej- 
mem? 

— O Sejmie to za innym razem, bo 
idzie do mnie jakiś facet z listem i paka 
cukierków. Pewnie poniose do jakiejś 
facetki. A proszę to napisać, co powie- 
działem. Jak skonfiskują, to jeszcze le- 
piej dla gazety: następny numer lepiej 
pójdzie. Tak żak było w sobotę. Jedna 
gazeta cheiała w niedzielę tę sama sziu- 
czkę urządzić, ale władza powiedziała: 
„nie trza piasku“, czyli „na seło ludej 
durytyl* ar 
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zrodziła się 

żądza zemsty 
na przewrotnej Paryżance. Kupi brow- 
ning i w kilka dni później na ulicy za- 
strzelił dziewczynę. 

Wyrok w tej sensacyjnej aferze o- 
czekiwany jest w Paryżu z bardzo 
wiełkiem zajmieresowaniem. Wobec 
okoliczności łagodzących należy przy- 
puszczać, że wymiar kary nie będzie 
zbył surowy. 


| a a pEEZE) 
Z TEATRU. 


Występ Ady Sani w „Cyruliku Sewil- 
skim", operze Rossiniego, 
Lwów, 19. marca. 

Pełna humoru kreacja Rozytny, po- 
staci figłarnej i tmpiotowatej, oraz 
niedostępny dla widu mawat wybit- 
nych śpiewaczek popis kaloratury skła 
dają się na „chevail de bataille“ słyn- 
nej Ady Sari. O kaskadach mieomy]l- 
nych zawsze pasażów, o olśmiewają- 
cych chociażby w najwyższych pozy- 
ojach stanałach, i tych tryłach, na 
które mie zdobędzie stę żadem słowik, 
pisano już wiele, a mimo licznych truż 
u nas występów Ady Sami w tej partji 
nie straciły okazy wysokiego kunsztu 
wokalnego — dla lwowskiej publicz- 
ności — ani swego uroku, ani też siły 
atrakcyjnej, o czem przekomał wszyst- 
kich amfiteatr zapełniony w sobote 
po brzegi. Prócz kantyleny Rossiniego 
i wszystkich arcydzieł sztuki kompo- 
zytorskiej, stanowiących oryginalną 
całość partji Rozyny, wtykomała ma- 
komita amlystka w II odsłonie — pad- 
czas „lekcji śpiowłu* — waajacje Ada- 
ma ma temat Mozarta, w kitórej to in- 
terpretacji dobiogł niezawodnie popis 
śpiewu kaloraturowego do swego zemi- 
tu. Pisząc o onegdagszej produkcji mie 
wypadła też zapommieć o braiwurowem 
ałakowamiu bezmych wysokich tonów, 
w szeregu których tekko rzecame „mi 
często roztaczały swe blaski. Razeniu- 
zjazmowana mubliezmość obdarzała o- 
negdaj wyborną przedztawicielkę Ro- 
zymy oklaskami i upominkami kwia- 
towymi zaznaczając tem samem, że 
zalicza pożepnalny wystep antystki ida 
rzędu majokazalszych jej na šcemis 
lwowskiej sukcesów! 

Całość wykonania „Cyrułika” wy- 
padła pod batutą dyr. I. Lehrera do- 
Skonale. Dobrze zapisał się — dzięłci 
umiejętnie prowadzonej kantylemie — 
w pamięci słuchaczów — sympałyczmy 
przedstawiciel postaci hr. Alamavivy 
p. T. Szymomowicz, sumielury artysta, 
który z niewiadomych nam powodów 
nie pojawiał się przez czas dltższy 
na scenie. Do dużego powodzenia so- 
botniego wieczoru przyczymiły się też 
rzetelnie udane kreacje pp. R. Gyga- 
nika (Figaro), I. Zopalha (bardzo do- 
bry Bartoło) i wywołujący maksyma 
nie wesoly nastrój St. Tarnawski w 
roli Don Basila. Mniejsze partje zna- 
lazy również  nienaganmych wyko- 
mawców. 

Zainteresowanie się publiczności 
przedstawieniem „Oyrmulika Sewiilskie- 
go“ było tym razem wyjąlkowo imten- 
sywine: dosławiamo wedle możmości 
krzesła, a mimo to niejedną zmarntwio- 
ną jednostkę odesłano z powodu braku 
miejsca do domu. Nie ulega wąłpiiwo- 
ści, że dobre przedstawienia opery 
mają u nas — mimo wszystko — zaw: 
sze szanse powodzenia. 


(G. n.) 
Go o o a a E ER] 
POPIERAJCIE LIGĘ 
MORSKA I RZECZNĄ 
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Dwunasty dzień 
procesu 
przemys:iego. 


Obrona domaga się powołania 
30 Nowydh Świadkó 


Prokùżàtor Z fatemi zastrzeże- 
niami wyraził na to swą zgodę. 


(TELEFONEM OD NASZEGO SFECJALNEGO SPRAWOZDAWCY.) 


Przemyśl, 18 marca. (HB) Dzisiej- 
szą rozprawa rozpoczęła się od wnice 
sków, zgłoszonych przez obrońcę dra 
Landana, następnie przez prokuratora 
dra Prohaskę, oraz zastępców powódz- 
twa cywilnego, dra Peipera i dra Fri- 
ma. 

Pierwszy zabrał głos adw. dr. Lan- 
dam, który zgłosił wnioski o powołanie 
trzydziestnkilku świadków. W pierw- 
szym rzędzie prosił o powołanie świad 
ka Słanisiawa Huberta, wizytatora 
kuratorjum lwowskiego, Stanisława 
Kochanowskiego, profesora, Stefanii 
Hnubertowej, zony pułk. W. P., Jana 
Paszkowskiego, dzierżawcę dóbr, Wło. 
dziemierza Dąbrowskiego, referenta 
rolnego, Szymona Semka, kupca, na 
dowód, że oskarżony Rylski, któremu 
akt oskarżenia zarzuca trwonienie ma 
jątku żony i hulaszcze życie, był czło- 
wiekiem skromnym i oszczędnym, że 
majątku żony nie trwonił, że wcale nie 
lubił przyjemności życiowych i nie po- 
trzebował wiele pieniędzy. Ponadto, że | 
stosunek jego do żony był poprawny, 


Wzglądy dia kuch 


Następnie wnosi o powołanie 
świadków Leona Baszko, Ilka Wro- 
newskiego, Tadeusza  Temeckiege, 
Anieli Nadala i Anny Herba na oko- 
liczność, że Schorz chodził po Piętry- 


Lekarz znawca prof. SIERADZKŁ 


szach, wyszukiwał świadków i zachę- 
cał do świadczenia na niekorzyść ! 
oskarżonego, obiecując za to nagrody; | 
Ilka Bałuszyńskiego, Emila Szabata i 
Józefa Padusa na okoliczność, że w 
czasie strzałów bawili na tej samej 
drodze, przez którą przechodzili Woj- 
na i Schorz przy waleu i żaden z nich 
ani Wojny ani Schorza nie widział; 
Marję Czajkowska służącą foiwarczną 
na okoliczność, że rewolwer, z które- 
go poniosła śmierć Rylska znajdował 
się stale w szafce nocnej i był dla de- 
natki łatwo dostępny; Bronisława 
Chmurę rządcę na okoliczność, że o0- 
skarżony po śmierci żony nigdy nie 
okazywał specjalnych względów ku- | 
charce Czajkowskiej; dra Adolfa | 
Sternschusa adwokata i dra A. Kitaya 
adwokata w Złoczowie na okoliczność, 
że Abraham Schom żywi nienawiść 
do oskarżonego, że prowadził z nim 
proces i że namawiał robotników do 
procesowania się z oskarżonym; Mar- 
ję Długosz i Jana Brzezickiego z Pie- 


że traklował ją łagodnie i życzliwie, a 
sam cierpiał z powodu jej wybuchów 
histerycznych. 

Zkolei wnosi o powołanie jako świad 
ków emeryt. gen. Stanisława Spring- 
walda i dypl. pulk. Jagielskiego, na do- 
wód, że oskarżony w czasie swej służ- 
by wojskowej podczas wojny polsko- 
bolszewickiej nie popełnił żadnych nad 
użyć, 

Dalej wnosi o powołanie w charak- 
terze świadka prokuratora sądu okrę- 
gowego w Złoczowie Zakrzewskiego 
m in. na okoliczność, że twierdzenie 
Jasińskiego, jakoby prok. Zakrzewski 
miał mu oświadczyć w związku z wia 
domością o śmierci śp. Rylskiej: „Je- 
dna baba mniej, czy więcej, to wszyst- 
ko jedno”, oraz dalej „Ja pańskich 
świadków do aresztu zamknę”, jest 
nieprawdziwe, jak również na to, że 
nieprawdziwe było lwierdzenie adw. 
dra Szeligi. że prok. Zakrzewski starał 
się go osłabić w akcji mającej na celu 
wyjawienie prawdy. 


wki Gzajkowskiej. 


trycz ma okoliczność, że dnia 2. pa- 
ździernika 1927 r. po prawej stronie 
ścieżki wiodącej z werandy do parku 
rosło proso „mandżurskie, tworzące 


Ucieczka 


Na tę samą okoliczność powołuje 
świadka lzaka Katzmana, kupca z Bro 
dów, Jana Metzyera, sędziego okręgo- 
wego na okoliczność, że świadek Ga- 
wor kilkakrotnie i stanowczo twierdził 
i podtrzymywał, że Schorz przechodził 


| koło jego budki przed 2-gą, a naslęp- 
| nie między 3—4; Karola Kwaśnicę, pa 


robka, na okoliczność, że oskarżony 
często z powodu wybuchów  nerwo- 
wych żony w nocy musiał nciekać z 
pokoju å przesypiał noc w ogrodzie; — 
Zośję Wezner na okoliczność, że szła 
razem z Julią Morda w dniu 2 paź- 
dziernika 1927 przez całą drogę, że sa- 
ma strzałów nie słyszała, nie widziała 
nikogo przy płocie i Jułja Morda ani 
słowem jej o tem mie wspominała. 

Wreszcie dr. Landau wnosi o we- 
zwanie biegłego agronoma na stwier- 
dzenie, że t. zw. proso mandżurskie 
istotnie dochodzi do wysokości kilku 
metrów i że dwa rzędy takiego prosa 
tworzą pod jesień ścianę, której wzrok 
przeniknąć nie może, 


Odrowiedź p'okuratora 
f rohaski. 


Po tych. wnioskach obrońcy dra 
Landaua, zabrał głos prokurator celem 
oświadczenia się. Prokurator na więk- 
szość wniosków lych zgodził się, pozo- 
stawiając swobodną decyzję Trybuna- 
łowi. Natomiast sprzeciwił się powoła- 
niu świadków na okolicznaść, czy o- 
skarżony trwonił pieniądze, gdyż uwa- 
ża, że naprowadzeni świadkowie nie 
byli w stałym kontakcie z oskarżonvm 
i nie będą mogli tego stwierdzić. 

Również sprzeciwia się prokurator 


Fenomenalna trupa akrobatycz. 


„The 4 Millis“ 


uzupełnia w LOUVRZE 


zmieniony od 16 b. m. program 


zwartą Ścianę o wysokeści około 3 
metrów: dra Jannera sędziego grodz 
kiego we Lwowie na okoliczność, że 
Rostocki przesłuchany jako świadek 
zeznał stanowczo, że widział oskarżo- 
nego ze śp. żoną w chwili, gdy poja- 
wili się na werandzie i z werandy 
schodzili, oraz na okoliczność, że nie- 
prawdziwem jest twierdzenie Rosłoc- 
kiego, jakoby sędzia Janner nakła- 
niał go do odwołania zeznań obcią- 
żających Ryłakiego, Julję Kafluk na 
okoliczność że Rostocki prosił ja o 
przyniesienie mu wody do obmyciu 
się po śnie, i wówczas powiedziai, 
że przez cały czas od cbiadu spał; 
Jana Pietrusiowa i Berka Tanenbau- 
ina na stwierdzenie kłamliwości ze- 
znań Rostockiego, jakoby oskarżony 
żnrę swoją oszukał, że bez jej wiedzy 
i na swoją korzyść sprzedał 90 wa- 
gonów buraków. 


z pokoju. 


powołaniu świadka sędziego Metzyera, 
gdyż zeznania Rostockiego dokładnie 
ujął w protokole. Śprzeciwia się ze 
względów zasadniczych powołaniu 
świadka Zakrzewskiego ze względu na 
powagę urzędu prokuratorskiego. Od- | 
nośnie do stwierdzenia faktu z prosem 
mandżerskiem, to prokurator temu się 
nie sprzeciwia i sam przedkłada Try- | 
bunałowi proso otrzymane w dniu dzi- ; 
siejszym. Przy tej sposobności wnosi I 


o powołanie Józefy Fedykowej i Juiji 
Falkowskiej na dowód, że istotnie ro- 
sło proso tam, ale było wysokie na 
metr do 1-20 m. najwyżej. Dalej wno- 
si prokurator. o dopuszczenie odczyta- 
mia aktów z r. 1926 na stwierdzenie, 
że pełnomocnik cukierni w Przeworsku 
obawiając się groźby Rylskiego, prosił 
urzędnika sądowego, który miał mu od 
dać w zarząd na podstawie tymczaso» 
wego zarządzenia pole z kurakami o 
asystę policyjną i Że tę asystę otrzy» 
mał. 

Dalej wnosi prokurator o wezwa- 
nie jako świadka N. Toqdikę, urzędni- 
ka w Złoczowie na okoliczność, że gdy 
na kilka dni przed śmiercią śp. Ryl- 
skiej organy egzekucyjne urzędu po- 
datkowego w Złoczowie przyszły do 
Pietrycz w gelu zajęcia inwentarza na 
poczet zaległych podatków, wówczas 
Rylska popadła w grew nie z pawciu 
przeprowadzenia ekzekucji, lecz z po- 
wodu tego, że dała mężowi piemiądza 
na podażki, a on je przetrwonił, Dalej 
pmikurator reprodłukuje telegram o~- 
trzymany od N. Borkowskiego z Cho- 
dowie koło Stryja, który chce złożyć 
ważne zeznania w sprawie Rylskich. 
Prokurator prosi o powolanie go ma 
świadka. 

Wreszcie prokurator prosi o we- 
zwamie na świadka Markusa Rosma, 
restauratora w Złoczowie na okolicz- 
ność, że śp. Rylska na dwa dmi przeł 
śmiercią wiłziała Rosena i oznafmia 
mu, że Rylski chce ją zastrzelić i ra- 
dziła się go, co ma zrobić, czy ma t- 
ciekać, czy też co innego rabić. Rosen 
dopiero obecnie zawiadomił o tem 
prokuratora listownie. Prokurator za- 
zmacza, że falktów tych nie badał, że 
nie bierze za nie odpowiedzialmośni, 


ale prosi Trybunał o przesłuchania 


| tych świadków, 


Wnioski dra Frimma. 


Z kolei zabiera głos zastępca po- 
wództwa cywiinego dr. Frimm. Wno- 
si o powołanie w charakterze świad- 
ka Katarzyny Zarańskież, b. służą- 
cej, znającej tajniki pożycia małżeń- 
skiego Śp. Rylskiej. Dr. Frim zazna- 
cza, że co do Zarańskiej istniał za- 
rzut, że była umysłowo chora, ale o- 
beenie otrzymała ona Świadeetwo od 
psychjatrów z zakładu w Kulparko- 
wie, że jest zupełnie zdrowa. Dalej 
Dr. Fimm wnosi o powołanie jako 
świadka p. Zalipskiego ze Zloczowa 
na okoliczność, że Ryłski przed tym 


świadkiem miał powiedzieć: „A jak 
ja to zrobiłem, to co, czy mnie, kto 
widział*. Fakt ten może również po- 
twierdzić Jan Dwornicki, prywatny 
detektyw ze Lwowa. 

Dr. Peiper stawia wniosek oe prze 
słuchanie kpt. Gajewskiego i kpt. 
Berwida na okoliczność, że pułk. Hu- 
hert mia] obiecane wynagrodzenie 
na wypadek, gdyby Rylski deszedł 
do dziedzictwa. 

Zabiera głos jeszeze raz dr. Lan- 
dau, poczem rozpoczęto kij prze- 
słuchanie świadków, 


Zeznania sędziego Hutha. 


Pierwszy. zeznaje sędzia Norbert 
Huth ze Lwowa. 

Przew.: Pan sędzia był świadkiem 
rozmowy między p. Dianni a p. Po- 
pławskim. 

Św.: Tak jest, to było w jakiś 
czas po Śmierci śp. Rylskiej. Byłem 
wówczas u pp. Diannich i dnia tego 
przyszedł p. Popławski. Pierwsze 
jego słowa, które wyrzekł były: Gra- 
iuluję pani, dostanie pani spadek. 


Gdy pani Diammi wyraziła swoje 
zdziwienie i zapyłała ironicznie: A 
kto mi przydziela ten spadek. na to 
odpowiedział Popławski, że p. Ryłski 
i wytłumaczył, że sprawa była oma- 
wiana w kaucelarji Ebersona i po- 
wiedziai, że p. Rylski będzie musiał 
zrobić wszystko, co my zechcemy 
gdyż mamy go w rękach. Następnie 
zapytał p. Dianni, co zamyśla zrobić, 
w sprawie spadkowej, na co odpo-: 
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(wiedziała, że jeśliby doszło do czego, 
ło zwróciłaby się do adw. Szeligi. 
Prok.: Czy panu sędziemu nie 
„wiadomo, że czyniono starania u p. 
Szeligi, aby nie forsował tej sprawy. 
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Św.: Nie, mic o tem nie wiem. 

Prok.: Czy Popławski zrobił naņpa- 
nu wrażemie :+ntrygamita. 

Św.: Odniosłem wrażenie, że przy- 
szedł raczej czegoś się dowiedzieć. 


Spalony testament. 


Nastepny świadek Jałjłan Wemcek, 
lat 66, emeryt. urzędnik asekuracyjny 
winosi na salę wiele cżywienia. Na py- 
tamie przewodniczącego opowiada, że 
śp. Rylską poznał przed jej powtóx- 


St. przed. GRYDZIUK. 


nem zamążpójściem jako pośrednik. 
Zmał ją jako kobietę nerwową i skąpa. 
Poza jedmym imteresem, który miał w 
Pietryczach, stręcząc jej dzierżawców, 
więcej się z nią nie stykał, Natomiast 
więcej słyszał od Popławskiego, kitóry 
mówiące mu o pożyeiu Ryłskich mó- 
wit, że było ono złe. M. i. Popławski 
powiedział mu, że Rylski miał policz- 
kować i targuć za włosy żonę, a to 
mówił-mu rk po ślmbie Rylskich. Na 
pyłamie, czy sam azesoś nie widział z 
pożycia Rylskich opowiada, że razu 
pewinego we Lwowie spotka? rm. Ryl- 
skich idących wspólnie, Naraz zauwa- 
żył, jak p. Rylski trącił żonę swoją. 
Ta odskoczyła od. niego i powiedziała : 
„Ly zbójn”, W tydzień po śmierci Áp. 
Rylskiej świadek spotkał się z Po- 
pławiskim. Na pytanie, co słychać z 
Rylskim i co jest ną rzeczy w spra- 
wie śmierci, Popławski odpowiedział: 
„ła co, bandyta ten zamordował ją i 
niema dwóch zilań”', Następnie opo- 
wiadalł o testamencie, a mianowicie, 
że przed wyjazdem ze Lwowa do Pie- 
irycz Rylska dała mua do przechowa- 
nią orygmał testamentu. Po pewnym 
czasie przyjechał Rylski, kazał sokie 
testament pokazać, poczem otworzył 
koperłę i spalił testament. Gdy mu po- 
wiedziałam, dlaczego zaraz nic zawia- 
domi? o tem Ryskiej, dał mi na to cil- 
powiedź wymijającą. 


Nie ranić, ale dobić. . 


Przęw.: Pan do sądu jeszcze posłał 
po zeznaniu jakieś pismo? 

Św.: Tak jest, przypomniałem sobie 
bowiem później, że Popławski mi mówił, 
że Rylski obiecał Czajkowskiej 50 mor- 
gów gruntu za odpowiednie zeznania, a 
także obiecał taką samą ilość Dlugoszo- 
wi za to, by pilnował Czajkowskiej, aże- 
by się z nikim obcym nie stykała. 0O- 
statnio powiedział mi Popławski, że bę- 
dzie czekał na wynik rozprawy, i jak się 
będzie  przechyłała na niekorzyść Ryl- 
skiego, to go przypieczcętuje, gdyż uie 
chce go ranić, a tylko dobić. W każdym 
razie przechyli się na tę stronę, która 
będzie zwyciężać. 

Prok.: A czy pan wie, że miał pa- 


miętniki ? 

Św.: Wiem o tem, że „spisywał 
wszystkie szczegóły celem utwierdze- 
nia ich sobie w pamięci. Mówił mi, że 
pisał ie dlatego, ażeby w razie śmierci 
córka jego oddała tym, którym na tem 
zależy. 

Prok.: Czy pana kto skierował do 
Szeligi? 

Św.: Nikt, sam instynktownie po- 
szedłem tam, bo pewnego razu spotka- 
łem kvło Tow. Kredytowego Ziemskie- 
go Popławskiego. Było lo w czasie pro- 
cesu Rostockiego w Złoczowie. Wtedy 
powiedziałem do niego, że trzeba bę- 
dzie kota odwrócić do góry nogami t. 
zn., że trzeba będzie Rylskiego za- 
pchać do kryminału, a Rostockiego u- 


Inwigiiowanie 


Prok.: By nie było kontrowersji, 
niech pan eddzieli to, co pan czytał w 
„Gazecie Porannej', która dawała w 
tej sprawie szczegółowe informacje, 
tylko niech pan mówi to, co pan sły- 
szał od Popławskiego. 

Św.: Popławski mówił, że Rylski 
wyznaczył Długosza de inwigilacji 
Czajkowskiej i za to obiecał 50 mor- 
gów pola. 

Prok.: A czy pan się nie pytał Po- 
pławskiego, skąd on to wie. 

Św.: Nie, myślałem, że pewnie od 
dra Ebersona. 


Prok.: też to 


A może Popławski 


Znawca rusznikarz SARTORI. 


wszystko wiedział z „Gazety Poran- 
nej“? 

Św.: Nie wiem. 

Prok.: Czy pan mówił dr. Szelidze 
coś o Dwornickim? 

Św.: Nie, bo p. Dwornieki zastrzegł 
sobie tajermnicę. Dopiero przed miesią- 
cem Dwornicki mi mówił, że Popław- 
ski przyznał się przed nim, że w są- 
dzie skłamał, nie chcąc narazić się 
Rylskiemu i Ebersonowi. 

Dr. Landau: A kiedy to była ta roz- 
mowa pańska z Popławskim i Dwor- 
nickim ? 

Św.: To było podczas procesu Ro- 
słockiego. 

Dr. L.: A dlaczego pan tych tak 
ważnych rewelacyj nie zeznał sędzie- 
mu śledczemu, ani nie napisał w do- 
datkowym. liście dó sądu. 

Św.: Nie wiedziałem, że to takie 
ważne. więc nie mówiłem. Dzis pan 
prokurator mnie szczegółowe pytał, 
więc powiedziałem. 

W tem miejscu prokurator stawia 


wolnić. Z „Gazety Porannej* dowie- 
działem się o zeznaniach ostockiego. 

Prok.: A czy pan znał Rostockie- 
go? 

Św.: Nie, tylko z opisu „Gazety Po- 
rannej'. Powiedziałem wiec do Po- 
pławskiego, że trzeba sprawę odwró- 
cić. Wtedy właśnie drugą stroną ulicy 
szedł p. Dwornicki. 

Prok.: Proszę mi powiedzieć, eo po- 
wiedział Popławski Dwornickiemn ? 

Św.: Że nie ma dwóch zdań, że 
Rylski zawerdiował żonę, że o tem każ- 
de dziecko-wie. Podal mawet szczegóły, 
a mianowicie, że Rylska miała wy- 
dzierżawić Pietrycze i Rylski w przed- 
dzień podpisania kontraktu zamordo- 
wał ją, by udaremnić podpis. Dwornic- 
ki powiedział, że weźmie się do robo- 
ty. Na drugi dzień umówiliśmy się na 
ul. Legionów. Spotkawszy się tam, u- 
radziliśmy, by prosić Ryszkiewicza, 

| zarządcę masy spadkowej, by Gzajkow 
ską oddalił z folwarku, to wtedy ona 
straci nadzieję na tych 50 morgów, 
które jej Rylski obiecał. 


Czajkowskiej. 


wniosek o powołanie Iana Dwornickie- 
go, detektywa we Lwowie, w charakte- 


rze świadka na okoliczność zeznań 
Wencka. . 
Teraz przewodniczący zarządza 


konfrontację świadka Popławskiego ze 
świadkiem Wenckiem. 

Popławski: Ja wszystko to mówi- 
łem, co mówi p. Wencek, ale mówi- 
łem to z fantazji, bo wiedziałem, że 
jest on od p. Szeligi i jest wrogiem Ryi- 


Jako ostatni świadek zeznaje w dniu 
dzisiejszym Jadwiga Dianni, nauczy- 
cielka państwowego gimnazjum we 

Lwowie. 

Świadek teh podaje, że śp. Rylska 
była jej ciotką i przed powiórnem za- 
mążpójściem utrzymywała z nią ser- 
deczne słosunki, często się widując. 
Charakteryzuje denatkę |iako kobietę 
inteligentną, stanowczą w interesach, 
która nie zrażała się niepowodzeniami 
i szybko przechodziła nad niomi do po 

| rządku dziennego. Podaje, że stosunek 
pierwszego męża do denaiki był po- 
| prawny, gdyż dysponowała sama ma- 
jąlkiem i swobodą. Przed drugiem jej 
zamążpójściem świadek widywał się 
rzadziej ze swą ciotką, bo częściej wy- 
icżdżała, ześ świadkowi samemu za- 

jęcia zawodowe nie pozwalały na u- 

dzielanie się towarzyskie. 

Już po powiłórnem zamążpójściu 
denatka przybyła razu pewnego do 
świadka i usprawiedliwiała się, że 
szadko obecnie bywa wie Lwowie. Po- 
czem zapowiedziała wilzyłtę z mężem, 
co też nastąpiło. Świadek odlniósł wite- 
dy wrażemie, że denatka znajłuje się 
pod jakimś terorem. Dnia 9. paździer- 
nika mąż świadka dowiedział się od p. 
Lekczyńskiego, że Rylska zmarła, a 
mianowicie, że popełniła samobójstwo. 
Świadek dzuwił się, że mie otrzymał 
zawiadomienia o śmierci ani o nagrze- 
bie. W jakiś czas potem zgłosił się do 
świadka p. Popławski i zawiadomił, 
że ma dostać spadek i powiedział to, 
co jaż Czyłelniipom naszym jest znane 
z zeznań Pepławskiego. Popławski do- 
wiedziawszy się, że zastępcą prawnym 
świadka jest dr. Szeliga, wyraził swo- 
je niezadowalenie. 

Przew.: Jakie wrażenie pani: od- 
niosła z rozmowy z p. Popławskim? 

Św.: Czułam, że chodzi tu o jakąś 
grę, że coś się w tem kryje, ale nie 

| mogłam się zorjentować. 


| 
Świadek Jadwiga Diarni. 
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Podziękowanie. 


JWP. Docentowi Dr. Henrykowi Hi- 
łarowiczowi, Asystentowi kliniki chi- 
rurg. Dr. Michałowskiemu za przepro- 
wadzenie ciężkiej operacji ślepej kaszki, 
Dyrektorowi Sanatoijum  Czerwonega 
Kizyża Dr. Jaklńskiemu Lesławowi i 
Dr. Franciszkowi Hippowi za troskliwą 
i czułą opiekę, zaś Siestrom Halinie ! 
Wandzie za sumienną pielęgnację craz 
całemu personałowi służbowemu Czer- 


wcpego Krzyża za okazaną dobroć i usłu- 
gę składają tą drogą najserdeczniejsza 
podziękowanie 
2814 


Stieberowie. 


A 
MUC o A  OPPJ 


skiego. 

Natomiast sprzeczności, które wy- 
łoniły się przy zeznaniach Popławskie 
go i Wencka, nie doprowadziły do wy- 
jaśnień, albowiem obie strony obsta- 
wały przy swych zeznaniach. 

Prokurator (zwracając się do Po- 
pławskiego): Czy pan mówił do Dwore 
nickiego, że pan w sądzie skłamał? 

Św.: Nie. 

Kolejny świadek, Mieczysław Ujej- 
ski, agronom, podaje, że razu pewnego 
spotkał się z Popławskim na ulicy. — 
Było to w okresie procesu Rostockie- 
go. Popławski powiedział mu: „Ce tn 
dużo gadać, Rylski ją zastrzelił ' i do- 
dał, że ylski zaraz po ślubie żonę bił. 

Przew.: A czy o testamencie co pa-, 
nu mówił? 

Św.: Nic, 

Prok.: Czy pan odniósł wrażenie, 
że Poplawski prawdę mówił, czy nie. 

Św.: Miałem wrażenie, że był na 
niego zły. 


Przew.: Czy p. Satełlowa nie mó- 
wiła pani szczegółowo o swej rozmo- 
wie z Popławskim? 

Św.: Owszem mówiła, że Popław- 
ski opowiadał jej wiele szezegółów, 
odnoszących się do śmierci Rylskiej, 
o spaleniu testamentu, odczytywała 
te wiadomości z zapisków, które so- 
bie zanotowała. 

Przew.: Kiedy byli tu p. Wojna i 
Schorz? 

Św.: W listopadzie 1928 i opowia- 
dali mi to wszystko, co już tutaj jest 
znane, a miamowicie ich obserwacje 
odnośnie do wypadku w dniu 2. pa- 
ździernika. Ja ich następnie odesła: 
lam do dra Szeligi. 

Prek.: Skąd Wojna znał adres 
pani? 

Św.: Prawdopodobnie z tych cza- 
sów, kiedy ja jeździłaan do Bełzca. 

Po kilku jeszcze pytaniach nastę- 
puje konfrentacja z Popławskim, 
który przyznaje się do tego wszyst- 
kiego, co mówił, i w dalszym ciągu 
podtrzymuje, że była to famtaaja. 

Na tem rozprawę przerwano od 
dnia jutrzejszego. 

* 


W onegdajszem sprawozdaniu z 
rozprawy doniesiono, że dr. Landau 
w jednem ze swych oświadęzeń zglo- 
sił protest przeciwko powołaniu dra 
Hojnackiege jako biegłego. Należy 
wyjaśnić, że dr. Landau w odpowie- 
dzi prokuratorowi, który zakwesłjo- 
nował wniosek dra Landaua o powo- 
łanie lekarzy ze Złoczowa dra Pau- 
ly'ego i Tymrakiewicza, odpowiedział. 
że idąc tą samą drogą mógłby zakwe- 
stjonować powołanie dra Hojnackie- 
go, ale tego nie zamierza bynajmniej 
zrobić. Ustęp ten został w drukarni 
zniekształcony, przez co mimowoli 
dr. Hojnackiemu stała się krzywda. 

= —— 
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Na tema: «nty- 
p nstwowy. 
Lwów, 19 marca 
Hilary przywitał się chłodno i 
pełną godności rezerwą. 
— Winszuję panu! 
=— Czego? 
— Współpracy w 
ładnym dzienniku. 
Przez chwilę ro- 
biłem gruntowny ra- 
chumek sumie- 
nia, ale nic mi 
ono nie powie- 
działo. 
— Może wyrazi 


się pan jaśniej. Do- 
tychezas — o ile pa- 
miętam — był pan 
zwolennikiem mego 
organu. Co zaszło 
właściwie? 

Hilary zaśmiał 
się gorzko. 

— I pan się jesz- 
cze pyta! Poprostu 


„znalazł się człowiek 

n uczcrwy, który mi o0- 

,worzył oczy. 

PE — Człowiek ucz- 
ciwy? 

— Tak, uczciwy i dobrze poinfor- 
mowany. Jest członkiem obozu, który 
uważa, że dzięki niemu Marszałek 
Piłsudski utrzymuję się przy władzy. 
Rozmawia z najwybiłnieiszemi osobi- 
stościami. Ma wpływy i slosunki. Za- 
wsze wie naprzód, co będzie. 

— No dobrze. Taka znajomość mo- 
że się panu przydać, ale «o on panu 
powiedział? 

— Oh, jedynie zdemaskował was. 
Dowiódł, że „Gazeta Poranna“ jest or- 
ganem antypańsiwowym. 

— Jakże on to zdołał zauważyć? 

, Musi być człowiekiem bystrym. 

— Spodziewam się! Ale nareszcie 
was skonfiskowano. Ha, ha! Ten sam 
czerwony ołówek, który kreśli ulotki 
komunistyczne, dobrał się wreszcie do 
waszej skóry. Jesteście teraz w pięk- 
nem towarzystwie! 

Byłem głęboko dotknięty. 

— Pan się myli, panie Hilary. Nie 
skonfiskowano nas za nic antypań- 
stwowego, lecz za podanie prawdziwej 
informacji. Informowanie wszech- 
stronne jest naszym obowiązkiem. My 
nie używamy filtrów, przepuszczają- 
cych tylko połowę prawdy. 

Hilary skrzywił się wzęardliwie. 

— Pan jeszcze ma odwagę bronić 
się lichymi komunałami. Na szczęście 
zostałem poinformowany również co 
do tych filtrów. Otóż racz pan przyjąć 
do wiadomości, że jest obowiązkiem 
państwowej prasy właśnie filtrować, 
przecedzać, przemilczać. Społeczeń- 
stwo, jak słusznie stwierdził mój ucz- 
ciwy znajomy, jest niedojrzałe i wy- 
maga kurateli. Wolno mu opowiadać 
tylko o tem, co słuszne, wychowawcze, 
wzniosłe į radogno - twórcze. Resztę 
trzeba opuszczać, lub konfiskować. Mój 
znajomy jest także takim wychowaw- 
cą narodu i wie, czego mu trzeba. 

— To nadzwyczajne. Więc cóż ro- 
bić z przemówieniami posłów, którzy 


nie należą do przyjaciół pańskiego 
znajomego? 
— Z pogardą je opuścić. Albo na- 


pisać krótko: „Poseł X. pozwolił sobie 
na niepoczyłalny wybryk demagogii, 
dowodząc raz jeszcze, że Sejm jest or- 
ganizmem zgniłym i dojrzałym do po- 
grzebania”. 


— A jeśli ten poseł stawia kon- 
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wydarzeń politycznych i maszynerji prasowej. 
(Korespondencja własna „Gazety Porannei".) 


Warszawa, 18. marca. 

W okresie przesilenia gabineto- 
wego, warto odsłonić choć trechę ku- 
lisy całej machiny imformacyjnej, 
której dobre lub złe fumkcjonowanie 
decyduje o szybkiej i rzetelnej lub 
powolnej i niedostatecznej oxjentacji 
szerokiego ogółu w wypadkach pierw 
szorzędnego znaczenia. Technika in- 
formowania rozwinęła się w ostat- 
nieh kilku latach bardzo dobrze i 
dziś stolica może konkurować pod 
względem sprawności informacyjnej 
z centrami państw zachodnio euro- 
pejskich. 

Centralą informacyjną dla wyda- 
rzeń politycznych jest Klub sprawe- 
zdawców parlamentarnych, mający 


swą siedzibę w Sejmie. Tutaj zbie- 
gają się wszystkie informacje i stąd 
w drodze teletorrieznej, telegraficz- 
nej lub radjowej, wychodzą 

na cały kraj i na caly świat. 

Czytelnika naszego zainteresuje 
niewątpliwie tajemnica techniki in- 
formowania, aby zrozumieć ile wy- 
siłków i trudów, ile zabiegów i sta- 
rań, ile wprawy i zręczności trzeba, 
aby w ciągu krótkiego czasu w inte- 
resie najszerszego ogółu odtworzyć 
z fotograficzną dokładnością wytwo- 
rzoną sytuację, podać prawdziwą hi- 
storję wypadków i zacytować wszelkie 
dokumenty, potrzebne dla zrezumie- 
nia wydarzeń politycznych. 


Najczulsza gielda polityczna. 


Gdy zbliża się przesilenie gabine- 
towe, czujność placówki informa- 
cyjnej musi być zaostrzona aż do osta 
tecżnych zgranie. Klub sprawozdawców 
parlamentarnych, staje się wów- 
czas 

najezulszą giełdą polityczną. 

Klub , liczący kiłkudziesiąciu człon- 
ków, staje się aparatem sejsmogra- 
ficznym, wraźliwym na każde zjawi- 
sko, które może mieć jakiekolwiek 
znaczenie polityczne i stanowić 
wpływ na kształtowanie się sytuacji. 
Gdyby Czytelnicy nasi mogli obser- 
wowąć z bliska ten wyścig pracy i 
czujności, zrozumieliby, jakim kosz- 
tem mózgu i nerwów, powsiaje każda 
chociażby najbardziej obojętna i na 
pozór niewiele znacząca informacja 
polityczna. 

Taki np. dzień, w którym Sejm u- 
chwala votum nieufności ministrowi 
— to wielka mobilizacja całego apa- 
ratu informacyjnego wszystkich środ 
ków. Dziennikarze parlamentarni 
mają w Sejmie do swej dyspozyci 
centralę telefoniczną miedzymiasto- 
wą, czynną 

"bez przerwy dzień i noc. 
Centrala ta ma przywilej pierw- 
szeństwa de rozmów dziennikarskich 
w kraju i zagranica. Cały łańcuch bu 
dek doskonale izolowanych, zaopa- 
trzonych w doskonałe telefony jest na 
usługi prasy. Najlepsze teleżonistki 
obsługują stację. 

Wszyscy na start. Rozpoczyna się, 
posiedzenie Sejmu. 

Kilkudziesięciu dziennikarzy par 
lamentarzych tworzy jakby jeden 
związek. Każdy ma swoją specjalność 


ważne ogniwo. 
Każdy utrzymuje kontakt 

z jakąś grupą polityczną, ze stron- 
nictwem, z osobistością rządu, z Radą 
ministrów, z Zamkiem lub Belwede- 
rem. Tylko taki pedział pracy może 
zapewnić każdemu z osobna i wszyst- 
kim razem gwaraneję znakomitej i 
szybkiej informacji o każdem wyda- 
rzeniu,  składającem się na jeden 
wielki fakt doniosłej wagi. 


Narada każdego klubu parłamen- 
tarnego jest obstawiona przez wła- 
snych ludzi i przyjaciół. Każda u- 
chwała jest znana albo już przed jej 
powzięciem albo natychmiast po 
fakcie. W kiku słowach intormujemy 
się wzajemnie i 

wiemy wszystko, 
co nam potrzeba wiedzieć. 

Loża prasowa, klub sprawozdaw- 
ców i centrala międzymiastowa — po 
łożone są blisko siebie, w odległości 
kilkunastu kroków. Komunikacja 
szybka i łatwa, zresztą wszystkie te 
lokale połączone są telefonami. Ma- 
my też od niedawna znakomite urzą- 
dzenie, które ułatwia słuchanie prze 
mawiającego posła, ministra lub pre- 
mjera. Na trybunie mówcy znajduje 
się 

mikrofon, 

który połączony jest głośnikami, u- 
mieszczonymi w loży prasowej na ga- 
lerji, a dzięki temu urządzeniu moż 
na przemówienie każde doskonale 
słyszeć mimo złej akustyki sałi. Inny 
kabel prowadzi do Klubu sprzwo- 
zdawców, gdzie przez głośnik meżna 
również słuchać przemówienia posła 
lub ministra przy własnem biurku, 
nie wychedząc wcale na galerję. 


W sejmowej centrali telefonicznej 


Podczas ostatniego posiedzenia 
sejmu, gdy minister Prystor otrzy- 
mał votum nieufności, praca infor- 
aacyjna była szczególnie ciężka. Sy- 
żuacja zmieniała się, istniała możli- 
wość ratowanta rządu. Badanie zmie 
uiającej się sytuacji wymagało więk- 
zych wysiłków, ciągłego utrzymywa- 
nia kontaktu z klubami i z rządem. 
Przeciągające się posiedzenie wyma- 
zalo 

długiej czujności 

i wytężenia nerwów. W chwilach, 
gdy niezupełnie dokładnie się wie, 
kiedy zapadnie decyzja, kiedy rząd 
otrzyma votum nieufności, centrala 
telefoniczna pracuje w specjalnych 
warunkach. Poprostu zamawiamy 
wówczas na przeciąg dwóch lub trzech 
godzin rozmowy telefoniczne miedzy 
miastowe co 15 minut. Idę do cen- 
trali i daję zlecenie: 

— „Gazeta Poranna, Lwów 23—39 
na godzinę, 12.15, 12.30, 12.45, 13, 
13.15, 13.80, 13.45, 14, 14.15... 

Urywam zlecenie, bo zawsze mię- 


i w łańcuchu informacyjnym, stanowi | dzy 2 a 4 ponołudniu to czas obiado- 


kretne zarzuty? 

— Poseł z opozycji 'nie może sła- 
wiać zarzutów. Może tylko popełniać 
oszczerstwa. 

Zupełnie przygnębiony postanowi- 
łem chwycić się oslatniej deski ra- 
tunku. - 
— Ale ostatecznie przyzna pan, że 
konfiskata została zniesiona. 

— Spodziewałem się tego argu- 
mentu, który tylko do reszty was kom- 
promituje. Chce pan powiedziec, że 
macie w Warszawie protekcję? Do- 
brze, a czy pan wie, jak się nazywa 


element antypaństwowy, cieszący się 


protekcją ? 
— Nie wiem. 
— Ale ja wiem: agentura obca. 
Zaoponowałem — daremnie. Hila- 


ry podał mi zimno rękę i dodał: 

— Sądzę, że będzie lepiej, jeśli spa- 
łeczeńistwo nie zobaczy nas razem. Pan 
ma może nie wiele do stracenia ale 
ja mam rodzinę i opinię lojalnego oby- 
waiela. 

Tak zostalem pasowany na zbro- 
dniarza 

(Ke 


wy, w którym Sejm nie obraduje. 
Na podstawie powyższego klucza za- 
mówień można mówić albo nie, moż- 
na rozmowy przesuwać, kombinować 
na różne sposoby, telefenistka łączy 
albo skreśla rozmowę. I czeka się na 
ważny moment, Wszyscy mają poza- 
mawiane rozmowy, wszyscy robią to 
samo, czasem wymyślają jakieś spo- 
soby, aby konkurenta, choć przyja- 
ciela wywieźć w pole i wcześniej o- 
trzymać połączenie telefoniczne. 

Gdy zbliża się głosowanie nad vo- 
tum nieufności, 

napięcie rośnie, 

W takich chwilach telefonistka na- 
sza z centrali międzymiastowej wie, 
co jej grozi: trzydziestu lub pięćdzie- 
sięciu dziennikarzy krajowych i za- 
granicznych przypuści szturm do cen- 
trali. Dyrektor poczty przysyła da 
pomocy jeszcze jedną lub dwie tele- 
fonistki i wszystko gotowe. Gdy pada 
słowo Marszałka z Sejmu i rząd „le- 
żyć, wszyscy członkowie klubu spra- 
wozdaweów biegną do centrali, 
Krzyk i rwetes. Na dany znak naczel- 
niczka głównej stacji międzymiasto- 


wej otwiera dziennikarzom wszyst- 
kie linje telefoniczne. nni klijenci 
czekają. 


Sygnaly dzwonkowe i świetlne 
wzywają dziennikarzy na rozmowy 
ze Lwowem, Krakowem, Wilnem, 
Poznaniem, Łodzią, Toruniem, Byd- 
goszczą, Grodnem itd. Równocześnie 
korespondenci zagraniczni mówią 
z Londynem, Moskwą, Berlinem, 
Wiedniem itd. Przyznać trzeba, że 
rozmowy z zagranicą są przeważnie 
o wiele lepiej słyszane. Np. rozmową 
z Londynem odbywa się w tak świet 
nych warunkach, przy tak znakomi- 
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tych wzmacniaczach, że często irzeba 
słuchawkę trzymać z daleka od u- 
cha, aby uniknąć wielkiego natężenia 
głesu kolegi londyńskiego. W ciągu 
15 do 30 minut, wszystkie rozmowy 
dotyczące informacji faktu uchwałe- 
nia votum nieufności są „wydmucha- 
ne“ i znów normalna praca wre w 
centrali telefonicznej. 

Organizacja nasza działa. Śledzi- 
my dalej przebieg wypadków, obser- 
wujemy każdy szczegól. Pomagają 
nam dzielnie fotografowie. Ci foto- 
grafują wszystko i wszystkich, nie 
wiedząc często, kogo mają na kliszy. 
Ale z małerjału, który przynoszą do 
redakcji stwierdzić można łatwo, kto 
i w jakich okolieznościach jest foto- 
grafowany. Powstają więc 

fotograficzne dokumenty chwili, 
barwne obrazy ilustrujące przebieg 
wypadków. 

Na terenie Sejmu mamy do dyspo- 
zysji przeszło sto aparatów telefo- 
nicznych. Wszędzie. Na ogromnym 
terenie ułatwia to oczywiście znako- 
micie pracę. Telefonistki masze w 
centrali międzymiastowej i lokalnej 
sejmowej, pracują z dziennikarzami 
znakomicie. Gdy woła redakcja lwow 
ska, przy dobrej organizacji uprzej- 
ma telefonistka sejmowa znajdzie wa- 
szego korespondenta wszędzie, i na 
terenie Sejmu i poza Sejmem. Nie 
przedstawia to żadnych trudności, 
gdy telefonistka wpadnie na ślad. 
Znajdzie i w Sejmie i w domu, w 
teatrze i w restauracji. Dobra orga- 
nizacja jest gwarancją dobrej spraw- 
mości informacyjnej. 


St. Zachariasiewiez. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 20. marca 1930. 


Sprawa „Orbisu'” przed sądem 


DZISIAJ MA ZEZNAWAĆ DELEGAT NADZWYCZAJNEJ KOMISJI MA- 
CIEJOWSKI Z WARSZAWY. 


Lwów, 19. marca. 

(?) W drugim dniu rozprawy 
przeeiwko b. dyrekterom „Orbisu'*, 
oskarżanym o sprzeniewierzenie Ze- 
znawał w dalszym ciągu oskarżony 
Gustaw Tauber, który wykazał się 
cyframi, że za jego czasów nie było 
mowy, 0 żadneni sprzemiewierzeniu. 
Gotówkę uzyskaną za sprzedaż bile- 
tów kolejowych przekazywano na- 
tychmiast Ministerstwu Komunikacji, 
a olbrzymia zaległość powsłała tylko 
4 powodu długu pozostawionego 
przez b. właściciela śp. Radoszew- 
skiege. powiększona o odsetki zwło- 
ki, które były bardzo znaczne. 

Następnie zeznawał czwarty o0- 
skarzany Józef Dyczkiewicz, urzędnik 
Ministerstwa Komunikacji z Warsza- 
wy, który odpowiadał za zbrodnię 
nadużycia władzy urzędowej. Dutkie- 
wicz zaprzecza winie i stwierdza, że 
w „Orbisie* pracował za wiedzą Mi- 
nistra. Ważniejsze sprawy „Orbisu* 
załatwia: naczełnik wydziału albo 
wiceminister, ostatecznie sam mini- 
ster, tak, że miał trzy, względnie 
cztery instancje nad sobą.  Wególe 


nigdy nie forytował „Orbisu”, nawet 
wprost przeciwnie szereg. pism zała- 
twiał nieprzychydnie dla współoskar- 
żonych. Jeśli chodzi o upominki, ja- 
kie dostawał od dyrekcji, były to re- 


numeracje, które dostawali wszyscy | 
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urzędnicy i które on także pobieraj, 
nie widząc zresztą w tem nic złego. 

Następnie miał zeznawać delegat 
nadzwyczajnej komisji, Maciejowski z 
Warszawy, który jednak wskutek 
zmęczenia dzisiaj nie mógł stanąć 
przed sądem. Wobee tego Trybuna? 
przystąpił da odczytania aktów. 

Na tem wyczerpano dzisiejszy 
przebieg rozprawy. 


Stolik marmurowy sułłana. 


CIEKAWA PAMIĄTKA PO DAWNEJ ŚWIETNOŚCI. 
(Do ryciny na str. 1). 


Lwów, 19. marca. 

(=) Abdul Hamid.. Słowo czaro- 
dziejskie.. Owiane legendą palace 
zmartwychwstają przed okiem naszej 
duszy — dziwne ogrody — cudownie 
piękne kobiety.. A wśród tego przepy- 
chu wschodniego widzimy sułtana Ab- 
dula Hamiiła IL... W roku 1878 wstąpił 
on na tron, przechodził od jednego sy- 
stemu rządów do drugiego, zmieniał 
wielkich wezyrów jak rękawiczki... 
Wśród wtajemniczonych szeptano So- 
bie na ucho, że Padyszach chory jest 
na manię prześladowczą.. Często pó- 
źną nocą wzywał monarcha do swego 


Figle 


K Di ; 
È Haa 


WIERZYCIELE NIE DALI SIĘ JEDNAK WZIĄŚĆ NA ICH LEP I ZA- 
WIADOMILI © WSZYSTKIEM POLICJĘ. 


Lwów, 19. marca. 

(?) Eljasz Królik, przemysłowiec, 
zam. przy ul. Zyblikiewicza 2. chcial 
w krótkim czasie i nielegalną droga 
dojść do majątku. Wziął się na spesób 
wcale sprytny, ale kebdujący z ko- 
deksem karnym. Mianowicie p. Kró- 
lik założył firmę, przy ul. Zyblikie- 
wicza 2. trudniącą się sprzedażą wy- 
robów papierowych. Ponabierał na 
kredyt szereg towarów u najrozma- 
itszych ludzi, a następsie zgłesił upa- 
dłość. Po założeniu pierwszej firmy 
wszedl w kontakt z niejakim p. Ne- 
stlem i założył drugą firmę pod na- 
zwą Królik i Ska. W krótkim czasie 


naraził spółnika swego na szereg 
większych strat, rwycofał wszystkie 
kapitały uzyskane z fałszywej krydy 
i włożył je w trzecie przedsiębior- 
stwo, które założył pod obcą firmą 


Klara Królik i Fryda Berger. Obie 
wymienione są krewnemi Królika. 


Sam p. Królik, który w rzeczywistości 
jest właścicielem tej firmy dla za- 
mydlenia oczu wierzycielom, przyjął 
funkeję płatnego kierowaika tej fir- 
my. Ale wierzyciele nie dali się o- 
szukać i o wszystkiem zawindomi:i 
połicję, która sprytnego Królika osa- 
dziła w więzieniu. 
EA 


FLJLETON „GAZ. PER.“ z 20. III. 1930. 


ALBERT ACREMANT, 


Kwartet miłosny. 


Pod koniec bału Ludwik Pressoir za- 
prosił do tańca pewną młodą dziewczy- 
nę. Przed chwilą przedstawiono mu ja. 
Była to Irena de Breteuii. Nie mógł się 
oprzeć jej cudownemu czarowi. Gdy tań- 
czył z nią pośrodku sali zastanawiał się 
nad pytaniem, dlaczego. właściwie nie 
miałby się z nią ożenić. Był zamożnym 
przemysłowcem. Liczył 45 lat, wyglądał 
jednak o wiele młodziej. Marzył o zalo- 
żeniu domowego ogniska. Muzyka grała 
właśnie tango. Jest to taniec cudownie 
sprzyjający zwierzeniom miłosnym. Lu- 
dwik wyjawił swej tancerce w czasie 
tańca to, co myślał. Irena de Breteuil, 
zamiast odpowiedzi, podsunęła mu swą 
śnieżno białą rączkę do pocałunku. 

— Czy nie zechciałaby pani zawiado- 
mić mnie, kiedy mam się zgłosić do sza- 
nowmej matki, aby poprosić o pani cu- 
downą rączkę? 

. — Dziś jeszcze 
przyjść do nas. 

Ludwik Pressoir był szczęśliwy, Ire- 
na de Breteuil również. Bal zbliżał się 
ku końcowi. W czasie ostatniego walca 
wyjawili już sobie plany na przyszłość. 
Chodziło tylko o to, czy pani de Bretenil 
z taką samą łatwością zgodzi się na ten 
związek, jak jej córka. Okazało się jed- 
nak, że obawy te były płonne. Pani de 
Breteuil była zachwycona tą wiadomo- 
ścią. Posiadała ona trzy córki. Irenę, 
Lucję i Małgorzatę. Jakże często mówiła 


może pan śmiało 


do nich :. 

— Wszystkie trzy jesteście bardzo 
ładne, ale nie liczcie na to, że wyjdzie- 
cie wkrótce za mąż. Dzisiejsi mężczyźni 
są bardzo egoistyczni. Nie chcą się żenić 
bez posagu. 

Ludwik Pressoir był jednak mężczy- 
zną innego typu. Pani de Breteuil była 
nim poprostu zachwycona. 

— Ponieważ twierdzi pan, że serce 
mojej córki bije tylko dla pana, przeto 
nie mogę nic mieć przeciwko temu. 
A teraz, jeśli pan pozwoli, przedstawię 
panu dwie moje pozostałe córki: Lucję 
i Małgorzatę, które napewno się ucie- 
Szą, jeśli zobaczą swojego przyszłego 
szwagra. 

— Jestem przekonany, że dorównują 
one matce pod względem urody i ro- 
zumu. 

Ludwik Pressoir wypowiedział te sło- 
wa bez przekonania, jednakże gdy prze- 
"stąpił próg pokoju, w którym czekały 
nań wszystkie trzy siostry, przekonał 
się, że słowa jego odpowiadały rzeczy” 
wistości. Irena była jak przedtem skrom 
na i ładna. Lecz nagle wydało mu się, 
że te zalety są typowymi i pospolitymi 
właściwościami każdej kobiety. W tej 
chwili odpowiadał mu bardziej wesoły 
i beztroski nastrój drugiej córki pani de 
Breteuil, Lucji. Jakkołwiek Ludwik w 
dalszym ciągu całą uwagę poświęcał Ire- 
nie, w rzeczywistości myślał ciągle 
Lucji. Ta wiośniana blondynka o pięk- 
mych niebieskich oczach była osłodą ca- 
łego domu. Ludwik był tak nią zachwy- 
cony, że pewnego wieczoru po kolacji 
zaprosił panią de Breteuil na intymną 
pogawędkę i rzekł; 


— Niestety... 

— Niestety? — zapytała zamiepokojo- 
na matka. 

— QOmyliłem się. Okazuje się, że ko- 
cham nie Irenę, łaskawa pani, lecz Lu- 
cję, właśnie takiej żony potrzebuję. Wia- 
domo pani, że dziś przemysłowcy mają 
wiele zmartwień i trosk. Lucja ze swym 
optyzmizmem ulżyłaby mi bardzo w mej 
doli. Odwołuję swą prośbę co do ręki 
Ireny i mam zaszczyt prosić o rękę pan- 
ny Lucji. 

— Jeśli pan tak chce, nie śmiem p": 
testować. O zdanie cbcych ludzi nie pə- 


winniśmy się martwić, gdyż nikt jeszcze 


nie wie 9 zaręczynzch Treny, zwróciny 
się tylko 29 Lucji. Przypuszcszam, że 
Lucja zgodzi się 

Narzeczony przedstawiał tak dobtą 
partję, że Lucia nie świała mu odmówić. 
Przez kiłka dai w domu panowało ma- 
leńkie zamieszanie, potem znowu wszy- 
stko wkroczyło na normalne tory. 

Wszystko? Nie, nie wszystko. 

W fabryce wybuchł strajk. Ludwik 
miał wiele zmartwień. Stał się nerwo- 
wy. Lucja, sądząc, że jej humor odciąg- 
nie go od zwykłych zmartwień, starała 
się być najdowcipniejsza, lecz osiągnęła 
skutek wręcz przeciwny. Ludwik dener- 
wowai się w jej obecności coraz bar- 
dziej. Jej żarty wydawały mu się mocno 
nietakfowne. Pani de Breteuil, widząc 
jego niezadowolenie, nie zdziwiła się 
wcale, gdy pewnego wieczoru poprosił 
ją znowu na intymną pogawędkę. 

— Szanowna pani, będzie mnie pani 
uważała za człowieka o bardzo chwiej- 
nym charakterze, lecz trudno.  Dosze- 
dłem do wniosku, że omyłilem się po 


| 


pałacu sławnego uczonego Abd - El- 
Fadla. W milczeniu ciągnął Padyszach 
wonny dym z iajki, stojącej na wspa- 
niałym, pokrytym rzeżbami i wysadza 
nym klejnotami stoliku marmurowym, 
darze szacha perskiego — i słuchał 
groźnych słów mędrca, które — tak 
szybko miały się sprawdzić... 

Minęły lata... Pewien podróżnik an- 
gielski, bawiąc niedawno w Serajewie, 
wszedłszy do kawiarni tamtejszej, za- 
uważył tam piękny stolik marmurowy, 
pokryty napisami perskiemi.. Uczony 
odcyfrował owe napisy ij z wielkiem 
zdziwieniem stwierdził, że piękny sto- 
lik należał niegdyś do Abdnl Hamida... 
Oczywista, iż cenne klejnoty dawno 
już zostały z płyty wydarte... 

Zainterpelowany w tej sprawie 
właściciel kawiarni, nie zdający sobie 
zupełnie sprawy z wartości owego sto- 
lika, opowiedział, że zakupił go za 
bardzo 

niską cenę 
od pewnego oficera rosyjskiego... W ja- 
ki sposób dar szacha perskiego powę- 
drował aż do kawiarni serajewskiej — 
niewiadomo... 

Podróżnik zakupił ów stolik i przy- 
wiózł go do Londynu, gdzie obecnie 
stanowi ozdobę jednego z wielkich mu- 
zeów stoliwy brytyjskiej. 


dr. Bronisław Owczarski 


przyjmuje w chorobach wewnętrznych 
od 10—12 i 5—6 


Lwów, Piekarska 39. Telef. 1227. 
Dee a i D T a a E 


raz drugi. 

— Proszę, niech pan mówi Bzezerze. 

— Szanowna pani, inam zaszczyt pro- 
sić panią o rękę Małgorzaty. Pani trze- 
cia córka posiada właśnie zaletę takiej 
kobiety, jakiej szukam. Nigdy jaż nie 
pokocham innej. 

Wypadek ten wskazuje dobitnie, ja- 
ką rolę odgrywa pieniądz na świecie. 
Gdyby Ludwik Pressoir był biednym 
młodzieńcem, wyrzuconoby go dawno 
już za drzwi. Ale on był bogaty. Mal- 
gorzata zgodziła się na jego propozycję. 

— Przynajmniej masz tę pewność —- 
rzekła do niej matka — że on już swego 
zamiaru nie zmieni, albowiem jesteś już 
ostatnią mą córką. 

Pani de Breteuil myliła się jednak. 
Nie minął jeszcze tydzień, gdy Ludwik 
Pressoir “poprosił ją znowu na małą in- 
tymna pogawędkę. 

— Wielce szanowna pani — rozpo- 
czął Pressoir — każda z pani córek po- 
siada szczególne bardza piękne załety. 
Ja jednak pożądam kobiety, któraby k% 
jarzyła w sobie wszystkie te cudowne 
właściwości charakteru. 

— Takiej kobiety niema na Świecie. 

— A jednak... 

— Któż to taki? 

— Pani. Mam zaszczyt prosić o pani 
rękę. 

Była to prośba oszałamiająca. Pani 
de Breteuil znieruchomiała na chwilę 
i odparła tylko: 

— Zastanowię się nad tem. 

Ale już po kiłku dniach włożyła na 
swój palec wielki, bryłantowy pierścio- 
nek, który jaśniał już na ręku Ireny, Lu- 
cji i Małgorzaty... Tłum. C S, 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 20. marca 1930. 


Wielki sukces policji ZłocZOWSKIEj 


Zgsdnie z danissieniem -,Gazety Porannej* sprawcy włamana do lwow- 
skiego Urzędu pocz!owego zostali aresz owani. 


Lwów, 19. marca. 

Współpraca informacyjnej służby 
prasowej z organami policyjnemi nie 
jest rzeczą łatwą. Często mamy tu do 
czynienia z brakiem zrozumienia dla 
zadań publicznych prasy, często z ma- 
łostłkowemi ambicjami pewnych jed: 
nostek, lub wprost z nieumiejętnością 
ułożenia stosunków wzajemnych na tej 
płaszczyźnie, na jakiej od dziesiątek 
lat rozwijają się one na bardziej pod 
tym względem knitłnralnym i wyrobio- 
mym Zachodzie. Niejednokrotnie pod- 
nosiliśmy 

te niedomagania, 

istniejące pomimo różnych „konferen- 
cyj prasowych“ i zapewnień, udziela- 
nych nawet z bardzo miarodajnej stro- 
ny. Ostalecznie lrudności, na jakie u- 
stawicznie napolykaliśmy, zmusiły nas 
do szukania informacyj poza „kompe- 
tentnymi czynnikami”, lecz za pośre- 
dnictwem własnego, należycie rozbu- 
dowanego aparatu. 

A jednak i tutaj możliwe są 

pewne niespodzianki, 

stawiające nas wobec syluacji, jaką 
trudno pokrywać milczeniem. Taki 
klasyczny wypadek zaszedł w związku 
z aferą, o której piszemy poniżej. 

Jedyni ze wszystkich pism poda- 
limy w niedzielnym numerze wiaio- 
mość o aresztowaniu sprawców wiel- 
kiej kradzieży znaczków pocztowych. 
Otrzymaliśmy ją od naszego złoczow- 
skiego koresponżenta dzięki temu, że 
policja złoczowska pierwsza wpadła na 
trop sprawców i w ten sposób przyczy- 
niła się 

do likwidacji afery. 

Ponieważ liczyliśmy się z niebeznie- 
czeństwem nułrdniania śledztwa, roz- 


. myślnie opuściliśmy niektóre szczegó- 


ły mogące je skomplikować i przyspo- 
żyć trudności organom śledczym. 


Sposobi:i z głębokiej 
B LEI 
prowincji. 

Na to wysłany został do prasy u. 
rzędowy komunikat, stwierdzający, że 
wiadomość nasza jest nieprawdziwa, 
a nici dochodzeń idą — do Warsza- 
wy! Równocześnie zakomunikowano 
nam z lej samej strony prywatnie, że 
komunikat ów nie jest zgodny z praw- 
dą, jednak jest konieczny właśnie ze 
względu na dalsze dochodzenia. Zape- 
wniono nas, że z chwilą ich nkończe- 
nia całe sprawozdanie udzielone zo- 
słanie prasie, a mam dane będzie za- 
dośćnczynienie za rzeczowo nieuzasa- 
dnione dementi, 

Wohec tego lojalnie zrezygnowaliś- 
my z dalszych informacyj. Zamieściliś- 
my również ów komunikat. Nie prote- 
stowaliiśmy mimo, że pewiiem reporter, 
a także pewne pismo wykonzystali ów 
komunikat do pochwalenia się własną 
niewiedzą i tamiego zatrfumiawania 
nad naszą „kłamiiiwością', Czekaliśmy 
cierpliwie, aż spełniona zostanie obiet- 
nica. 

l doczekaliśmy się. Wczoraj ten 
właśnie reporter, zarzucający nam 
nieprawdziwe imtonmacje, wystąpił z 
ogromną rewelacją, cczywiście udzie- 
loną ze strony, prowadzącej dochodze- 
nia i tak 

proszącej o dyskrecję. 


Popelnił tylko jedną nieścislość, zbył 
wyraźnie wskazującą na źródło infor- 
macji: przesunął całą zasługę złikwi- 
dowania afery 
ze Złoczowa do Lwowa. 
To nie jest „fair play“. To są „spo- 
sobiki“, dobre może na bardzo głębo- 


kiej prowincji, ale nie w mieście, w 
którem zaczynają obowiązywać pe- 
wne formy i obyczaje. My jesteśmy 
w porządku; nie możemy tego powie- 
dzieć o tych, z którymi wiązaliśmy się 
paktem lojalności. 


Stan faktyczny. 


(9). Jak donieśliśmy już naszym 
Czytełnikom, w nocy z 6. na 7. bm. 
zdarzyła się we Lwowie olbrzymia 
kradzież znaczków pocztowych z Bko- 
nomatu Urzędu pocztowego na Głów- 
nym Dworcu we Lwowie. Złodzieje 
zabrali wówczas większą ilość znacz- 
ków pocztowych, wartości około 350 
tys». zł. Natychmiast po kradzieży za. 
ałarmewano radjem całą Polskę, ró- 
wnocześnie rozitoczono baczną uwagę 
nad osobnikami, którzy wyławali się 
policji podejrzanymi. 

Przed kilku dniami 

zjawił się w Złoczowie 
nieznany lam bliżej osobmik, kłóry u- 
dał się do Hurtowni tytoniewej Nr. 1, 
stanowiącej własność emerytowanego 
porzcznika Kubrychta i zajętemu. tam 
Mojżeszowi Perimnterrowi ofiarował 
kapro znaczków pocztowych, wartości 
kilku tysięcy zł. za 20% taktycznej 
wartości. Zarówno Kubrycht jak i Perl- 
multter, którzy słyszeli o kradzieży, 
nie chcieli kupić tych zmaczków i za- 
wiadomaóli palicję złoczowską. Polieja 
złoczowska w lot zorjentowała się, że 
ma tn do czymienia x» bezpośrednim, 
albo pośrednim uczestnikiem wielkiej 
| kralzieży zmaczków pocztowych we 
Lwowie. Przeprowadzone śledizywo m- 
| staiiło, że osobnik ten 
pochodzi z Brodów. 
Ponieważ Perlmutter i Kubrydht zhyt 
późno zawiadomili policję złoczowską, 
ta mie mogła go w Ziłoczowie ująć, 
więc natychmiast zawiadomiła pobicie 
brodzką, jakoteż policję lwowską o ca- 
łem zajściu. Mając już wątek sprawy 
w ręku, policja lwowska wydełegrwała 
| do Złoczowa komisarza Balickiego cc- 
| lem poprowadzenia dalszego  śledz- 
twa. Kom. Balicki, którego już w Zło- 
| czowie uwiadomiomo. że osobnik ten 
został w Brollach aresztowany, wrócił 
| do Krasnego i oczekiwał pociągu brodz 
kiego, w którym jechał aresztowany 
sprawca. W pociągu przesłuchał go i 
okazało się, że osobnikiem owym jest 
niejaki Józef Horowitz, handlarz zbo- 
żem, który odkupił część skradzio- 
nych znaczków. pocztowyan. 


Pierwsze zeznania. 


Horowitz wzięty na spytki, 
wyśpiewał wszystko. 
Mianowicie zeznał, że znaczki te KU- 
pił od niejakiego Eisiga I:ublima, kup- 
ca bławatnego we Lwowie i Henryka 
Nenera, oraz dalej zeznał, że część 
znaczków dał do sprzedaży ze swej 
strony Mozezowi Kwarinerowi, trafi- 
kantowi w Brodach. Policja lwowska 
uwiadomiona o wszystkiem,  aresało- 
wała wyżej wymienienych. Fisig Lu- 
blin, słuchany na policji stwierdził, 
że o kradzieży nic nie wie i niema nie 
| z nią wspólnego. Zmaczki te otrzymał 
"od Danieia Holzmewa  współwiańci- 


ciela kawiarni „Mont Blanc" przy ul. 
Rejtana, 

Obecnie wyświetliło się prawie 
wszystko, bowiem Holzman jako głów- 
ny paser, musial znaczki te cdkupóć od 
bezpośrednich sprawców włamania. — 
Aresztowano go, ale na policji Hołzman 


| 
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wyparł się warystkiego, również rewi- 
zja, przeprowadzona u niego w domu, 
nie dała żadnych rezultatów. Dowody 
jednak były tak przekonywujące, przy« 
tem Holzman znany był już policji ja 
ko paser i fałszerz, że upór jego na nic 
się nieprzydał. Skonfratowany zeznał 
wsżystko i wydał tych, którzy ma te 
znaczki sprzedali. 

A sprzedał mu te znaczki Mishal 
Majchrowicz, pocztyljon, mieszkający 
óbok Rogatki Łyczakowskiej. Z chwi- 
lą aresztowania Majchrowicza, rozpo- 
cząd się 

cykl aresztowań, 

już nie passerów, ale właściwych 
sprawców kradzieży. Majchrowicz bo- 
wiem także nie brał czynnego udziału 
w włamaniu, był tylko łącznikiem mię 
dzy włamywaczami a paserami. Maj- 
chrowicz, przyciśnięły do muru, wy- 
dał sprawców bezpośrednich, mianowi- 
cie trzech braci Józefa, Włodzimierza 
i Marjana Bokelów, z których dwaj 
pierwsi mieszkają przy ul. Inwalidów 
15, a ostatni przy ul. Na Błonie 34. 


Jak dokonano włamania. 


Po aresztowaniu wszystkich spraw- 
ców, można było sobie dokładnie zobra 
zować całe włamanie. Mianowicie 
rzecz miała się następująco: Majchro- 
wicz, jako pocztyljon, znał dobrze sto- 
saaki, panujące w Ekonomacie pocz- 
towym na Dworcu głównym. Wiedział, 
że Pkonomat 

nie jest pilnie strzeżony 
i że włamanie tam nie przedstawiało- 
by 'większych trudności. Poszukał so- 
bie wobec tego fachowców, w osobach 
trzech braci Bobelaków, którzy doko- 
nali włamania. Zaznaczyć należy, że 
Bobelakowie prócz głównego zajęcia, 
L zn. włamań, trudnią się jeszcze po- 
boczzie murarstwem i dla nich przebi- 
cie muru jest drobnostką. Jako kwaii- 
fikowani murarze świetnie dokonali 
włamania i w nocy wynieśli znaczki, 
które ukryli na dworcu czerniowiec- 
kim. Rano Majchrowicz, który jako 
pocztyljon, nie wzbudzał żadnego po- 
dejrzenia, wyniósł ie paczki i zaniósł 
do domn. Przechowawszy je u siebie, 
począł szukać odbiorcy. I tutaj zetknął 
się z Holzmanem. W kawiarni „Mont 
Blanc“ ułożono warnuki sprzedaży i 
lam przeniesiono towar. Majchrowicz 
sprzedał znaczki, wartości 340.00U zł. 
za Śmiesznie niską cenę 
10.000 złotych, 

z czego 5.000 zł. otrzymał gotówkę na- 
tychmiast przy sprzedaży, a resztę 
miał otrzymać później. 

Holzman, któremu jakby z nieba 


Z ZYCIA PROWINCJI. 


spadł taki kokosowy interes, postano- 
wił znaczki le 
odsprzedać dalej. 

Część znaczków sprzedał Eisigowi Lu- 
blinowi, część Henrykowi Nenerowi, a 
większość przechowywał u siebie w do 
mu, zaś następnie u pewnych zmajo-, 
mych osób za rogatką Żółkiewską. 

I tak nić śledztwa zaczęła się, jak 
Czytelnicy nasi widzą z opisanego dor 
kładnie przebiegu 

w 'Złoczowie. 

Tam bowiem policja pierwsza wpadła 
na ślad sprawców. „Gazeta Poranna" 
pierwsza iłoniosła o tem swym Czytel- 
nikom w numerze niedzielnym i acz- 
kolwiek wiedziała dobrze, że imiorma- 
cje jej są ścisłe, nie zawahała się dla 
nientrndniania śledztwa dać prostują- 
cą nołatkę Wydziału śledczego, napi- 
saną zresztą w bardzo niegrzecznej for- 
mie, że nici śledztwa tej sprawy cią- 
gna się „aż do Warszawy. W War- 
szawie nic nie wiedziano o tej sprawie, 
ani nikt do Warszawy z policji wow- 
skiej nie jeździł. 

Policja lwowska prowadzi jeszcze 
dalsze śledztwo i może w dniach naj- 
bliższych dokona kiiku aresztowań, ala 
już mniejszej wagi. W każdym wy- 
padku dzięki policji złoczowskiej, uda: 
ło się wykryć sprawców, jak teź ode- 
brać z powrotem prawie cały skradzio: 
ny zapas znaczków pocztowych, tak, 
że urząd pocztowy poniesie iuż chyba 
tyłko minimalne straty. 


Wieści z Kałusza. 


(Od naszego korespondenta.) 


Kałusz, w marcu. 

Domorośłi komuniści urządzili w czy- 
telni im. Kościuszki podczas odczytu o 
komuniżmie, kolosalną awanturę, nie- 
dopuszczając prelegenta ks. Diduszki do 
wygłoszenia referatu. Dopieno na ener- 
giczną interwencję obecnych gości, a w 
szczególności na zarządzenie gospodarza 
p. Michałowskiego, zostali komuniści wy- 
rzuceni ze saki odczytowej, poczem prele- 
gent mógł wygłosić referat bez prze- 
szkód. i 

Aresztowanie amatora drobiu, Od dłuż 
szego czasu mieznany sprawca prawie co 
nocy wykradał gdzie popadło drób, Do- 
piero przed kilkoma dniami udało się 
przodownikowi P, P. Maciągowi wytro- 
pić amatora cudzej własności w osobie 
Grzegorz Lutczyn i na jakiś czas unie- 
szkodł wić, 

Jeszere raz Passek, W znanej już afe- 
rze Stanisława Passka, który sprzenie- 


wierzył na szkodę Konmmałnej Kasy O- 
szczędności w Kałuszu (o czem pisaliśmy) 
kwotę 15.600 zł. wyszło w czacie Śśledztwą 
na jaw, że oprócz dokonanego sprzenie- 
wierzenia, planowany był przez spólni. 
ków Passka i zą jego namową — sfingo- 
wany napad rabunkowy na osobę tegoż 
Passka w chwiti, kiedy ze znaczniejszą 
gotówką znajdować się miał ną drodze 
w kierunku poczty. 

Znaezna kradzież, Ubiegłej nocy wła 
mali się nieznani sprawcy do sklepu bła- 
watnago M, Lipschnitza w  Kałuszu, 
splondrowawszy prawie doszczętnie cały. 
sklep. Zaalamnowana Policja Państw, za 
rządziła natychmiast pościg i natknęła 
się na złodzieji w Hołyniu (18 klm. od Ka 
łusza). Na widok zbliżających się po- 
sterunkowych złodzieje rzucili się do rze- 
ki i zanim posterunkowi dobiegli do rze- 
ki, znikli w lesie, 


ete: {2 


„GAZETA PORANNA" z dnia 20. marca 1930. 


-C3 mas boli i czego nam potrzeba, 


Dalszy pr ebieg konferencji 


Lwów, 19. marca. 

(jp) Wczoraj po południu o godz. 
4tej przystąpiła izbu przem. handi. 
do dalszych obrad nad połozeniem 
gospodarseem w państwi». 

Pierwszy zabrał głos dyr. Koli- 
scher w rzeczowych wywodach wy- 
kazując błędy ustawy o patentach i 
podatku obrotowym, który zdaniem 
mowcy niszczy pieniądz. W związku 
ze sprawę głodu mieszkaniowego i 
bezrobocia wskazał mowca jako na 
problem utrudniający rozwiązanie 
zagadnienia napływ ludności wiej- 
skiej do miast. 

Inż. Wit. Sulimirski omawiał sto- 
sunki panujace w przemyśle nafto- 
wym, który chyli się do upadku. Wy- 
kazywał m. i. potrzebę ulg podatko- 
wych, zwolnienia od cła maszyn, prze 
znaczonych dla kopalń, zamknięcia 
granic dla obcych produktów nafto- 
wych, ustanowienia premij dla wier- 
cących i t. d. 

Dyr. Suesser wyrazii na wstępie 
ubolewanie, że w dyskusji silnie ak- 
centuje się nuta pessymizmu. Mówca 
przypomina, że w r. 1926 położenie 
było bardziej beznadziejne, chyliło 
się ku katastrofie, nie dziwnego za- 
tem, że rząd nie może wszystkiego 
w ciągu kiłku łat naprawić. 

P. Richter z Przemyśla występo- 
wał przeciw etatyzmowi i inflacji u- 
staw i rozporządzeń domagając się 
reformy administracji. 


Głó ny cəl konfe:ensji 
gosp ;darc:ej. 


Następnie zabrał głos min. dr. Ste- 
silemez, podkreślając na wstępie, iż 
fakt, że tak wielu mowców zapisało 
się do głosu sbwietrdza dowadnie, jak 
bardzo zwołanie konferencji gospodar- 
czej odpowiałla żywo odozuwanej po- 
trzebie. W dalszym ciągu swego prze- 
mówienia p. mimisłter zreasumował 
przebieg dwudniowej konferencji, pod- 
nosząc, że dotychczas przeważnie o0- 
bracamo się w sferze zagadnień ogól- 
nych z pominięciem spraw, dotyczą- 
cych przedewszystkiem okręgu lwow- 
skiego. Mowca zaznaczył że komfe- 
rencja nie powinna mieć charakitoru 
doraźnego wiecu, gdyż jest to zebra- 
nie Izby, której praca winna posiadać 
ciągłość, a nie ogramiczać się do wy- 
głoszenia referatów i postawienia re- 
zolucyl. 

Przechodząc do rozpatrzenia przy- 
czyn obecnej depresji, min. Stesłowicz 
wskazuje, że istnieje u mas za silny 
pęd do inwestycyj przy braku jedno- 
litości zamierzeń i systematyczności, 
gdyż nasza polityka gospodarcza idzie 
po linji zygzakowałtej. Nakoniec p. mi- 
nister 'wskazał na najważniejsze za- 
dania Izby, jak zajęcie się kwestią po- 
datkową, sprawą ubezpieczeń, kredy- 
tów, traktatem z Niemcami, oraz sta- 
tystyką przedsiębiorstw  przemysło- 
wych. Izba lwowska winma zachować 
niezależność w wydawaniu opinij w 
sprawach swego okręgu i żadną miarą 
nie może być zastępowana przez Izbę 
warszawską. 

R. M. Thom przedstawił następnie 
upadek przemysłu młynarskiego, doma- 
gając się odpowiednich reform podatko- 
wych i opieki rządu 


R MN RR O LR O LALĄCZZOÓ C-ZERO ZOZ a WÓZ EA 


Inż. Brzozowski wygłosił długie 
przemówienie, w którem omówił szereg 
zagadnień aktualnych m. i. traktat z 
Niemcami, wymagający czujności naszych 
sfer gospodarczych. Posłuwiona przez 


Nie chcemy 


Po przemówieniach rr. Hauta z Jato- 
sławia, Rozumiłowskiego,  dr.Kieslera 
i dra Goldberga zabrał głos wicepr. inż. 
Klam, wskazując na macosze traktowa- 
nie Małopolski Wschodniej przez rzad 
centralny. W szczególności kapitały ta- 
kich instytucyj, jak Bank Gospod. Kraj., 
Zakłady ubezpieczeń są ściągane do 
Warszawy z bardzo małym przydziałem 
dla naszej dzielnicy. 

Po skończonej dyskusji przewodni- 
czący wicepr. Chajes zamknął komferen- 


R NO LEW 


MENT TZN 
W dalszym ciągu 
z niebywałem powodzeniem 


gospodzrczej w izbie przemysł.-handlowej. 


inż. Brzozowskiego teza, iż rząd powi- 
nien podjać inicjatywę w wykonaniu 
planów gospodarczych na wielką skalę, 
spotkała się z żywą polemiką, 


Kopciuszka. 


cję, podkreślając poważny, na wysokim 
poziomie utrzymany przebieg dyskusji, 
która wykazała, iż lwowska Izba przem. 
handl. mimo częstego pomijania intere- 
sów naszej dzielnicy przez czynniki cen- 
tralne, zawsze stoi na stanowisku soli- 
darności z całem państwem, w uwzglę- 
dnianiu jego potrzeb. Przewodniczący 
zaznaczył, że obecna konferencja była 
tylko  zapoczątkowaniem prac nowej 
Ieby w kierunku uzdrowienia i podnie- 
sienia naszego życia gospodarczego. =" 


KULT CIAŁA 


na tle powieści M. Srokowskiego. — W gł. rolach: AGNES PETERSEN, MOZŻU- 
CHINOWA. W. MICHAŁ VARKONYI i EUGENJUSZ BODO. 


Senat Politechniki lwowskiej 


0 ZARZUTACH PRZECIW KOMI SARZOWI DR. NADOLSKIEMU, 


Lwów, 19. marca. 


Orzeczenie Senatu Politechniki lwow- 
skiej w sprawie rewelacji podanych 
przez posła p. Artura Hausnera na po- 
siedzeniach Sejmu w dniach 18. i 21. iu- 
tego 1930 r. przeciw prof. dr. Ottonowi 
Nadolskiemu. 

Na posiedzeniach Sejmu w dniach 18. 
względnie 21. lutego 1930 r., w czasie 
debaty na temat podkładów kolejowych, 
poseł p. Artur Hausner przytoczył infor- 
macje b. ministra p. Remiockiego, spro- 
stowanie następnie jako informacje b. mi 
nistra p. Moraczewskiego, wysoce krzyw 
dzące prof. dra Ottona Nadolskiego, o- 
beenie Komisarza rządu p. 0. prezyden- 
ta Lwowa. 

Prof. dr. Otto Nadolski zaraz po po- 
jawieniu się odnośnych notatek w dzien- 
nikach zwrócił się do Senatu Politechni- 
ki, jako swojej władzy przełożonej, z żą 
daniem o wyświetlenie sprawy i wyda- 
nie wyroku. 

Po ustaleniu i rozpatrzeniu przebie 


gu sprawy na podstawie pisemnych 
oświadczeń: 
1) P. ministna przemysłu i handlu 


inż. E. Kwiatkowskiego, 

2) B. ministra robót publicznych p. 
inż. J. Moraczewskiego, 

3) Uczestników audjencji w min. rob. 
publ. pp. prezydenta Krakowa senatora 
K. Rollego, b. Komisarza rządu dla mia- 
sta Lwowa J. Strzeleckiego, prof. dra 
A. Benisa, prof. dra W. Goetla i 

4) obzmajomionych z tokiem sprawy 
pp. prof. dra J. Nowaka, dra R. Rosłoń- 
skiego, inż. F. Bluma i dra L. Kowal- 
skiego, 

Senat Politechniki lwowskiej na po- 
siedzeniu dnia 14. marca 1930 r. jedno- 
głośnie orzekł: 

1) Prof. dr. Otto Nadolski jako eks- 
pert kopalń komunalnych w Jaworznie 
nie występował przeciw budowie wodo- 
ciągu, lecz przeciw budowie jazu w miej 
scu pierwotnie obranem; natomiast sam 
proponował pobór wody przy moście ko- 
lejowym w Maczkach, gdzie ostatecznie 
wodę ujęto. Prof. Nadolski opierając się 
na opinji geologów, którą uznał za ko- 
nieczna podstawę do wydania orzecze- 
nia ze stanowiska  hydrotechnicznego, 
bronił słusznej sprawy i działał popraw- 
nie, uczciwie i według najlepszej wie- 
dzy. 

Y) Przebieg audjencji delegatów 
miast Lwowa i Krakowa u b. ministra p 
inż. Moraczewskiego, podany przez po- 
sła p. Artura Hausnera z trybuny sej- 
imowej w dniach 18. względnie 21. lute- 
go 1930 r. jest niezgodny z faktycznym 
stanem rzeczy. 

3) Z pisemnego oświadczenia b. mi- 
nistra p. inż. Móraczewskiego wynika, 
że nietylko nie zarzucał, „ a ani a 


chwilę nawet nie przypuszezał, by prof. 
Nadolski miał brać łapówki, jakieby to 
wnioski z przemówienia posła Hausnera 
można wysnuć. Oprócz innych ustępów 
wspomnianego oświadczenia dowodzi te- 
go zakończenie oświadczenia opiewają- 
ce: „Nie sądzę, żebym miał obowiazek 
wyjaśniać swoje wypowiedzenia przed 
tak nawet szanownem grouem, jakim 
iest Senat Politechniki lwowskiej. Jeżeli 
czynię w tym wypadku więcej, aniżeli 
mi obowiązek nakazuje, to czynię to dla- 
łego, ponieważ poseł inż. Hausner prze- 
kręcił moje opowiadanie w sposób nie- 
możliwie krzywdzący pp. profesorów Na- 
dolskiego i Goetla i chce użyć do tego 
jako narzędzia mojej osoby“. 

4) Senat uznaje za uzasadnione mo- 
ływy, dla których uczestnicy audiencji, 
„ więc i prof. Nadolski nie mieli powo- 
lu do reagowania na formę przemówie- 
ua b. ministra p. Moraczewśkiego. 

5) Wobec tega Senat Politechniki 
lwowskiej odpiera z oburzeniem wszel- 
kie zarzuty godzące w cześć prof. dra 
Ottona Nadolskiego, .złowieka czystego 
o nieposzlakowamym charakterze. 

(—) Dr. Weigel, rektor. 


Uchwały M gistratu 


Lwów, 19. marca. 

Na mwczorajszej sesji Magistratu, 
odbytej pod  przewodmiciwem kom. 
rządu dr. Nadolskiego uchwalono m. i. 
zezwolenie Libie Bratter na rozszerze- 
nie budki do 24. m. kw., odpisać Be- 
keszowi Hilerawi, stragamianzowi zale- 
glą opłatę w sumie 149 zł., zeziwolić 
Lwowskiemu Zakładowi czuwania na 
poslawienie budki. Uchwałono dalej 
sprzadać parcele na Żelaznej Wiodzie 
dwunastu nabywcom za łączną sumę 
67.339 zł. Udzielono Marii Buhaj ze- 
zwolenia na budowę jednopiętrawego 
domu na ul. Gnachawsłuej, Sławarzy- 
szemiu „Skała“ zezwolono na otwarcie 
połączenia ul. Gródeckiej z ul. Mickie- 
wieza. Uoehwallono dalej otworzyć z 
dmiem 16. marca br. rezerwowy szpital 
na uł. Janowskiej. Ustanowiono 14 
stypendjów dla uczących się dzieci u- 
rzędników Magistratu na ogólną sumę 
3.000 zł. Nadawamie stypemdjów przy- 
sługuje Radzie przybocznej. W końcu 
udzielono szereg subwencji i przyjęto 
szereg osób do Związku Gminy. 
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Maciej Szukiewicz 
Lwów, 19. marca. 
Dziś wchodzi na repertuar 


sceny naszej sztuka Miecieja Szukie- 
wicza pł. „Na przełomie”, będąca 
apoteozą naszego kresowego mia- 
sta. Podajemy parę dat z życia i 
działalności autora, mającego już 
piękną kartę w połskiej literaturze. 


Maciej Szukiewicz, jeden z nielicz- 
nych już przedstawicieli „Młodej Pol- 
autor świeżo wystawionej na na- 
szej scenie sztuki „Na przełomie", ma 
za sobą długołetną działalność literacką. 
Urodzony na emignacji rodziców w 
Sztokholmie w Szwecji, wzrastał w Kra- 
kowie i tam ukończył gimnazjum kla- 
syczne im. Bartłomieja Nowodworskie- 
go. Studja wyższe odbył na wydziale che 
mji w niemieckiej Politechnice w Pra- 
dze, we Lwowie i z powrotem w Pra- 
dze, gdzie też poddał się egzaminom 
rządowym, poczem  zinienił kierunek 
swych studjów technicznych na humani- 
styczne i absolwował wydział iilozoficz- 
ny Uniwersytetu Jagiellońskiego. Odzie- 
dziezywszy talent poetycki po dziadku 
Cyprjanie, jeszcze oficerze wojsk pol- 
skich za Słanisława Poniatowskiego, po- 
tem napoleończyku, a wreszcie gwardzi- 
ście z 18381 r., zaczał w gimnazjum już 
uprawiać poezję; pierwszy swój wiersz 
„W zimową noc“ wydrukował w „Przy- 
szłości*, organie młodzieży akademi- 
ckiej w 1890 r. — Pociągnięty czarem 
teatru odbył za dyrekcji Tadeusza Pa- 
wlikowskiego autorskie prymicje jedno- 
aktówką „Śnieg*, wystawioną w maju 
1897 r., która nawet w tak świetnym — 
jak ówczesny okresie teatru krakowskie- 
go stanowiła swego rodzaju datę. Z 
kolei na deskach teatrów w Krakowie, 
Lwowie, Poznaniu, Wilnie, Warszawie, 
Łodzi, Petersburgu i Kijowie ukazywały 
się w różnych odstępach czasu dalsze 
prace sceniczne, jak „Ułuda”, „Kwiat 
pleśni“, „Głejt* nagrodzony za wiersz 
i piękny język na konkursie Wydz. Kra- 
jowego w 1904 r., „Na wymowie“ swego 
czasu najlepszy ludowy dramat polski, 
oraz „Po szarym dniu... słońce“, sztuka 
w 4-ch aktach, wystawiona tylko w Kra- 
kowie za drugiej .dyrekcji Pawlikowskie- 
go. Właściwa jednak twórczość drama- 
topisarska Szukiewicza rozwinęła się w 
całej pełni po wojnie. W ciągu ostatnie- 
go dziesięciolecia powstały „Noe św. Mi- 
kołaja”, bajka dla dzieci. znana z repre- 
zentacji na scenie lwowskiej,  trylogja 
wierszem „Na swojską nutę“, oparta na 
motywach Fredry, Syrokomli i Mickie- 
wicza, „Zawód“, który za dyrekcji R. 
Żelazowskiego, mimo pękających nad 
miastem szrapneli, potrafił 7 razy za- 
pełnić widownię, „Odyss w gościnie”, 
który był protestem przeciwko  łupie- 
stwom okupacji pruskiej, jednoaktówka 
„Seans“, „Maja“ dramat w 4-ch aktach, 
jeden krzyk zgrozy i ohurzenia na upa- 
dek etyki w pierwszych latach powojen- 
nych, baśń fantastyczna  „Popieluch*', 
odznaczona I-szą nagrodą na jubiłeuszo- 
wym konkursie m. Lwowa i mimo tego 
niegrana dotad, a wreszcie „Na przeło- 
mie“, którego treść stanowi bohaterska 
obrona Lwowa. 

W druku wyszły Szukiewicza: usce- 
nizowany poemat „Arf“, tom „Poezji“, 
większy poemat „Na głębiach: A poświę- 
cony problemowi twórczości ludzkiej, 
oraz baśń sceniczna „Noc św. Mikołaja”. 
Prócz paru nowel rozprószonych w pis- 
mach perjodycznych, wydał opis podró- 
ży po Szwecji i Norwegji pt. „Z ziemi 
fjordów i fjeldów“. 

Z zakresu historji sztuki — Szukie- 
wicz jest kustoszem Muzeum Narodowe- 
go w Krakowie — napisał niewielką na 
objętość, lecz cenną monografję o Matej- 
ce, obszerniejszą broszurę o Muzeum Na- 
rodowem w Krakowie, wydał i objaśnie 
niami opatrzył „Pamiętnik Wojciecha 
K. Statlera“ i „Listy Matejki do żony“. 
Obeonie pracuje nad ariystyczną mono- 
grafją o przedwcześnie zmarłym mala- 
rzu-poecie, Witołdzie Wojtkiewiczu. 

Także jako tłumacz był Szukiewicz 
i jest nader czynnym. Przełożył szereg 
nowel i powieści z języka czeskiego Oraz 
kilka dramatów i komedyj. W ostatnich 
czasach ukazał się w jego tłumaczeniu 
mistrzowski wprost przekład „Pieśni 
niewolnika* Światopełka Czecha. W pa- 
ru pismach krakowskich prowadził Szu- 
kiewicz referat teatralny, a jego recen- 
zje odznaczały się głęboką zawsze anali- 

zą literacką i psychologiczna. 
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KRONIKA 


Środa 
Józefa OQbl. 


F 
! 
Kosa. 


NLUNALCJA ELZWARUNKOWO MANU. 
GERYPTÓW NIE ZWRAGCĄ, 
TEATR WIELKI: 

Środa, 19-go marca o godzinie 7.30 
„Na przełomie“ — premjera. 

Czwartek, 20-go marca o godz. 7.30 
„Aida gośc. wyst. Manna. 

Piatek, 21-g0 marca o godzinie 7.30 
„Na przełomie”. 

TEATR MAŁY: z 

Środa, 19-go marca o godzinie 7.30 
„Bolszewicy“. 

Czwartek, 20-g0 marca o godz. 7.30 
„Sprawa Jakubowskiego” tani dzień — 
ceny zniżone. ` 


x 
NEPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO 
TUERKA. 

Piątek, 24. marca: Wieczór Chopina. 
Wykonawca Stefan Askenase. 

Wtorek, 25. marca: Akademicka Fil- 
harmonja z Pnagi. 

Piątek, 26. marca: Akademicka Fil- 
harmonja z Pragi. II. Koncert. 


E 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Śpiewający błazen“ i „Ro 
mans współczesnej panny“. 

CASINO: „Karuzela grzechu”. 

CHIMERA: „Gra Namiętności*. 
COLOSSEUM: „Na tropie przestęp- 
ców". 
FATAMORGANA: „Hr. Monte Chri- 
sto“ obie serje razem. 

GRAŻYNA: „Ramona'. 

KOPERNIK: „Uroda życia". 

LEW: „Kult ciala". 

LUNA: „Czarny jeździec”. 

OAZA: .„Złedziej z Bagdadu“. 

MARYSIEŃKA: „Uroda życia”. 

PALACE: „Melodja serc“. Film dźwię 


kowy. 

PAN: „Czterech Djabłów* 

PASAŻ: „Rex-Bell orzeł Texasu“ 
(dźwiękowy). 


POLONJA: „Ostatni monarcha* 
PROMIEŃ: „Deszcz róż. Żyeie i cuda 
„Noce 


Św. Teresy". 
STYLOWY: (Pa- 
wojenny mężczyzna). 
UCIECHA: „Marynarz słodkich wód“ 
i „Złota Ferma“. 
—o— `» 


czarowne“ 


Wiadomości teatralne, 


Na dzisiejszy uroczysty obchód Imie- 
nin Marszałka Józefa Piłsudskiego, Te- 
atr Wielki występuje z preinjera niegra- 
nej dotąd nigdzie sztuki M. Szukiewi- 
cza pt. „Na przełomie“, której treść jest 
ściśle związana z historją naszego mia- 
sta, od czasów wybuchu Wielkiej Wojay 
do obecnych. Spojrzenie autora na tę 
niedawną przeszłość jest pozbawione 
wszelkiego  szowinistycznego zaharwie- 
nia i dalekie jest od jakiegoś podżegania 
nienawiści narodowych. Wielkie zainie- 
resowanie wzbudzi ukazanie się na sce- 
nie znanych w naszem mieście postaci. 
Udział w tej sztuce bierze około 100 o- 
sób z personalu wszystkich trzech dzia 
łów. Reżyserję prowadzi zasłużony reży- 
ser i artysta scen połskich p. Józef So- 
snowski, zaproszony w gościnę. Słowo 
wstępne wypowie Prof. Dr. Chyliński. 
Hynm narodowy odegra orkiestra tea- 
tralna. 

Wystep Ignacego Manna, ulubieńca 
Lwowa, tenora oper zagranicznych, któ- 
ry święcił triumfy w Operze Wiedeń- 
skiej,, odbędzie się w czwartek, dnia 
20-go bin. w Teatrze Wielkim, w jednej 
z popisowych jegó kreacji w „Aidzie*, 
w roli Radammesa. Partnerami świet- 
nego artysty będą pp. Piatówna. Green- 
Skazowa, Bender, Tarnawski, Cyganik i 
inni. Przy pulpicie p. Lehrer, reżyseruje 
p. Tarnawski. 
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Rozstrzygnięcie *0 "kursu 
na plakat Targów Wschodnich. 


Lwów, 19. marca. 
Na komkums plakatowy, ogłoszony 
przez Targi Wschodnie nadesłamo o- 
gółem 174 projektów. W skład! komi- 
sji sędziów wchodzili panowie: prof. 
dr. Oitto Nadolski, prof; dr. Tadeusz 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 20. marca 1930. 


W przeddzień Im en. fA-rsz. Płetdskiego. 


Lwów, 19 marca.. 

Gp) Imieniny Marszałka Piłsud- 
skiego nadają miastu naszemu od dnia 
wczorajszego wygląd uroczysty. Wiele 
gmachów państwowych, miejskich i 
prywatnych iluminowano i udekoro- 
wano, w oknach widnieją nalepki z 
wizerunkiem dostojnego  Solenizanta, 
z budynków powiewają flagi o bar- 
wach państwowych. 

Wczoraj wieczorem odbył się na 
ulicach miasta capstrzyk orkiestr woj- 
skowych, które przemaszerowały z po 
chodniami. budząc powszechne zainte- 
resowanie i gromadząc tłumy publicz- 
ności. 


ARADEMJA WOJSKOWA W KA. 
SYNIE 


W sali Kasyna i Koła lit. - art. od- 
była się wczoraj o godz. 7 wiecz uro- 
czysta Akademja, urządzona przez 
Tow. Wiedzy Wojskowej. Obecni byii 
na. niej: wojew. Gołuchowski, gen. Ró- 
mmel, gen. Popowicz, kom. m. Nadol- 
ski, prez. Dyr. kol. Pracht - Morawiań 
ski, prez. Izby sk. Polak, dyr. lasów 
państw. Kączkowski, kurator Pytlaka- 
wski, przedstawiciel Zboru izr. prez. 
Jäger, prez. sądu Hawel, prok. Szymo- 


nowicz, prez. Kasyna dr. Hojnacki, 
prez. Zw. Obr. Lw. Baczyński, wete- 
rani 1863 r., przedstawieciele stowa- 
rzyszeń, oraz liczne grono oficerów Z 
żonami. 

Zagaił obchód gen. Popowicz 
przemówieniem na temat miłości żoł- 
nierza dla swego Wodza i zakończył 
okrzykiem na cześć Marszałka. Or- 
kiestra 40 pp. odegrała hymn pań- 
stwowy. Znakomity odczyt historycz- 
ny p. t.: „Józef Piłsudski jako twór- 
ca niepodległości Państwa Polskiego“ 
wygłosii mjr. dr. Lipiński. 

Pułk. Czerniewski odczytał treść 
telegramu, wysłanego przez zebranie 
do Marszałka. Uzupełniły program 
piękne produkcje chóru Związku 
ofie. rez. pod batutą inż. Kwiatkow- 
skiego i orkiestry 40 pp. pod bat. por. 
Góreckiego. Zakończyło odegranie 
pieśni I. Brygady 


RAUZ w ZWIAZKU LEGJONI- 
STÓW. 


O g. 9 wiecz. odbył się raut* w 
Związku Legjonistów przy ul. Gródec- 
kiej poprzedzony przemówieniem 
sen. Stan. Zakrzewskiego, i produk- 
cjami artystycznemi. 


Obmiński, radca Roman Framkowski, 
prof. Witołd Minkiewicz, prof. Włady- 
sław Sadłowaki, dr. Jam Rosen, dyr. 
Grosman i p. Tęczarowski, Po rozpa- 
trzemiu malenjaliu jury przyznała pier- 
wiszą nagrodę w. kwocie zł. 1200 pp. 
Jerzemu Hryntewieckiiemu i Amirzeżo- 
wi Słypińskłemu z Wydziału Archite- 
ktury Politechniki Warszawskiej, dru- 
gą w kwocie zł. 500 p. Zygmuntowi 
Glimickieron w Warszawie, ul. Gró- 
jecka +40, tmzecią w kwocie zł, 300 


szawie, Koszykowa 55. Pomadło uchwa 
lono przedstawić do ewantualnego za- 
kupu pięć projektów pod godłami: „Sło 
neczniki', „Koło“, „Lwów 10, „Sła- 
wa“, i „Larum'. Ze wszystkich na- 
desłanych prac urządzona bedzie w 
najbliższych dniach w Muzeum Prze- 
mysłoweni wie Lwowie zbiorowa wy- 
stawa, dosiępna dla ogółu pubłiczno- 
ści. 
——— 


Z miasta. 


Dnia 19. bm. jako w dzień fmienin 
Marszałka Pilsudskiego, Wojewoda lwow 
ski przyjmować będzie w Jego imieniu 
życzenia od godz. 12—13-tej w Urzędzie 
Wojewódzkim. 

Ile zużyto wody w ub. tygodniu? Dn. 
9. bm. przy najniższej temperaturze 15 
1 najwyższej 5 zużyto 23.142 m. sześc. 
wody, 10 bm. przy temp. 0 i 11 26.340 
m. sześc., 11. bm. przy temp. 2 i 8. 
26.621 m. sześc., 12. bm. przy temp. 1 i 7 
26.328 m. sześc., 13. bm. przy temp. 4 i 1 
25.820 m. sześc., 14. bm. przy temp. 3 i 0. 
26.209 m. sześc., 15. bm. przy temp. 2 
i 1 25.556 m. sześc. i 16. temp. 3.i 0 zu- 
żyto 23.207 m. sześc. woły. 
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Polskie Towarżystwo  Politechniczne 
zawiadamia, że 19. bm. wygłosi w lokalu 
Towarzystwa, Zimorowicza 9, p. Prof. 
Witold Minkiewicz odczyt pt.: „Problem 
budowy tanich mieszkań w Polsce“ 
(Część druga odczytu z dnia 12. bm.) 
Odczyt ilustrowany będzie obrazami 
świetlnymi. Początek punktualnie o go- 
dzinie 18.30. Goście mile widziani. 

Wieczór Chopina odbędzie się w pią- 
tek, 21. bm Wykonawcą będzie świetny 
pianista Stefan Askenase, który na ostat- 
nim koncercie z orkiestrą odniósł nie- 
zwykły sukces, Program recitalu obej- 
muje szereg arcydzieł Chopina z Sonatą 


B.mok na czele, 

Zarząd Powszechnych Wykładów U- 
niwersyteekich i Politechnicznych zawia- 
damia, że wykład Dra Jama Rogońskiego 
pt.: „Zagadnienie dostępu Polski do mo- 
rza“, odbędzie się 19. bm. o godz. 7-ej 
w sali Kopernika, Uniwersytet, Mar- 
szałkowska 1, I. p. 

Z Młodzieży Demokratycznej W czwar 
tek, 20. bm. o godzinie 19. odbędzie się 
w lokalu przy ul. Sykstuskiej 43, prawy 
parter, zebranie dyskusyjne na temat 
„Kryzys Socjalizmu'. Goście mile wi- 
dziani. 

Egzamin w państwowej szkole maj- 
strów budowłanych we Lwowie. Dnia 
6: bm. odbył się egzamin przed Państwo- 
wą Komisją Egzaminacyjną przy Pań- 
stwowej Szkole Majstrów Budowlanych 
we Lwowie, do którego zasiedli: Kraw- 
czyk Leon, Rogalski Jan, Kleiner Emil, 
Pisarski Stefan, Kostanowicz Karol i Ły- 
ko Bronisław. Wszyscy kandydaci zdali 
cgzamim i otrzymali tytuł „Majstra Bu- 
dowlanegę'. Są to pierwsi absolwenci 
Szkół Majstrów Budowlanych, którzy po 
trzechletniej praktyce zawodowej, uzy- 
skali nowy tytuł „Majstra Budowlanego“. 

Chrześcijański Zwiazek  zawodewy 
kucharek i pokojówek we Lwowie. ul. 
Gródecka l. 2b „Dom Katołicki* odbył 
9. bm. jako nowo zorganizowany Zwia- 
zek, Walne Zgromadzenie i przeprowa- 
dził wybór Władz Związku na rok 1930. 
Wybrani zostali do Prezydjum: prezes: 
Stefan Jastrząb, I. Zastępca: Katarzyna 
Jureezko, II. Zastępca: Emilja Semezuk, 
Sekretarka: Julja Trombkówna, Skarb- 
niczka: Anna Kłosowska. Do Wydziału: 
Katarzyna Zmyja, Anna Semegen, Kata- 
rzyna Jureczko, Ksenia Gierus, Marja 
Jankowska, Albina Ostrowska, Katarzy- 
na Robotkówna, Anna Kroczak. Zastęp- 
czynie Wydziałowych: Marja Jurkówna, 
Michalina Maksymcówna, Sałomea Wa- 
tral, Zofja Diakówna i Florentyna Kaj- 


danówna. Do Komisji Rewizyjnej: Marja | 


Krupówna, Katarzyna  Górniakówna i 
Janina Prokopowiczówna. 

Koncert Orkiestry St. Namysłowskie- 
go odbędzie się 23. bm. w sali Sokoła 
Macierzy. Początek o godz. 4.30 i o godz. 
1.30. Przedsprzedaż biletów w księgarni 
Jana Gubrynowicza. 

Rejestracja rowerów. Z dniem 241. 
bm. rozpoczyna się rejestracja rowerów, 
która odbywać się będzie w gmachu Sta- 
rostwa Grodzkiego we Lwowie, przy ul. 
Mickiewicza 12, codziennie od godz. 13. 
do 15-tej. 

n- 


Kronika policyjna. 


(?) Włamania i kradzieże. W dniu 
wczorajszym _ domiósł policji Samuel 
Weinreb, przemysłowiec, zam. przy ul. 
Źródlanej 78, że w nocy z dnia 17. na 18. 
bm. około godziny drugiej, nieznany 
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sprawca włamał się do jego magazynu i 
sknadł beczkę amerykańskiej wazeliny 
wartości 600 zł. Nieznani sprawcy do- 
stali się na strych p. Zotji Pielech, zam. 
przy ul. Żżółkiewskiej 101 i skradli na 
jej szkodę bieliznę wartości 300 zł. — Z 
poczekalni rabina, przy ul. Legjonów 29, 
skradł nieznany złodziejaszek ua szkodę 
Markusa Stóra z Butli, pow. Turka, fu- 
tro podbite kotami holenderskiemi war- 
tości 720 zł. — Jerzy Piks, woźniea fir- 
my „Hartwig, domiósł policji, że pod- 
czas transportu skradł mu z wozu jakiś 
nieznany osobnik pakunek pończoch 
damskich. wartości 1000 zł. 

(?) Złedziej schwytany ma goracym 
uczynku. Wczoraj policja aresztowała 
Eugenjusza Auerbacha, f.  Rabinera, 
przytrzymanego na gorącym uczynku 
włamania, do restauracji Józefa Lówen- 
thala, przy uł. Potockiego 22 wraz ze 
złomem, kluezami, wytrychami i latarxą 
elektryczną. 

(?) Aresztowania. W apartamentach 
przy ul. Jachowicza znałeźli wczoraj po- 
mieszczenie: Piotr Mach, za kradzież 
garderoby z mieszkania na szkodę Mo- 
zesa Frimera zam. w Zniesieniu, Stefan 
Mycapka, zam. w Kleparowie za opil- 
stwo i za posiadanie grzebieni, których 
pochodzenia nie mógł wytłumaczyć, 
Piotr Fedyka, agent handlowy, zam. w 
Czerkasach, za oszustwo na szkodę fir- 
my Dawid Schlam, przy ul. Gródeckiej 
49, przez zbieranie zadatków na maszy- 
ny rolnicze w wysokości około 2000 zł. 
i nie oddanie ich firmie, Mozes Silber- 
schlag bez zajęcia, jako poszakiwany za 
kradzież na szkodę firmy Leimkauf, Ale- 
ksander Pakosz, poszukiwany przez sad 
grodzki we Lwowie, Piotr Świętonowski 
za wałęsanie się po dworcu kolejowy:n, 
oraz Knap Antonian za włóczęgostwo. 

(?) Ukąszony przez konie. Jan Ja- 
remko, zamieszkały w Podhorcach, do- 
niósł policji, że gdy przechodził obok 
stojącego konia na rogatee Łyczakow- 
skiej, został ukąszony w plecy, przez co 
doznał uszkodzenia ciała i rozdarcia 
kurtki wartości 20 zł. — Niebezpieczny 
koń ten jest własnością N. Kata zam. 
na Jałowcu. 

(?) Oszustwo pod  przyrzeczeniem 
małżeństwa. Michał Lipa, agent handlo- 
wy, zam. w Śniatynie został aresztowa: 
ny za zbrodnię oszustwa dokonanego na 
szkodę Stefanji Królikowskiej, pod przy- 
rzeczeniem małżeństwa. 


Zarząd Małopolskiego 
kłubu Aułomobilowego 
„ odwołuje 
zapowiedziany na dzień 19 b. m. 
Wieczór towarzysk'. Dnia 20 b. m 
odbędzie się zwykły WIECZÓR 
BRIDGEOWY. 


Płótna, szyfony, dymki, bielizna po- 
ścielowa, najnowsze zefiry popelinowe 
na koszule męskie, perkaliny na bie- 
liznę damską, poleca we wielkim wybo 
rze i nizkich cenach firma  Wittalz, 
Lwów; Rutoewskiego 7. naprzeciw Kate- 
dry. Ulgi w paei 
Zawiadomienie. 


Już została otwarta 


APTEKA 
przy ulicy Kopernika l. 23 
(naprzeciw pałacu Sapiełów) 
Apteka została zaopatrzena we wszełkie 
leki jakoteż specyfiki krajowe i zagra- 


niczne 
Mr. O. Heliman. 
SŁ. 


Do litościwych serc zwraca stę 2 bla- 
galną prośhą o pomoc wdowa po inży- 
pierze, chora kaleka, znajdująca się pa 
nader ciężkiej operacji w skrajnej nedzy, 
a która ma na utrzymaniu czworo drob- 
nych dzieci. Za czyn szlachetny Bóg sto 
krotnie wynagrodzi. Datki przyjmuje ad- 
ministracje „Gazety Porannej" dla „Wdo 
wy po inżynierze*. (Blłższy adres znany 
wet redakcji). 


Wł. Radzikowski, Przystań, dła wdo- 
wy po inż. 2.50 zł, dla Artura Dukdiga 
2.50 zł. 

Z pozostałości po śp. E. G. dla wdo- 
wy po inżynierze 20 zł. dła Dułdiga Ar- 
tura 5 zł. dla opuszczonej Z. R. 5 zł., na 
ochronkę sierót im. Marszałka J. Pił- 
sudskiego 10 zł. 

Dla Dulgiga A. H. 2 zł. H. I. 2 zł 

"i wdowy po inż. Dr. Mazurkiewicz 
5 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 26. marca 1930. 


Zebranie aKkcjonarjuszy 
komunalnych kopalń węgla w Jaworznie. 


zwiazku z ogółnem przesileniem gospo- 
darczem w kraju — daje się ujemnie od- 


Lwów, 19. marca. 

Pod przewodnictwem prezydenta mia- 
sta Krakowa inż. Karolu Rollego odbyło 
się dziś przed: południem w biurze komi- 
sarza rządu dr. Nadolskiego posiedzenie 
Rady zawiadowczej i doroczne walne 
zgromadzenie  ukejonarjuszy  kemunal- 
nych kopalń wegla w Jaworznie. W po- 
siedzeniu wzięli udział z Krakowa: Pre- 
zydemt inż. Rołle, poseł Puchałka, prof. 
dr. Benis, ze Lwowa: dr. Nadelski, refe- 
rent gemer. budżetu dr. Brzeski, prof. 
dr. Tokarski, dyr. Boziewiez, dalej dr. 
Filip  Schleicher, dyrektor techmiczny 
kopalń inż. Waehkłowski, dyr. kamercjal- 
ny p. Kłodziński i sekretarz generalny 
dr. Włodek. Walne zgromadzenie akcjo- 
narjuszy przyjęło do wiadomości spra- 
wozdanie i zamknięcie rachunkowe za 
rok 1928 stwierdzając dalszy pomyśkiy 
rozwój kopałń. Produkcja węgla osiągnę- 
la w roku ubiegłym 1,160.000 ton. Rok 
sprawozdawczy wykazal jednak dalszy 
znaczny wzrost obciążeń podatkowych 
i świadezeń specjalmych, któreto obaiąże- 
nia przewyższyły znacznie osiągnięty 
zysk z tony węgła netto. Obecny rok w 


| 


czuwać również w górnictwie  węglo- 
wem. Obecni na posiedzeniu akcjonarju- 
sze podnieśli z uznaniem akeję spełecz- 
ną zarządu kopalń w kierunku budowy 
szpitala, ochronek, szkoły gaspodarczej 
itd. Po posiedzeniu komisarz rządu Na- 
dełski podejmował gości śniadaniem w 
salonach recepcyjnych. 

x 


Z kół giełdowych informują nas, że 
Jaworzno wypłaciło w tym roku tytnłem 
dywidendy 2 zł, gdy z. r. dywidenda 
wynosiła tylko 1.50 zł. Przy tej sposob- 
ności wyrwzić należy ubołewanie, iż słu- 
sme żądania kół giełdowych domagają: 
rych się kotowania akcyj Jaworzna nie 
zestały dotąd uwzględnione. Zwracają 
przytem uwagę, że przez nieketowanie 
akcji tych na giełdach posiadacze ieh 
poneszą znaczne straty, z powodu bo- 
wiem nieustalania wartości akcyj rach 
niemi jest ograniczony. Chcemy wierzyć, 
że w interesie publicznym  zarządzone 
zostanie w najbliższym czasie kotowanie 
akcyj jaworzniańskich. 


Z przem słu Inianego i konepnego. 


Lwów, 19. marca. 

Kryzys obecny objął większość pro- 
dukcji, nie wyłączając rolnictwa, Do 
najbardziej zagrożonych gałęzi przemy- 
słowych należy zaliczyć przemysł włó- 
kienniczy, opierający swą produkcję 
głównie na surowcu zagranicznym. Za- 
łeżność od surowca zagranicznego stawia 
nas w gorszem położeniu, niż analogiczne 
przemysły amerykańskie, angielskie itd., 
korzystające z surowca krajowego, bądź 
też, korzystające z surowca krajowego, 
bądź też korzystnemu położeniu geogra- 
ficznemu, korzystające z taniego prze 
wozu drogami wodnemi. 

* Polska również nie jest pozbawiona 
surowców włókienniczych. Poważne miej- 
sce w iproducji rolnej zajmuje uprawa 
Inn i konopi, która może być jeszcze 
znacznie podwyższona, dając źródło do- 
chodu rolnictwu, a w pierwszym rzędzie 
drobnej własności rolnej. O ile tylko 
przemysł polski będzie w stanie przetwa- 
rzać większe ilości surowca krajowego, 
uprawa lnu i konopi może się okazać 
znacznie rentowniejszą od zboża. Tym- 
czasem jednak ta wytwórczość nie jest 
należycie rozwinięta i dziesiątki tysięcy 
kg. Inu j konopi w stanie nie przerobio- 
nym wychodzi zagranicę, aby niejedno- 
krotnie w postaci wyrobów gotowych 
wrócić do kraju, podczas gdy tysiące rąk 
napróżno eczekuje pracy. 

To tez cały wysiłek powinien być 
skierowany ną rozwój przemysłu, oDar- 
tego na przeróbce surowca krajowego. 
Tutaj widzimy wdzięczne pole cla insty- 
tucyj państwowych przy wszelkich do- 
stawach przez oddawanie pierwszeństwa 
wyrobom z surowca krajowego. W ten 
sposób byłaby wybitnie poparta inicjaty- 
wa prywatna, czy to w kierunku rozsze- 
rzania istniejących fabryk, czy też — hu- 
dowy nowych. Tendencji tej nie widzi- 
my, wynikiem tego jest cofanie się pro- 
dukcji ze łnu i przechodzenie na prze: 
rób bawełny, 

Wyjątkiem w tym wypadku jest fa- 
bryka B-ci Deutsch w Bielsku, zatrud- 
niająca około 3,000 robotników. Fabryka 
ta, nietylko że utrzymała dotychczasową 
swą wytwórczość różnych wyrobów ko- 
nopnych i lnianych, ale ostatnio bardzo 
poważnie ją rozszerzyła, stając się naj- 


większą fabryką wyrobów konopnych 
w kraju. 
Wybudowała ona kosztem 5 miljo- 


nów złotych nowy oddział, produkcji 
hrezentów i płacht nieprzemakałnych 
z surowca krajowego. Jest to dział pro- 
dukcji po raz pierwszy postawiony na 
europejskim poziąmie i kompletnie zme- 
chanizowany. 

Dzięki zastosowaniu najnowszych me. 
loci techniki, brezenty i płachty nieprze- 
makałne nietylko nie ustępują zagranicz- 


nym, ale nawet je przewyższają. To też 
mogą skutecznie wałczyć z konkurencją 
zagraniczną. Firma powyższa nie poprze- 
staje na zaopatrzeniu rynku krajowego, 
lecz również poważny odsetek swej pro- 
dukcji wysyła na rynki zagraniczne, do 
Anglji, Grecji, na Daleki Wschód itd, 

Tylko ta droga może dać rezultaty 
pomyślne dla kraju. Trzeba poważniej- 
szy nacisk położyć na przeróbkę surow- 
ców krajowych i wywóz ich zagranieę 
w stanie najdalej posuniętej przeróbki. 
Przy obecnym rozwoju gospodarczym 
Polski wywóz surowców jest zjawiskiem 
szkodliwym, zmuszającym tysiące rąk ro- 
boczych do szukania zarobków na ob- 
czyźnie. 


GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 18. marca. 
Na Giełdzie akcyjnej ruch ożywio- 
ny, tendencja niejednolita, sposobienie 
dość silne, 


GIEŁDA ZBOŻOWA, 
Lwów, 18. marca. 

Na Giełdzie zbożowej ceny naogół u- 
trzymane, tendencja utrzymana, usposo- 
bienie spokojne, 

GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 18. marca. (PAT). 4 proc. 
pożyczka inwestycyjna 127, 5 proc. po- 
życzka dołarowa 76%, 5 proc. pożyczka 
konwersyjna 54, 7 proc. pożyczka stabil. 
zacyjna 87, 8 proc. Listy zast, Bku Gosp. 
Kraj. M, 8 proc, Listy zast. Bku Rednego 
94, 8 proc, Obligacje Bku Gosp. Kraj. 94 
— łe same 7 proc. 83%. 

Waluty i dewizy. Dolary 8.87, Londyn 
43.26, Nowy Jork 8.88.6, Paryż 34.81, Pra- 
ga 26.37,  Szwzjczrja 172.16, Wiedeń 
126.34, Włochy 46.56, Berlin 212.73. 

Warszawa, 18. marca. (PAT). Bank 
Polski 168, Bank Zw. Sp. Zar. 78 i pół, 
Firlej 38 i pół, Węgiel 54, Modrzejów 
13 trzy czwarte, Starachowice 21 i pół. 

GIEŁDA ZDURYCHSKA, 

Zurych, 18. marca, (PT). Paryż 
20.22, Londyn 2.13, Nowy Jork 5.16.90 
Bruksela 72.05, Włechy 27.06 i pół, Hisz 
panja 65,30, Amsterdam 297.20, Berlin 
423.27 i pół Wiedeń 72.80, Stokholm 
138.75, Osło 138.30, Kopenhaga 136.30, 
Sofja 8. 74 i pół, Praga 15.31 i pół, Warsza 
wa 58.07 i pół, Budapeszt 90.30, Białogród 
9.12 trzy czwarte, Ateny 6.70, Konstanty- 
nopol 2,22 i pół, Buenos Aires 192. 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Landyn, 18. marca. (PAT), Nowy Jork 
486.10, Paryż 123.29, Berlin 20.38 3/8, 
Montreal 486.50,  Hiszpanja 38.52 i pół, 
Amsterdam 12,12 5/8, Bruksela 34.89, 
Włochy 92.85, Szwajcarja 25.13, Kopen- 
haga 18.746 i pół, Stokholm 18.10 7/8, 
Oslo 18.17 1/8, Helsingfors 193.25, Praga 
164.09, Budapeszt 27.83, Belgrad 276, So- 
fja 671, Rumunja 818, Lizbona 108.32, 
Konstantynopl 11.25, Ateny 374.87 i pół, 
Wiedeń 34.52, Warszawa 43.38. 

WO GIELDA PARYSKA, . 

ryż, 18. marca. (PAT). Lon: 

125.30, ? Nowy Jork 25.57, RAMIE 
356%, Hiszpanja 322 i pół, Włochy 133.85 
SSzwajcarja 484 trzy czwarte, Kopenhaga 
6844, Amsterdam 1025, Oslo 684, Stok- 
holm 686 | pół, Praga 75.70, Rumunja 
15.20, Wiedeń 360, Berlin 610. 
OBROTY PRYWATNE. 

Lwów, 18. marca. 

Tendencja  chwiejna. Kurs nieco 
słabszy. 

DEWIZY: Dolary ameryk. 8.89.50— 
8.90.50, dolary kanad. 8.80.00—8.80.50, 
kor. czeskie 0.26. 33—0.26.66, fr. franc. 
0.34.80—0.35.20, fr. szwaje. 1.72.50— 
1.78.00, funty 43.50—43.80, czerwieńce 
13.50—14.00, leje 0.05.25—0.05.50, szylin- 
gi 125.50—126.00. 

ŻŁOTO; 20 kor. 35.60—36.20, 20 fr. 
34.25—34,50, 10 rubli 46.00—48.40, 

SREBRO: Kor. austr. 0.50.00—0.50.50, 
5 kor. austr. 2.75.00—2.80.00, tloreny 
1.38.00—1.40.00, ruble 2.10—2.20, kopiej- 
ki 1.05—1.10. 


Ze sportu. 


S haffe' p'zecież mis rzem Eu opy. 


EPILOG MIĘDZYNARODOWEGO SKANDALU ŁYVŻWIARSKIEGO. 


Lwów, 19. marca, 

Tegoroczne łyżwiarskie mistrzostwa 
Europy w jeździe sztucznej w Strhskic 
Pieso (Czechosłow.) zakończyły się — 
jak wiadomo — potężnym skandalem. 
Dzięki jaskrawej stronniczości sędziów 
tytuł mistrza przyznano p. inż, SKyie z 
Pragi, plasując go przed wiedeńskim 
Schafferem, który kwalifikacjami dale- 
ko przewyższał konkurenta, Tak jaskra- 
we naruszenie sprawiedliwości odbiło się 
doniosłem echem w całej prasie sporto- 
wej świata, to też Międzynarodowy Zw, 
Łyżwiarski zmnszony został przeprowa- 
dzić dochodzenia , w rezultacie których 
unieważnił zawody w Strbske Pleso, wy- 
znaczając powtórzenie ich w Berlinie, W 
międzyczasie Schgffer udał się do Ame- 
ryki, gdzie hezapelaeyjnie zdobył tytnł 
mistrza świata, potwierdzając tem sa- 
mem nicjako swe uprawnienia do pre- 


tendowania do tytułu mistrza Europy. 

Ub. niedzieli odbyły się właśnie w 
Berlinie decydujące Zawody, do których 
stanął zarówno Schgfefr, jak 1 inż. Sliva. 
Jak było do przewidzenia, łyżwiarz wie- 
deński wysunął się bezapelacyjnie na cz», 
ło. Objektywnie jednak zaznączyć nale- 
Ży, że imż. Sliva stanął do wałki w nienaj- 
lepszej kondyejl po kontnzji nogi. Dzię- 
ki temu też rola jego wypadła znacznie 
gorzej, aniżeli należało się spodzłewać. 
Widząc bowiem beznadziejność swego po 
łożenia, wycofał się z konkurencji. Wy- 
niki były następujące: 

1) Schäffer (Austrja) pkt. 366.65, lo- 
kata 5, 2) Gold (Czechosłow.), pkt. 318.42, 
lok. 20, 3) Nikanen (Finlandja) 316.42 lok 
17, 4) Hört! (Niemcy), 5) Bayer (Niemcy), 
6 Bernhauer (Austrja), 7) Praznowsky 
(Czechosłow.), 


Grac via przyjeżdź» do Lwowa. 


Lwów, 19. marca. 
Mistrzowska drużyna Polsk, w ko- 
szykówee i siatkówce Cracovia nawiąza 
ła kontakt w ATS-en: w sprawie rozegra. 
nia ee Lwowie 13. kwietnia turnieju w 
koszykówce. Oraz event. meczu w siet- 
kówce z reprezentncię Lwowa. AZ5 ucsi 


się z zamiarem Zaproszenia jeuvzcze 
trzech drużyn Iwowskich, tak, że impreza 
wypadłaby bardzo ciekawie. Od warunków 
atme "nych zależeć będzie, czy za- 
wody'odredą się ma wOlnem powietrzu, 
czy też w ""li, 


R. i. WB 
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Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCYJ RADIOWYCH. 
Środa, 19 marca 1930, 

LWÓW 385 11.58 Transmisja sygnału 
czasu z obserw. astronom,( hejnał z wie- 
ży Marjackićj w Krakowie, 12.05 Koncert 
płyt gramofonowych, 17.45 Transmisja 
koncertu popołudniowego z Warszawy, 
18,45 Kwadrans harcerski, 19.00 Roz- 
maiłości, koncert z płyt gramofonowych, 
19.58 Sygnał czasu z obserw, astronom. 
z Warszawy, 20,00 Trasmisja hejnału z 
wieży Marjackiej, program na dzień na- 
stępny, 20,15 Fejleton p. t. „Duch zdoby- 
czy“ wygl. kpt, Zarychta, (transmisja z 
Warszawy), 20.30 Transmisja koncertu 
wieczornego z Warszawy, w czasie prze- 
rwy o godz, 21,10 transmisja kwadransa 
literackiego  Krzewińskiego „Kapral 
Szczapa”, poczem dałszy ciąg koncertu, 
22,10—23.00 Fejleton pt, „Helena Modrze- 
jewska' wygł. p. M, Orlicz, 

WARSZAWA 1411 12.15 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 15.00 Awdycja żołnier- 
ska org. przez Wojsk, Instytut Naukowo- 
wydawniczy z P, R, ku uczczeniu imienin 
Marsz, Piłsudskiego, 16.45 Muzyka gra- 
mofonowa, 17.45 Koncert popularny, wyk, 
ork, P. R., H. Jaroszówna (śpiew), prof. 
Urstein (akomp.), 19.25 Płyty gramofo- 
nowe, 20,30 Koncert solistów, wyk. prof, 
Z, Rabcewiczowa (fort,), I. Dygas (tenor), 
prof. Urstein (akomp.j, 21.45 D, c, kon. 
certu, 22,35 Kom. PAT, 23.00 Muzyka ta- 
neczna. KRAKÓW 312 1640 Koncert płyt 
gramofomowych. POZNAŃ 334 13,05 Kon- 
cert gramofonowy, 18,00 Uroczysta Aka- 
demja ku czci Marszalka Piłsudskiego 
z okazji Jego Imienin, 20.30 Koncert so- 
listów, wyk. prof. Padłewska (fort,), prof, 
Zawrocki (baryton), J. Komorowski 
(akomp), 21.45 Debiut sopranistki p, Ma- 
ryli Mildówny (sorp.). KATOWICE 408 
19.05 Intermezzo muz., 20.30 Koncert 
wieczorny. WILNO 368 15.30 „Dzieci Wi- 
leńskie Dziadkowi*, audycja ku uczcze- 
niu Imienin Marszałka Piłsudskiego, wy- 
kouana przez najmłodszy zespół P. R, 
16,05 Koncert ork 1 p. p. leg., 23.00 Mu- 
zyja popularna. LIPSK 259 19.35 Kon- 
cer! popularny radjoork. 21,15 Symfonja 
niemiecka, Romantycy. Wyk. Lipska, 
ork, symf. LONDYN 216 16.25 Muzyka 


kamerałna, wyk. kwartet smyczkowy, 
18.15 Program dla dzieci, 19.40 Pieśni 
starofrancaskie, 20,45 Koncert kwintetu 


Parkington. KOPENHAGA 281 15.30 
Koncert popołudniowy, 20.00 Dawna mu- 
zyka taneczna, 20.45 Wesołe pieśni duń. 
skie, 21,00 Koncert niem. muz, romant., 
22.45 Recital pianistki Magdy Taglafer- 
ro. SZFUTGART 360 20.00 Marsze w wyk, 
ork. wojsk. FRANKURT 380 16.00 Kon- 
cert, 21.25 Anna Marie Lenzberg odśpie- 
wa pieśni Pfitznera. BERLIN 418 18.50 
Dwa przeboje światowe na płytach gra- 
mofowmowych, „Całuję twoją dłoń ma- 
dame“ — „Erwina i „Sonny Boy“ — 
Jolsona (w różnych  interpretacjach), 
21.10 Arje į ducty w wykonaniu Corne- 
lisa Brongeesta (baryton), LANGENBERG 
473 13.05 Koncert połudn., 17.30 Muzyka 
kameralna, 20.00 Muzyka wieczorną. 
PRAGA 487 20.00 Transmisja z sali Sme- 
tany. Koncert filharmonji czeskiej, WIE. 
DEŃ 516 17,15  Proggram muzyki dla 
młodzieży, 20.00 Wieczór czeski, Smeta- 
na — Kwartet smyczkowy e-moll, MO- 
NACHJUM 533 11.30 Produkcje radjo- 
chóru, 12,30 Koncert popularny radjo- 
tria, 16.30 Recital skrzypcowy, 19.00 „Gry 
ze śpiewami i tańcami“, 20.00 Dawne pie- 
śni ludowe, PARYŻ 1725 21.00 Radjo- 
koncert. „Rycerskość wieśniacza* Masoa. 
gniego, 22,00 Transmisja koncertu z sali 
Konserwatorjum, 22,45 Dalszy ciąg kon- 
certu. Msza uroczysta d-dur Beethovena. 
Czwartek, 20. marca 1930, 

LWÓW 385 11.58 Transmisja sygnału 
czasu z obserw, astronom., hejnał z wie- 
ży Marjackiej, komunikat meteorolog., 
12.10 Koncert z płyt gramofonowych, 
17.45 Transmisja koncertu popołudnie- 
wego z Warszawy, 18.45 Rozmaitości, 
„Gadki podhalańskie“ w recytacji p. Wł. 
Dorułi, 19.10 Koncert z płyt gramofono- 
wych i rozmaitości, 19,58 Sygnał czasu 
z obserwatorjtm astronom, z Warszawy, 
20.00 Transmisja hejnału z wieży Marja- 
ckiej, program na dzień następny, 20.15 
Fejleton p. t. „Kali Megdan'* wygl. p. I. 
Targ (transmisja z Warszawy), 20.30 Kon 
cert wieczorny, recital fortepianowy 
Enrica Rossi, pianisty z Rzymu (trans- 
misja z Krakowa), 21.30 do 23.30 Rewja z 
teatru Wesoły wieczór „Pod Messalką*, 

WARSZAWA 141112 40 20-ty Koncert 
szkolny z  Tilharmonji warszawskiej, 
16.15 Muzyka z płyt gramofouowych, 


— e „i 


Na OIG 


„GAZETA PORANNA” 


17.46 Koncert kameralny, 20.00 Prełekcja 
L. Różyckiego o filmie dźwiękowym. 
Prelekcja Miss Polonji p. Zofji Batyckiej 
o pierwszym polskim filmie dźwięko- 
wym, śpiew, i mówionym p. t. „Morał 
ność p. Dulskiej", 20,30 Koncert wieczor- 
ny, 22.35 Kom, PAT., 23:80 Muzyka sało- 
nowa z „Oazy“. KRAKÓW 312 20.30 Kon- 
cert wieczorny, recital fortepianowy 
Enrica Rossi, pianisty z Rzymu. PO. 
ZNAŃ 34 20.30 Koncert muzyki rosyj- 
skiej. KATOWICE 408 i6.20 Koncert grą- 
mofonowy. WILNO 368 16.15 Muzyka o- 
perowa,23.00 Muzyka popułarna z resłau- 
racji „Polonja“. LIPSK 250 16.30 Kon- 
cert orkiestry wojsk., 21.30 CoHeginm Mu 
sicum ( altówka, klawrkordj. LONDYN 
216 16.45 Koncert solistów, 18.15 Program 
dla dzieci, 19.40 Pieśni starołrancuskie, 
20.45 Radjokaharet, 2.40 Recital fortepia- 
nowy Fanny Daves, 23,30 Muzyka tanecz 
na. KOPENHAGA 281 20,15 Koncert popu 
larny utw. mistrzów klasycznych (Mo- 
zart, Gossec, Haendel, Haydn i in.), 
21.15 Wieczór poezji i pieśni duńskiej, 
22.30 Kompozycje duńskie z rękopisów. 
SZTUTGART 36u 16.00 Koncert z Wies- 
badenu. Włoska muzyka operowa, 19.30 
Koncert orkiestry filh., 20.00 „Od Menu 
do Dunaju“, wesoły program, muzyka, 
śpiew, humor, BERLIN 418 816 16.30 
Koncert solistów, 18.30 Program muzyki 
dla młodzieży. 19.30 Pieśni ludowe. ŁAN. 
GENBERG 473 13.05 Kantaty kameralne. 
20.00 Wieczór Józefa Płauta z udziałem 
małej radjork. WIEDEŃ 516 20.00 Muzy- 
ka lekka, 21.65 Pieśni i arje, 22.05 Wie- 
czór śpiewu chóralnego, komp. Mozarta. 
MONACHJUM 533 19.30 Koncert popułar- 
ny radjoork., 21.30 Transmisja z Norym- 
bergi, muzyka na dwóch fort. 


ZOEROSTLNAŚ 


POSADY POSZUKIWANE 


DO WYNAJĘCIA piękne miesznalue 
8—10 pokoi, wszelki komfort. Zgło- 
szenia: Biuro Ogłoszeń „Postęp“, Ro- 
manowicza 10, pod „I. dzielnica". 

2837-2 


DŁUGOLETNI urzędnik poszukuje posa- 
dy obojętnie jaką lub inkasenta za wię- 
kszą kaucją pieniężną lub hypoteką. 
Zgłoszenia: Księgarnia Egit, Borysław. 

2725-3 


fi ezwykie rozpowszechn'enie maszyn do pisa ia „ROYAL“ 


T ud o by było odnaleźć mizjsco- 
wość kulturalną, cho ażby nikłego 
zoaczenia, gdzieby nie można nabyć 
Rze- 


maszyny do pisania „Royal“. 


zoznawey orze li jednomyślnie, 
istotnie 
dobrego produktu osiącnięty został 
że „Royal“ jest wy a- 
zem ostatnich zdobyczy t-ch iicznych 
zastosowanych w nowoczesnych ma- 


nie równany tryumf tego 


dz ęxi te:nv, 


szynac ) do pisana. 


„= 


STOLARZ poszukuje posady jako do- 
zorca. — Listy pod „Bezdzietny do 
Adm. „Gaz. Porannej'. 28£6-2 


DO WYNAJĘCIA zaram nowe 4-pokojo- 
we mieszkanie ul. Wojtowaka 4 (górna 
Łyczakowska). Wiadomość na miejscu. 


ROLNIK z ukończoną szkółą rolniczą w 
Horodence szuka posady od zaraz w 
charakterze ekonoma z pensią 150 zło- 
tych miesięcznie i wikt. Zebówiąże się 
równocześnie poza zajęcżami gospodar- 
czemi prowadzić rachunki i załatwiać 
wszelkie sprawy w zakres kaucelarji 
wchodzące. Zgłoszenia nadsyłać dla 
„Obrońcy Lwowa, dypłom Nr. 41067, 
Podhajce . 


POSADY WOLNE 


ZDOLNĄ podręczną i sprzedawczynię po 
szuknje Salon mód Zofia Hand, Pasaż 
Hausmanna. 2748-3 


MAGISTRAT Król. Wolin. Miasta Doliny 
rozpisuje niniejszem Konkurs na po- 
sadę Komendanta Straży Pożarnej i 
Straży Policyjnej Gminnej. Warunki: 
Wykształcemie niższe lub średnie. O- 
bywatelstwo Polskie. Nieprzekroczony 
35 rok życia. Egzamin przepisany 
rozp. był. Wydziału kraj. z 20./V. 
1898 r. Dz. U. kr. Nr. 88 i egzamin na 
Naczelnika Straży pożarnej. Praktyka 
samorządowa. Życiorys. Wynagrodze- 
nie wedle umowy. Posada na razie 
kontraktowa. Podania przy dołączeniu 
dokumentów wmosić należy do Magi- 
stratu miasta Dolina do dnia 15. kwie- 
tnia 1930 r. Burmistrz król. woln. mia- 
sta Doliny: (—) Józef Neuburger. 

263Y 


PORADY LEKARSKIE 


Specjalista dróg moczowych i wener. 


Dr. Ignacy Lówenheck 


ord. od 59: 


Lwów, Trybunalska, 4. Tel. 48-11. 
1420-4 


Specjalista chorób skórnych wenerycza. 
i kosmetyki 
Dr. l. MUND były sek. szpitali 
wied. lwowsk. 
ordynuje od 8—10, 2—6, w niedzielę od 


9—1. LWÓW, ASNYKA 1, (róg Piłsuds- 
kiego). Teł. 48—01. — Leczenie żylaków. 


( 


że 


l4 
(Cd 


z dnia 


20. marca 1980. 


Długełeśai (ski szpitala powsa. 
i były lekarz klinik wiedeńskich 
DR. M. MÓ3 
Stanisławów, ul. Gołu 30. 
specjalista w leczeniu chorób skórnych 
i zastarzałgeh wenerycznych. Kosmetyka 
lekarska i leczenie radykałne żyłaków. 


GINEKOLO0G-POŁOÓŻNTK 


Dr. OTTO FINSTERBUSCH 


b. lekarz klinik gincholggiczno polini; 
czych w Berlinie i Wiedmu, lekarz 
państw. szpit. powszech. we „tie 
ordynuje od 3—6 ul. Sykstuska 23. JI. 
Tel. 52—10. DIATERMJA. 26464 


E. lek, spit. wied. 

Dr. NORBERT JUPTTEE 
specjalista chorób skórnych,  wenerycz- 
nych i kosmetyki, Stanisławów, 3-ge 
Maja 11, Usuwanie włosów elektrolizą 
naświetlanie lampą kwurcową, leczenie 

beroperacyjne żyłaków 5410.? 


SZKANIA; SKLEPY 
POSZUKUJĘ mieszkania 5 iub 6 pokojo- 
wego w śródmieściu z komfortem, za- 


płacę 2 lub 3-letni czynsz z Za , zgło- 
czenia w Administr. pod „Z 


MIESZKANIA 4 i 5 pokojowe z komfo? 


tem. ulica Listopada do wynajęcia. 
„Kontrakt“, Batorego 36, Telefon 
76—46. 2819-2 


PENSJONAT o 22 ubikacjach w Hrebe- 
nowie wynajmę. Hołubowska, Lwów, 
Blacharska 11, od 4—7 popol. 2818 

POKÓJ frontowy na parterze umeblo- 
wany przy ulicy św. Zofji 42, do wy- 
najęcia jest od 1. kwietnia. 2817 


KUPNO;SPR ZEDAŻ 


Kołdry raiar p iane 


Władysław WEBER Batorego 2 
SPRZEDAM dom, ogród, [rent 57 m. 
Pijarów 64. 2783-3 


DO SPRZEDANIA kołnierz tomakowy, 
wspaniały szal różowy wenecki, futro 
krymskie, płaszcz biały. Wiadomość 
Pełczyńska 6., parter przez ganek. 

2565-5 


gł 
ZPR, 


: 


ROYAL TYPEWRITER COMPANY, INC., NEW YORK 
Przedstławicielstw> na Polskę Tow. Handi. Przem. „PACIFIC“ Spółka Akc. 
Warszaw”, Al. Jerozolimsk'e 25. 


Str. 15 


PARCELA z wolnej ręki do Lyra 
róg Szymonowieczów a Zaw 
Wiadomość: Droga Kulparkowska 40. 

2804-2 


FORTEPIAN czarny zagraniczny z płytą 
metalową, w najłepszym stanie za 
1800 zł. sprzeda: Hanak, Piłsudskiego 
Ż ail _ piętro. 2670-5 


KAMIENICA dwupiętrowa, pełny Ha 
fort, wolne lata, wolne cztery pokoje, 
I. piętro, dochód roczny 1.500 döłarów, 


wkład 8.000 dolarów, ul. Listopada 
sprzeda Biuro „Kontrakt“, Batorego 
36. Telefon 76—46. 2820-2 


ROLNE 


ZA POŻYCZKĘ 4.000 zł. dam prócz 
zwrotu kapitału ubezpieczenie doży- 
wotnie, oferty „Nauka“ adm. „G. P.“ 

. 2815 

KAPELUSZE i woale żałobne poleca 
Topolmicka, Pasaż Mikolascha, I. pię- 
tro. 27643 

KORONKI iiletowe, klockowe, Roboly 


ręczne, Wiank, płac Marjacki 5. I. pię- 
tro. 1829-? 
JÓZEF ROMANÓW, wieś Krzywe, unie- 
ważnia zgubioną kartę ma broń wy- 
_wydaną przez Starostwo Radziechów. 
GOJ Mikołaj, rocznik 1899, zamieszkały 
w Dźwimogrodzie, unieważnia ksią- 
żeczkę wojskową PRU. Lwów. 2822 
„MIKROCID* środek = 
naryjny Krzysztofowicza leczy grużłi- 


cę, zapalenia itp. Generałne  Zastęp- 
stwo, Lwów, Wronowska 8. 2828-5 

Do kina „PALACE“ 
za darmo 


mogą dziś nóićt: 


PAWŁOWSKA JADWIGA, Grottgera 4 

STAROSOLSKA ANNA,  Łyczałrawe 
ska 18. 

CHAUER HENRYK, Zielona 45, 

OFTTAWOWA HELENA, Marji Konop- 
mickie) 8. 

RALISMAN JAKÓB, Rutowskiege 22. 
Bilety eą do odebrania w Administra- 


cji codziennie między godziną 10 a i3 
przedpołudniem. 


Xi 


A 


Tel. 117-80 i 80-37. 


Upoważnione P.zed tawicielstwo na Wojewódz*wa: Lwowskie, Tarncpolskie, Stanisławowskie 


KAROL DOMICZEK i SYN Lwów, ul. Kościuszki I. 6. tel. 27-15. Ì 


OS E 


Sir. 16 „GAZETA PORANNĄ: 


[ma zdrowych i cierpiących! | 


Od 26 lat znane na- 
cieranie uśmierza szyb- 
ko i pewnie wszelkie 


<< 


T Lwów 
„ŻALUZJE ' aji 


RAT | 
ROTSUWALNYCH 


do egliwości ‘natury 

reumatycznej, gośćco- Abb Akk 

wej, nerwobóle, ból * è AA 

głowy, zębów it. p 

WSZĘDZIE dy 
DO NABYCIA. A 


Skład wysyłkowy 


CHTIOMEŃTOL Ichtiomentolu: 


Labor. chem. aptekarza Mra Szymona EDELMANA 
we Lwowie, Teatyńska 16. 


Najwyższej doskonałości 


MASZYNY NAŁYŃSKIE „NNIAG” 


zl 


cą E 
z fabryki SECK-DRESDEN Vam: Z 
Ceny dostępne N —\ S | 
nietylko dia dużych, lecz także dla małych $ 
młynów. h e 4 < 
DOGODNE WARUNKI PŁATNOŚCI. «O z 
PRZEDSTAWICIELSTWO "Hz 
ną ” 
` D 


„ROLINDUSTRIA“ S. A. 


Lwów, ul. Fredry 9. Telefon 6-53. | 
Wbrew pogróżkom 
konkurenci! 


Sprzedajemy nadal 
, kanapy do rozkładania, mate- 


GARNITURY SALONOWE, 


Kluby, materje mebl. 


T. KYSIAK i SYNOWIE 


L pl. Smelki 4 Tel. 4003 
W y ul. #, ul. Kościuszki 20. Tol. 19-85 


wszelkiego rodzaju na raty od 5 zł. 


„FAMETA Fabryka mebli | 


Lwów, Krasickich 18a. 2762-20 


KAPELUSZE mod modelowe w wielkim wy- 


Wykon je wszelkie roboty żelazne jak konstrukcyjne, 
specj Iny dział wyrobu żal1zji sklepowych z blachy 


stalowej. 


Lwów ul. Szpitalna 38. Telefon 57-10. 


Każdemu bez poręki Ę 


sprzeda „JE% UL. SOBIESKIE 10 12 
irma „(A IE Telef. Nr. 43-33. 


BE MEBLE 


wszelkiego rodzaja NA DŁUGOTERM: . 
NOWE SPŁATY. 


„OXYFER” 


preparat żelaza w płynie 


dla niedokrwistych, uzdrowieńców i ner- 
wowych — zwiększa apetyt i wzmacnia 
organizm. — Cena 3 zł. 50. 


Główny skład: 
Apteka Sommersteina 
Lwów, Janowska 2. Tel. 33-75. 


OSTRZEŻENIE. Przed nabyciem weksli 
z podpisem Marcina Mócka, wręczo- 
nych Ełljaszowi Hublowi, jako weksli 
kancyjnych. Marcin Meck. Snopkow- 
ska 81 2825 


PE 


borze, po nader niskich cenach pole- a 
ca salon mód Zofji Hand we Lwowie, LB eZ anten [ baz ziemi 
Pasaż Hausnłanna. 2745-3 b 
WYKWINTNE obiady na świeżem maśle l )27 akumulatora | bez baterii Í 
wydaje się do menażek. Wiadomość D 
EEE EW dg a Sen 3 wyłączając każdą miejscową stację bez dodawania eliminatora — 
daje pełny odbiór fat od 12 do 3500 m. Z EUROP: i AMERYKI 
SPÓŁDZIELNIA Rolniczo - handlowa 
„Rolnik* w Zbarażu, ma do wydzier- TYLKO 
żawienia lub sprzedania sklep artyku- 
łów spożywczych, znajdujący się w naj- EKRA SUPER 6 
lepszem centrum handlowem. Do ob- Generalin > A RE O D AS Lwów, Ru'owskiego 2. 
jęcia dzierżawy, lub kupna, potrzebny Zastępstwo 55 Telefon 26-56. 
kapitał zł. 7.000.—, lub dobre zabez- 


pieczenie hipoteczne. Bliższe szczegóły 
w powyższej Spółdzielni. 


2690-3 


otomany 
rice, garnitury salonowe, oraz meble 
3 na zł. 12.000.000 z tem, że co do całej 


bou:. 
OSTATNI WYKRĘT. 
— Ależ, najdroższa Petronelciu, puść 
moje uszy!.. Przecież nie słyszę tego, co 
mówisz!... 


akcji I. emisji złotowej 


= Zaproszenie 


do wykonania prawa poboru akcji. 


Reskryptem z dnia 7. marca 1930 Nr. 1233/3/30 D. II. udziałiło Mini- 
sterstwo Skarbu oraz Przemysłu i Handlu Polskiemu Bankewi Przemy- 
słowemu zezwolenia na podwyższenie kapitału akcyjnego z zł. 6.060.000 


tej podwyżki przysługuje przede- 


wszystkiem dotychczasowym posiadaczem akcji prawo poboru w stosunku 
jedna akcja nowej emisji na każdą akcję dotychczasowej I. emisji złoto- 
wej po kursie zł. 105 za akcję nom. zł. 100. 

Prawo poboru wykonane być może do dnia 27. kwietnia 1830 przy za- 
płacie całej ceny subskrybeyjnej gotówką w Polskim Bankn Przemysło- 
wym w Warszawie, Borysławiu, Drohebyczu, Gdańsku, Gdyni, Gorlicach, 
Krakowie, Krośnie, Lwowie, Łodzi, Stryju, tudzież w Paryżu 1 rue Tait- 


Do wykonania tego prawa poboru zaprasza wszystkich posiadaczy 
POLSKI BANK PRZEMYSŁOWY. 


z dnia 20. marca 1930. Nr. 9164 
poem wó a, Niel.. 
WYT 7) mę proszę 

M. FISCHER tylko 


STAL i narzędzia 
wszelkiego rodzaju 
craz kor pozycję poleca ze składu 


L KONDZIOŁNĄ U 5 


Telefon 70-50. 
R. zał. 1910. 


Renomowany zakład art. rotagr. 


„GROTTGER" Lwów, ul. Akademicka 5, 


wykonuje zdjęcia grupowe, zbiorowe, 
śluvne, Fotografje w domu. 1975 19 


Nadszedł zwiasiun jesieni 
i zimy 
> KATAR ¢¿ 


nosa krtani i chrypka, dlatego 
poleca się 


PINOMETHYL 


zarejestr. w Minist. Spr. wewn. 

p- Nr. 1198i w państw. Urzędzie 
patent. p. Nr. 18236 

PINOMETHYŁ używa się przy 

ostrym katarze nosa krtani i chry- 

pce — usuwa następstwa i jest 

środkiem dezynfekcyjnym DRÓG 
ODDECHOWYCH. 

Do nabycia we wszystkich 
aptekach. 
(Cena zł. 1.75) (Cena zł. 1.75) 


Jeneral. Przedst. „OZON“ Lwów. 


POMOCNICZA SKŁADNICA INŻY. 
NIERJI WE LWOWIE ogłasza, że w 
dmiu 4. kwietnia 1930 r. o godzinie 10. 
rano odbędzie się przetarg publiczny 
w magazynach sap. na Kleparowie 
wybrakowanego spnzębu  saperskiego, 
który można obejrzeć na miejscu w 
magazynach sapernskich na Klleparo- 


wie, — oraz wykazy wyhrakowa- 
nego sprzętu można otrzymać w go- 
dzinach urzędowych w Pomocniczej 


Sklad. Inż. we Lwowie przy ul. Wało- 
wej 16/1. p. 
Dia wzięcia udziaju w licytacji, 
winni oferenci wpłacić do kasy Pom. 
Skl. Inż. Lwów wad,um w wysokości 
5% ceny oferowanej. 
Oferty należy wnosić najdalej do 
dnia 3. kwietiia 1930 r. do Pom. Skł. 
Inż. Lwów, Wałowa 16/IN. p. 
Lwów, dmia 18. marca 1930 r. 
A Zarządca 
Pomocniczej Składnicy Inżynierji 
L. dz, 629/30 r, 
2823 


Do kina „PALACE* 
za darmo 


moaą dzić nójśt: 


KINZEL., Sygniówka, 

KORZENIOWSKI KAZIMIERZ, Miko- 
baja 14. 

PERZAŃSKI. 

RADCA TAAL, kawy 3. 

ETIINGER, Hoffmana 9. 

Bilety są do odebrania w Administra- 


cji codziennie między godziną 10 a 13 
przedpołudniem. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersą i-sspalte wy milimetrowy (szer. 30 mm.) FME zwykło za tekstem 16 gr~ za wiersz J-espalt. milimetrowy (szer. 60 mm.), sa- 
deslane 40 gr., za wiersz 1- deme milimetrowy (szer. 60 mm.) po kronies 45 gr., ea wiersz 1-szpalt. zniłimetrowy (szer. 60 mm.) w tekscie (kronika, re- 


pra 55 gr. ra wiersz 1-8 
gr. drobne ogłoszenia za 


przcy lub posady 3 gr. Ogloszenia decbne przyjmnjemy tylko za gotówkę. Caia strona ogłeszeniewa 300 sl, cała strona tekstowa 600 al, 
wkiem (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 prec. drożeze. Za ogłoase mia w miejscu zastrzeźenem, 
Odpewiedzialneści sa terminowy druk nie przyjmujemy. Porta prse karów nie benitikujemy. $ 


5 proc. 
łamów (espalt}, tekstowe na 4 łamy (ezpalty). 


© drukarni Wydawnictwa „Gazety Pera nnej“, Ska z ogr. odp. pod zarz. J. PŁQCKIEGO we Lwemwie, 


b i bes nameru 
ecobne = 5 


alt milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz DZ milimetre wy (szer. 60 mm.) na płerwszej eai 
owe 10 gr. kupno i sprzedaż sa słowo 12 gr., matrymenjalne, korespondencje i prywatne sa slowo 12 gr. dia petrzebujących 


cała strona pod sa- 
driieramy 
sę podsidcłe SPA 


A r z 


Qdp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI 


